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Kwestje społeczne i gospodarcze 
&yły dla nas zawsze czemś wtórnem,

I
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mocni stwowości polskiej realizowany 
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Sienkiewicza, restaurowany pod Kijo­
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Zagadnienie wolnomularstwa w Polsce
^ agadnienie w olnom ularstwa 

Polsce stało się tem atem  pu- 
lcznej dyskusji i wolno przy­

puszczać, że będzie musiało do- 
^Zekać się wyświetlenia. Dążąc 

0 Wyświetlenia tej sprawy, któ- 
rei jtd n i przypisują poważne zna- 
CZenie, a inni ośmieszają i lekce- 

trzeba przedewszystkiem 
^  sobie sprawę, jaki jest stan 
f^W ny wolnom ularstwa w Pol- 
SCe- Sprawę tę w yjaśnił w Sejmie 
^  biiiu 19 lutego b. r. P rem jer 

łśtyoj - Skladkowski w  odpo- 
^ ^ d z i na interpelację posła Du- 

łnskiego. P an P rem jer tw ier- 
^  że ,,są trzy rodzaje państw, 
zy ustosunkowania do maso- 

Pierwsze to są t. zw. wiel- 
Ie demokracje. W tych krajach 
Ssonerja jest zupełnie jawna, 
erni krajam i są dla przykładu: 
nglja ,Stany Zjednoczone, Fran 

cl a> Szwajcarja.
drugie, to państw a totalisty- 

^ne , w których m asonerja jest 
Zakazana. Dla przykładu podane: 

lochy, Niemcy, Sowiety.
_ Trzeci rodzaj państw. Istn.ie- 
^ Ce między niemi państw a o u- 
STloju, który  może przypom ina 
Jedne i drugie, ale różni się od 
jednego i drugiego. Do tych 
Państw należy Polska. I tak sa- 
010 stoi sprawa masonerji w Pdl- 
sce. w  Polsce brak jest dotąd u- 
stawy, zakazującej m asonerji".

M asonerja w Polsce jest or­
ganizację półjawną. Adres „W iel­

k o  M istrza" i „Wielkiego Se-
retarza“ jest publicznie ogloszo- 

nv a zebrania wolnom ularskie są 
Zekraniam i poufnemi, ale nie ta j- 
Pemi. Sytuacja wolnom ularstwa 
■*est Podobna do innych stowarzy- 
SZeń czy organizacyj, k tóre nie 

Wprawdzie zalegalizowane i 
r*Ie korzystają z upraw nień jaw - 
^yeh organizacyj, ale istnieją i 

s3 Zakazane. Pierw szą więc 
“Wą jest ustalenie stosunku 

Państwa do wolnom ularstwa. Mo 
to w  naszych w arunkach 

c tylko drogą ustawy. Ustawa, 
naJąca masonerję, jako organi- 

Szkodliwą, została, jako 
^ niosek poselski, zgłoszona do 
^ Jm u  przez p0Sła Budzyńskiego. 
tia Z*e ona pod obrady Sejmu 
^ Sesji zwyczajnej. Program  bo- 
g 111 Sesli nadzwyczajnej tej 
,Qrawy nie objął. Wówczas usta- 
 ̂ y zostanie stosunek państw a 

gta^ asoner.ji. Jeśli uchwalona zo- 
— 10 Ustawa antymasońska, to

wówczas związek ten będzie u- 
znany za szkodliwy, a w stosun­
ku do członków tego związku bę­
dą mogły być stosowane rygory 
prawne.

W obecnym stanie rzeczy mo­
żna uważać wolnom ularstwo za 
organizację wysoce pożyteczną i 
szlachetną, jak  również bardzo 
szkodliwą i niebezpieczną, albo 
za zgromadzenie starych ramoli. 
Jest to pozostawione uznaniu ka­
żdego. Istotnie z dużą bardzo roz­
piętością opinji spotykamy się w 
toczonej obecnie dyskusji. Nao- 
gół m asonerja nie ma dobrej o- 
pinji i zarzut, że ktoś jest maso­
nem, jest traktow any jako ciężki 
zarzut, przedewszystkiem dlate­
go, że opinja publiczna nie chce 
mafij, a żąda jawności życia pu­
blicznego, a masona trak tu je  ja ­
ko straszaka. W ten sposób u 
chwalenie ustawy antym asoń- 
skiej stworzy dopiero właściwą 
podstawę praw ną do likwidacji 
związków wolnomularskich. Mu­
szę podkreślić, że projekt p. Bu­
dzyńskiego, zgłoszony w Sejmie, 
wymaga — mojem zdaniem — 
przepracow ania i przerobienia, 
ale to już inne zagadnienie.

Ze sprawą ustaw y antym a- 
sońskiej łączy się jeszcze inne za­
gadnienie. Życie polityczne Pol­
ski w okresie niewoli musiało być 
tajne, jeśli nie miało być ugodą 
zaborczą. Stąd płynie, że jforma 
tajnej organizacji stała się jedy­
ną formą organizacyjną do w al­
ki o niepodległość. Powstanie nie­
podległego państwa nie usunęło 
związków tajnych, a niektóre z 
nich przekształcać sie zaczęły w 
mafje.

Zresztą sejmowładztwo do 
przew rotu majowego pobudzało 
do powstania mafij. Jednym  z ce­
lów przew rotu majowego było 
uzdrowienie życia publicznego. 
Rozpoczęła się likwidacja wpły­
wów mafij. Uchwalenie nowej 
konstytucji winno było być i w 
tej dziedzinie punktem  zwrot­
nym, a życie publiczne Polski 
winno było wejść całkowicie w 
światło dnia.

Jawność dyskusji publicznej, 
jawność celów i zamierzeń, ja­
wność związków i organizacyj i 
udział obywatela poprzez jaw ne 
i praw em  ustalone instytucje w 
sposób prawem  przewidziany, 
winno zastąpić m etody tajności i 
m afijnych związków. Mafje są

siłą o tyle, o ile działają jako 
związki tajne. O ile mogą oby­
watela, stojącego poza m afją, nie 
znającego jej składu, używać ja ­
ko nieświadome narzędzie. Smier 
ćią m afji jest jawność. W świe­
tle dziennem ginie ona i umiera. 
Mafja żyć może tylko w mroku. 
M asonerja jest właśnie mafją. Jej 
siła leży w tajności tego związku. 
Tajność otacza jak  aureola gło­
wy i' nadaje pozory siły. U jaw­
niona, przestaje być groźna. S ta­
je się jednym  z czynników życia, 
k tóry  w sposób prawem  przewi - 
dziany może na formowanie te­
go życia oddziaływać.

Dlatego też ujaw nienie tego 
związku jest pierwszym podsta­
wowym w arunkiem  sprowadze­
nia go do właściwej roli i zna­
czenia. Jest wówczas mu odebra­
na najsilniejsza jego broń: ta j­
ność. Dlatego też dyskusja, która 
rozwinie się niewątpliwie w je­
siennej sesji sejmowej, obok po­
tępienia wolnom ularstwa winna 
spowodować jego ujawnienie. Nie 
uważam m asonerji w  Polsce za 
jakąś kw estję apokaliptyczną, nie 
sądzę także, aby związki masoń­
skie dla samych członków tej 
mafji były jedynemi, a nawet 
często najsilniejszym  im peraty­
wem działania. Nie wierzę także 
w masońskie rozkazodawstwo i 
posłuszeństwo bezapelacyjne. Nie 
lekceważę też tego związku i nie 
trak tu ję  masonów jako zbioro­
wiska poczciwych dziwaków. Są­
dzę natomiast, że w polskiej rze­
czywistości przy wielkiej słabo 
ści sił działających, powszechnem 
rozproszkowaniu, jak to się dzi­
siaj mówi dekompozycji, maso­
nerja  relatyw nie jest siłą zna­
czną.

Związanie wzajemne dość sil­
ne, by rozwijać celowe działanie, 
a korzyści osobiste członków na 
tyle duże, aby wymusić karność. 
Od roku 1935, od śmierci wiel­
kiego Marszałka, wpływy te bar­
dzo silnie urosły, a z czynnika 
mało znaczącego stają się siłą 
bardzo istotną. Dlatego też walka 
z m asonerją nie będzie łatwa. 
Burza dyskusji prasowej, którą 
wywołał mój artykuł w „Polity­
ce", jest tego przykładem. Ale 
jest ona także dowodem niechęci 
opinji publicznej do mafji, a ma­
sonerji w  szczególności, stwarza 
dobrą atm osferę dla ustaw y an-

tymasońskiej. Żądanie, które się 
zjawia, natychmiastowego ujaw- 
nienia masonerji, nie wydaje rui 
się słusznem. Teren prasowy nie 
jest terenem  właściwym. Trybu 
ną dla tego celu musi być tylko 
trybuna parlam entarna, a rzuca- 
nie katalogów na żer pism b ru ­
kowych byłoby tylko szkodliwe. 
Chwilą zaś właściwą dla tej dy­
skusji — dyskusja nad ustaw ą an 
tymasońską. Istnieje jeszcze jed­
na droga — ta jest w ręku pana 
prem jera. Szef rządu ma w ręku 
środki, które pozwalają tego typu 
związeK, jaK masonerja, a więc 
związek, działający półjawnie, u- 
jaw nić i powinien posiadać w 
swych rękach m aterjały, wvdawa 
ne przez samych wolnomularzy, 
które to ujaw nienie ułatw iają.

W hierarchji spraw państwo­
wych, nie sądzę, aby zagadnienie 
masońskie było najważniejsze. Z 
pewnością nadchodzący kryzys i 
grożące nam załamanie się cen 
rolniczych, jest zagadnieniem wa 
żniejszem, ale tem i sprawami p. 
prem jer mało się zajm uje i zdał 
je całkowicie na m inistra skarbu 
i na wicepremjera. Natomiast za­
gadnienie, które tyle pracy pana 
prem jera pochłania, zabiera mu 
tyle czasu, a mianowicie sprawa 
malowania płotów, stodół i in­
nych objektów przydrożnych, łą ­
cznie z burzeniem  domów naw et 
najbiedniejszych, jest z pewno­
ścią spraw ą mniejszej wagi p a rs t 
wowej. A gdyby jej naw et za­
niechać, to k raj i jego obywatele 
odetchną z ulgą. P rem jer S k la i-  
kowski, który  jest obcy wszel­
kim m afijnym  sposobom działa­
nia i z m asonerją nie ma nic 
wspólnego, mógłby taką akcję 
podjąć i m asonerję w Polsce uja 
wnić. Jeśli to zagadnienie jest 
mu obce, stoję do jego dyspozy- 
cji i gotów mu jestem  w tern dzia- 
laniu dopomóc ceiem ujawmienia 
masonerji.

W sprawne m asonerji jest je ­
szcze jedna droga, także słuszna 
że m asonerja sama się ujaw ni 
przed wprowadzeniem ustaw y 
antymasońskiej i że rozpocznie 
swą działalność na tych samych 
zasadach, na których działa we 
Francji. W Polsce dotychczas tę 
odwagę miało zaledwie kilku lu ­
dzi, dla których mam z tego po 
wodu szacunek.

Leon Kozłowski.

N il U  ni
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Ko w n o . Pat. Prasa omawia szeroko pobyt ministra Bec 
n® lotnisku kowieńskieni.

Urzędowy „Lietuvos Aidas" zamieszcza komunikat Elty,
^niąjący osoby, które z ramienia rządu litewskiego witały

bsz
'eSo ministra spraw zagranicznych, a więc wiceministra Ur

ca
łkan i

^Sa> oraz zastępcę dyrektora protokułu.
>Lietuvos żinios" w dłuższym opisie podkreśla, że 13 lip

P°zostanie ważną datą jako dzień pierwszego oficjalnego spo
19 Polskiego i litewskiego ministra spraw zagranicznych na 

terytorjum Litwy.

Wielką wagę tego dnia podkreśla również katolicki „20-y 
AttiziuS“. Sprawozdawca pisma zaznacza, że rozmowa w czasie 
P°hytu ministra polskiego na lotnisku toczyła się w bardzo miłej 
atmosferze. Oba pisma podają zdjęcia przedstawiające wszyst - 
kich zebranych przed budynkiem stacyjnym lotniska kowieńskie-

Groteskowa „demokracja”
parlamentu sowieckiego 

wszystko uchwala się oklaskami
MOSKWA PAT. Wczoraj o godz. 18-ej została otwarta pierwsza sesja 

najwyższej rady republiki rosyjsldej.
Po prawej stronie stołu prezydialnego zasiedli członkowie Politbiura: 

Stapn, Mo to to  w, Kaganowicz, Woros-zyłow, Kalinin, Andrejew, Mikojan oraz 
Jeżów, Zdanow, Litwinow, Pietrowskij, a po lewej członkowie rządu repu­
bliki rosyjskiej 7 Bułgan<neni na czele oraz prokurator Wyszyński.

Brak dwóch członków Politbiura, Kosiora i Czubara, zdaje się potwier­
dzać definitywnie pogłoskę o 'cli zniknięciu z widowni politycznej

NIEOBECNOŚĆ BUDIENNEGO RÓWNIEŻ ZWRÓCIŁA POWSZECHNĄ 
UWAGĘ.

W loży dla specjalnych gości był obecny OTTO SCHMIDT, a w l°ży 
dla dyplomatów ŻONA I UWINÓWA Z CÓRKA.

Otwarcia sesji dokonał najstarszy wiekiem deputowany robotnik Bory- 
sc'w, który odczyta! przemówienie na temat szczęśliwego życia w Sow*etach.

Na pierwszej sesji,-która trwała godzinę CZEŚĆ TEGO CZASU ZUŻYTO 
NA OKLASKI. ZAŚ POZOSTAŁE DW ie TRZECIE NA UCHWALENIE 
REGULAMINU SESII, porządku dzietines-o, który zaw erał m. Jn. uchwalenie 
poprawek do konstytucji oraz wybór rządu republik; rosyjskiej, komisji manda­
towej, Oraz komisji stałej, poczem sesja została odroczona do jutra do g. 11 r.

Wśród korespondentów zagranicznych panuje przekonanie, że wielkich 
zm'an w rządzie republik; rosyjskie! fi° bedzie ; że misję utworzenia nowego 
rządu otrzyma rioty-chczs-.sowy przewtCniczący rady komisarzy ludowych 
republ'ki rosyjskiej Butganin, “ ~

M i  cenzury prewencyjnej
Artykuł, który sam się skonfiskował

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł) Spraw a konfiskaty artykułu  o m asonerji, który stal 
się  przedm iotem  tak w ielk iej dyskusji publicznej, przedsta­
w ia s ię  dla opinji w  sposób n iezw yk le  dziw aczny. A utor ar­
tykułu , sen. K ozłow ski, stw ierdza w  in terpelacji, iż artykuł 
zosta1 skonfiskow any. Redakcja pism a, zam ieszczając arty­
kuł, opatruje go  rów nocześnie kom entarzem , iż „ze w z g lę ­
dów  od sieb ie n iezależnych" nie m oże go podać w  całości, a 
jednocześnie, dla zorjentow ania czyteln ik a  w ykropkow uje  
m iejsca, które usunęła  na skutek „rady" cenzora.

A w ięc  w  takim  razie cóż się  stało? Czy artyk u ł sam się  
skonfiskow ał? W idocznie w ięc  artykuły, n iew ygod n e dla cen ­
zury, a tyczące się  obrządku szkockiego... sam e się  kon­
fiskują.

A le  żart na stronę. Całe to n ieporozum ienie, jak też i
zam ieszczone poniżej ośw iadczen ie redakcji „P olityk i"  jest
w yn ik iem  stosow ania cenzury p rew encyjnej, jak w iadom o,
sprzecznej z praw em .

\
Cenzura prew encyjna praktyczn ie w ygląda w  ten  spo­

sób, że przed rozpoczęciem  druku cenzor przegląda odbitkę  
pism a i daje następnie „radę", ażeby taki lub in n y  ustęp zo­
sta ł u sun ięty , gdyż inaczei num er będzie m usiał u ledz kon­
fiskacie. K onfiskata w ięc faktyczn ie następuje, gdyż artykuł 
nie ukazuje się  w  sw ym  p ierw otn ym  tekście, lecz form alnie  
n ie  m a żadnej oznaki zew nętrznej, żadnych dow odów , iż kon­
fiskata nastąpiła, n ie ma b ow iem  białych  plam , ani też napi­
su „nakład po konfiskacie".

I w łaśn ie  d latego w  w ypadku artvkułu „P olityk i" , k iedy  
dla cenzury interpelacja  sen. K ozłow skiego  okazała się  n ie ­
w ygodną. cenzura m ogła dać do prasy ośw iadczen ie, iż kon­
fiskaty  n ie  było , a redakcja „P olityk i"  n ie  m ogła tem u za­
przeczyć. F aktyczn ie jednak redakcja na skutek  rady cenzo­
ra, udzielonej w  tym  w ypadku telefon iczn ie , usunęła  z arty­
kułu  inkrym inow ane ustępy.

Z w ypadku z „P olityką"  w yciągam y w ięc  w n iosek  ten, 
iż nalepy skończyć ze stosow aniem  n iedozw olonej praw nie  
cenzury n rew en cyjn ei, a stosow ać ją ty lko  zgodnie z literą  
praw a. W tenczas n ie będzie pow staw ała  k w estja  sporne, czy

artykuł był, czy n ie b y ł skonfiskow any.

Komunikat,,lskry“ o konfiskacie,, Polityki11
Agencja „Iskra" rozesłała w  dniu wczorajszym następujący 

kom unikat:

„W dniu 15 b. m. wydawca i redaktor „Polityki" złożył w  
Kom isarjacie Rządu pisemne oświadczenie, w  którem , w  związku 
z in terpelacją senatora Leona Kozłowskiego, zgłoszoną na posie­
dzeniu Senatu w dniu 14 b. m., — stwierdza, iż 1) konfiskata n-ru  
15-go „Polityki" dotyczyła ustępu w artykule, zawierającym  w y­
wiad z byłym  prem jerem  Nowakiem, zaś artykuł p. t. „Parę uwag 
o m asonerji w  Polsce", konfiskacie nie uległ, — 2) w artykule o 
m asonerji redakcja sama opuściła kilka ustępów, zawierających 
ogólne inform acje o charakterze historycznym, dotyczące obrząd­
ku szkockiego, b ę d ą c  p rz e ś w ia d c z o n a , że mogą one ulec konfiska­
cie. Ustępy te nie zawierały żadnych innych nazwisk, poza temi, 
które zostały wydrukow ane w wyżej wym ienionym  artykule".

O św iadczenie to zostało złożone przez redakcję „P o lity ­
ki" na żądanie K om isarjatu  Rządu.

Czy marszałek Rataj określi
swój stosunek do masonerii?

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y )

(Ł) Z b liż o n a  d o  S tr o n n ic tw a  L u d o w e g o  P o lsk a  A g e n c ja  A - 
g r a r n a  p rz y n o s i  w ia d o m o ść , że  m a rs z a łe k  R a ta j  o g ło s ił w  sw o im  
c z a s ie  o b s z e rn y  a r ty k u ł  w  „ Z ie lo n y m  S z ta n d a r z e " ,  w  k tó r y m  z a ­
p rz e c z y ł ,  ja k o b y  n a le ż a ł  d o  m a s o n e r j i .  Z d a n ie m  te j  s a m e j  A g e n c ji  
j e s t  rz e c z ą  w ą tp l iw ą ,  a ż e b y  o b e c n ie  m a r s z a łe k  R a ta j  p o n o w n ie  
m ia ł  z a b r a ć  g ło s  w  t e j  s p ra w ie .

Interpelacja w sprawie zniekształcenia
sprawozdania z posiedzenia Senatu

(T E L E F O N E M  Z  W A R S Z A W Y ).

W dniu wczorajszym senator Rydel złożył interpelację 
w sprawie zniekształcenia przez redaktora Kiersnowskiego 
w sprawozdaniu radjowem przebiegu posiedzenia Senatu z 
diua 14 b. m . -
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Oddział soniechi p r z e k r i c i y ł j M
granice Mandżukuo i Korei

TOKIO, Pat. Z tutejszych dobrze poinformowanych 
kół udzielono bliższych szczegółów w  sprawie incydentu po­
granicznego w okolicy Hunszun, z których wynika, że oddział 
sowiecki przekroczył granicę w  punkcie, gdzie zbiegają się 
granice Sowietów, Mandżukuo i Korei oraz zajął miejsco­
wość Szanfen i okopał się na leżących w pobliżu tej miejsco­
wości wzgórzach.

Zajęte przez ten oddział wyniosłości mają duże znacze­
nie strategiczne, panują bowiem nad obszarami rzek Tumen 
i Yuki oraz nad portem Raszin.

Gabinet japoński zatwierdził
wycofanie się z Olimpiady 1940 r.
TOKIO, Pat. Gabinet japoński zatwierdził wniosek ministra 

nLowia Kido co do nietrrełjdzania w  r. 1940 igrzysk olimpijskich 
i światowej wystawy w  Tokio.

Powody tej decyzji leżą w  absolutnej konieczności poświę­
cenia wszystkich dochodów państwowych na prowadzenie opera- 
cyj wojskowych, a nadto niepewność sytuacji w  Chinach. JNa po­
wzięcie tego postanowienia wpłynęły również wyrządzone ptrzez 
powódź szkody, przekraczające sumę 200 milj. yen.

Wiadomość o odwołaniu Olimp jady wywołała w  Tokio clbrzy 
mią sensację. Opinja publiczna przyjęła ją bez szemrania, lecz nie 
tai rozczarowania. Głównym argumentem zwolenników urządza­
nia igrzysk jest chęć uniknięcia wywołania ujemnego wrażenia za­
granicą, mogącego powstać pod wpływem ich odwołania. Część 
prasy stara się wpłynąć na rząd w  kierunku cofnięcia powziętej 
decyzji. Dziennik „Niszi Niszi“ przypomina, że igrzyska miały w y­
paść w  2600-ną rocznicę powstania państwa japońskiego, co mo­
gło się stać dla Japonji okazją podkreślenia jej pierwszorzędnego 
stanowiska wśród mocarstw świata.

Czy Flnlrndia podejmie się organizacji 
Olimp]' iv?

HELSINGFORS, P a t .  W  związku z rezygnacją Japonji z or­
ganizacji 12-tej Olimpjady, fiński komitet olimpijski skomuniko­
wał się z prezesem międzynarodowego komitetu olimpijskiego hr 
B iillet Latour, który oświadczył, że organizacja Olimpjady nape- 
wno przyznana zostanie Fmlandji.

W sobotę odbędzie się specjalna narada pomiędzy przedsta­
wicielami rządu fińskiego, delegatami miasta Helsingforsu oraz fiń- 
skim komitetem o lim p ijsk a , na której to konferencji zapadnie o- 
stateczna decyzja, czy Finlandja podejmie się organizacji Olim- 
•jady.

PO LOCIE HUGHESA
NOWY JORK. Pat. Hughes udzielił wczoraj po zakończę - 

n*u lotu przedstawicielowi Havasa wywiadu, w  którym oświad 
czył m. in., że opracował dokładne sprawozdanie lotu. Zaznaczył 
on przy tem, że nie było jego zamiarem zaatakowanie rekordu Po 
sta, lecz tylko zdobycie naukowych doświadczeń w czasie długo 
dystansowych prób sairoI«tów nowych typów.

Podczas podróży lotnikowi amerykańskiemu udało się o 
pracować mapę północnej części Syberji, która na mapach ame­
rykańskich przedstawiona jest nieściśle.

Hugftćs oświadczył dalej, że zamierza resztę swego życia 
poświęcić badaniu dalszych możliwości rozwoju lotnictwa.

Opisując swe wrażenia z lotu, Hughes złożył na ręce prze 
dstawiciela Havasa podziękowanie dla władz państw, nad które 
mi przelatywał jego samolot, za poczynione ułatwienia.

Po oowttaniach Hughes z towarzyszami udali udali się do 
hotelu, gdzie natychmiast zasnęli. Dziś rano zarówno Hughes jak 
I jego towarzysze byli uroczyście powitani w gmachu ratusza no 
wojorsklegn. Prawdopodobnie lotnicy nie będą mogli jeszcze w 
dniu dzisiejszym odjechać do Waszyngtonu, gdzie na ich cześć 
organizowane są przyjęcia i uroczystości.

W ARSZAW A. P at. N a wczorajszera 
plenam em  posiedzeniu Senatu rozpa­
tryw ano rządowy pro jek t ustaw y o w y  
borze radnych miejskich

Sprawozdawca tego p ro jek tu  SEN. 
OOŁUCHOWSK1 podkreśla, że jest 
on ożywiony ideą uspołecznienia ak tu  
wyborczego i  u łatw ienia wyborcy wy 
rażenia swej woli. Ingerencja adm ini 
strac ji (.kreślona je s t w  sposób właś 
ciwy. K om isja senacka przy ję ła p o ­
prawki, k tóre sprawozdawca szczegóło 
wo omawia.

W ażna je s t zmiai_a w  art. 6 k tó ra  
postanawia, że n a  jeden okręg wybór 
czy nie może przypadać więcej niż 4 
m andaty. Poprzednio było więcej niż 
8 mandatów. K om isja wychodzi z za 
łożenia, że liczba 4-ch mandatów, czy 
li zadość postu-atowi dania wyborcom 
pewnego szerszego wachlarza, nato  -  
m iast okręgi o jeszcze większej licz - 
bie mandatów, d a ją  już sposobność do 
pewnych kompromisów politycznych, 
czego właśnie chcemy uniknąć.

Do ustaw y zgłoszone są wnioski 
mniejszości s.s. Fleszerowej, Decykie- 
wicza i  Olewińskiego.

SEN. DECYKIEW  i^_, w ystąpił w 
obronie swych poprawek.

SEN, O LEW IŃSK I podkreśla, że 
tereny  m iast są zróżnicowane, obejmn 
ją  kompleksy te ry to rja lne  zsm ieszka- 
łe przez rolników (na peryferjach). 
przez robotników, przez inteligencję, 
przez sfery  handlowe i tp . Łączenie 
tych dzielnic d la  celów wyborczych w 
jeden okrąg je st sztuczne i  niecelowe 
i dlatego przepisy wyborcze nie mogą 
zakreślać zbyt szczupłych granic przy  
tworzeniu okręgów.

K om isja senacka górną graaucę o- 
kręgów u sta liła  okręgi 4 -  mandatowe 
zam iast proponowanych przez Sejm 
8-mandatowych. Popraw ka Senatu 
stw arza zbyt ciasne ram y, k tóre nie 
zaspokoją potrzeb ludności takich  
m iast, ja k  W arszawa, Łódź i  td . W yni 
k i będą osiągnięte sztucznie. Zbyt m a 
łe okręgi spowodują zbędną parcela 
cję dużych kompleksów, a  przez zwif 
kszenie ilości okręgów, zwiększy się 
koszty wyborcze.

Mówca wnosi o przywrócenie jako 
górnej granicy 8-m anadatowych ok-f 
gów.

SEN  Z B IER SK I zw raca uwagę, że 
rgdaniem  naitfiższem  samorządu je st 
stw orzerie polskiego stanu średniego. 
T rudno sobie wyobrazić, aby te  zada 
n ia mogły być realizowane przy  akom 
pan amencie sporów po^cyezrr-ch.

SEN. DZIEDUSZYOKI zaznaczane 
p ro jek t obecny staw ia go w  trudnem  
położeniu.

SEN. SCHORR zapowiada głosowa 
nie przeciw ustawie.

SEN. K W A ŚN IEW SK I popiera po 
praw sę sen. Fleszerowej, proponującą 
jako dalszą granicę okręgi 8 -  w anda 
towe.

SEN. M ACIESZYNA oświadcza m. 
innemi:

Gdy w społeczeństwie namnożyło się 
tyle nieufności i  poczucia obcości, na 
leżało oczekiwać, że pierwszym kro  -  
kiem, prowadzącym do zbliżenia, bę­
dzie p ro jek t ordynacji wyborczej,prze 
rzucający pomiędzy rządem  a społe - 
czeństwem nić zaufania.

Sen. Kozłowski zwraca uwagę, 
że w  projekcie rządowym jasno 
jest ujęta zasada swobody obywa 
tela: obywatel może wybierać oso 
by z list kandydatów i listy nie ma 
ją charakteru sztywnego.Oby^atel 
nie będzie więc wtłaczany w ramy 
partyjne. Natomiast komisja Se’ia 
tu stanęła na stanowisku, że nie 
tylko chodzi o prawa obywatela, 
ale o zobowiązania kandydatów. 
Listy wielomandatowe są listami 
politycznemi i wówczas zobowią -  
zania kandydatów w stosunku do 
czynników politycznyah, są duże. 
Im mniej jest mandatów, im okręg 
mniejszy, tembardziej zobowiąza 
nia te maleją. Dlatego komisja uz 
nafa, że w kompromisie nie można 
się posunąć poza górną granicę 4- 
mandatowych okręgów.

Jak każda rzecz tak i ta, nastrę 
cza trudności. Administracja bę -  
dzie miała pewne trudności z po­
działem małych miasteczek na wię 
kśzą ilość okręgów.

Krzyk o zamachu na demokra­
cję podnosi się wtedy, jeżeli czy­
jeś interesy zostały naruszone. Za 
rzut taki i tu był wysuwany. 4- 
mandatowe okręgi naruszają inte­
resy partyjne. Stronnictwom polity 
cznym trudno będzie operować 
przy takich wyborach, ale naszem 
słusznem dążeniem jest, żeby rady 
miejskie były możliwie apolitycz­
ne i reprezentowały gospodarcze 
interesy miasteczka, żeby element, 
żyjący w mieście, miał głos. Bo 
to. jest zadanie samorządu, że 
musi zająć się sprawą dróg 
skWerów, szkół, opiekli społecznej 
i tem i innemi sprawami. Jesteśmy 
społeczeństwem, któremu brak sta 
nu trzeciego. Ordynacja wyborcza 
musi wzmocnić nasze mieszczańst 
wo. Ta, którą uchwalamy, nie jest 
Idealną, nie jest doskonałą, ale jest 
celową, a poprawka komisji senac

Pierwszy samolot polski przebył
drogą Warszawa —  Kowno

WARSZAWA. Pat. W dniu wczorajszym o godz. 11,25 
wystartował pierwszy pasażerski samolot komunikacyjny między 
Polską a Litwą.

Drogę do Kowna samolot przebvł w przeciągu dwu go - 
dżin, zatrzymując się na krótko w  Wilnie.

Z Kwna samolot leci przez Rygę, Tallin do Helsinek.
Pilotem jest p. Nartowski, radjooperatorem p. Alejski.
Samolot zabrał także rekordową liczbę listów na Litwę, 

bo ponad 10.000 sztuk, które będą stemplowane specjalnym pa­
miątkowym datownikiem.

Kierownikiem oddziału Polskich Liry i Lotniczych „Lot" w 
Kownie został mianowany p. Jerzy Piątkowski.

kiej, wprowadzająca jako górną 
granicę 4 mandatowe okręgi, w 
baidzo wysokim sropniu ją pop^a. 
wia.

Następnie zabrał głos W ICEM IN. 
K O R SA K

SENAT PRZY JĄŁ PR O JE K T  ÓS 
TAWY.

SAMORZĄD M. ST. WARSZAW Y

Skolei Izba przystąp iła  do debaty 
nad rządowym projektem  ustaw y o sa 
morządzie gminy m. st. W arszawy.

R eferen t SEN. RVERT wssazał, że 
nie d a  się zaprzeczyć, że pozbawienie 
stolicy samorządu je st spraw ą niemo 
ralną, a  la  longue nawet sprzeczną z 
konstytucją.

Mówca stoi na stanowisku że wcze 
śniej, czy później BĘDZIEM Y MU­
S IE L I UTWORZYĆ Z WARSZAWY 
W OJEW DZTW O GRODZKIE. Jeżeli 
zostanie ono utworzone, koniecznością 
się stanie powołanie przewodniczące - 
go rad y  miejskiej z wyboru niezałeż - 
nie od prezydenta. Mówca proponuje 
w  swoje, poprawce, żeby przewodni -  
czący rady  miejskiej nie m iał upraw ­
nień urzędu ,żeby nie pobierał pobo -  
rów  za  swoje funkcje i  był wybierany 
tylko n a  rok. W  ten  sposób będzie 
tylko przewodniczącym n a  zebraniach 
rady  miejskiej.

SEN. LEW ANDOW SKI wypowia­
d a  się za  odrzuceniem poprawek mniej 
szóści, znoszonych przez sen. Kozłow 
skiego.

SEN. LUBOM IRSKI zaznacza, że 
m iał zaszczyt być prezydentem  m iast? 
i  nie je s t d la  niego do pomyślenia, a. 
by  można pogodzić w jednej osobie 
funkcje prezydenta z funkcjam i prze 
wodniczącego rady. Stanowczo musi 
być podział tych czynności. Z własne 
go doświadczenia może powiedzieć, że 
pogodzenie tych funkcyj nie je s t moż 
liwe, chociażby z tego względu, że pre 
zydent m iasta nie m a n a  to  »zasu. Po 
p ie ra  wniosek, aby przewodniczącym 
rad y  m iejskiej był w ybierany jeden z 
radnych.

N astępnie zabrał głos W ICEM IN. 
K O R SA K

Przystąpiono do głosowania. Senat 
o d rrtc ii popraw ki im iejssoeoi propo­
nowane przez sen. Kozłowskiego i  sen. 
Lewandowskiego.

P R O JE K T  USTAW Y W RAZ Z 
PR ZY JĘTEM I ZM IANAM I ZOSTAŁ 
UCHWALONY.

Jako  is ta tn  punk t porządku dzień 
nego rozpatryw any był p ro jek t usta  - 
wy
O PO PR A W IE FINANSÓW  ZWI ĄZ- 
KÓW SAMORZĄDOWYCH TERY­
TORIALNEGO I  O ZM IANIE USTA 
W Y O TYMCZASOWEM UREGULO 
WANTU FINANSÓW  KOMUNAL­
NYCH.

D la oświadczenia osobistego m arsza 
łek udzielił głosu sen. Masłowowi, któ 
ry  w związku z przemówieniem wczo 
rajszom sen. Radziwiłła oświadczył m. 
in., że pomawianie go o. sym patje d la  
yządu carskiego je st sprzeczno z praw  
d ą  i publikacjam i raukow em l ukrarns 
kiemi

W  końcu posiedzenia m arszałek oz 
najmił, że wpłynęła IN TER PELA C JA  
OD SEN. PYD LA  do prezesa rady  mi 
nistrów  w  sprawie zniekształcenia 
sprawozdania z posiedzenia Senatu z 
dm a 14 lipca br. przez Polskie Radjo.

68 KONFISKAT „DZIENNIKA POL­
SKIEGO W CZECHACH OD 

POCZĄTKU MAJA

MOR. OSTRA vVA PAT. Numer 
„Dziennika Polskiego" z dn 13 bm. zo­
stał skonfiskowany. Jest to 68 skolei 
konfiskata od początku maja.

Ta 7 reguł} tosowana przez dyrek­
cję policji w czes.um Cieszynie prakty­
ka konfiskowania całych nakładów 
pism trietylko uniemożhwir punkturme 
docieranie jedynego codziennego pis­
ma polskiego do czytelnika, ale też na­
raża wydawnictwo na bardzo poważne 
straty mterjatne.

TURCJA I „ANTYKOMUNISTYCZNA 
LIGA"

STAMBUŁ Pat Agencja Anatolii 
ska ogłosiła komunikat urzędowy, za­
przeczający wiadomści o założeniu w 
Ttircjj „antykomunistycznej Ligi", „po. 
wołanej do życia" przeu wszystkie gru 
py muzułmańskie obszarów, położo­
nych pomiędzy’ Tokjo a Mekką".

Komunikat powyższy ukazał się w 
związku z telegramem z Tokjo, zamie­
szczonym w wychodzący”- w Istambule 
w języku n*ertneck'm dzieimBcu „Turki- 
sche Post".

Treść telegramu była następująca: 
„Z Tokjo tkyr oszą o blisklem powsta­
niu „antykomunistycznej figi muzntmań 
sko . japońskiej. Ma on? na cełn ntwr 
rżenie frontu antykómtnternowsidegp 
od Tokjo do Mekk1. Udział w organi­
zacji flgf mają wzląj przedstawiciele 
Turcji, państw arabskich, ftdyj, państw 
malajskich, Chin, Mongołjj j innych na­
rodów Azjj wewnętrznej .

DZIENNIKARZE WARS2 WS^Y W  
PUŁKU MANFWFDy "'M 

PODCHORĄŻYCH

SŁONIM PAT. Na zaproszenie władz 
wojskowych rrryuyła dn. 14 bm. do 
Ston;ma w godzinach rannych wydecz 
ka sprawozdawców wojskowych repre­
zentujących prasę stołeczną celem zwie 
dzenia obozu ćwiczeń ptdku manewro­
wego szkoły podchorążych piechoty. 
Uczest-icy wycieczki podejmowani byB 
przez dowoazrwo pułku

Ze stacji w Słotrimle wycieczka u* 
dała stę na teren ćwiczebny do Leśnej, 
gdzie odbyt się pokaz natarcia pułku na 
umocnione pozycje nieprzyjaciela, po­
zorowane przez wydzielone oddziały 
wojska , czerwone opask )

Z dniem zainteresowaniem obecni 
śledź*!? akcję bojową rozwiniętego w 
«zyku szturmowym ptłikn piechoty, któ 
ry przy współudz ale czołgów tankie­
tek przełamyv ił opoi wzmocnionych 
oddziałów.

Po efektownych l bardzo sprawn e 
wykonanych ćwiczeniach, dziennikarze 
udał się na teren obozu położonego 
wśród pięknych lasów sosnowych, gdzie 
zapoznali się z wzorowemJ i z-lrowotn • 
mi u zadzeniati,*. Po zwiedzeniu obozu 
odbyte się defilada powracającego z 
ćwiczeń pułku, którą przyjął msoekter 
armii ger Borfoowski w otoczeniu do­
wództwa pułku. W godzinach wieczor­
nych odbyty się zawody sportowe na 
boisku a następnie przy ognisku pod- 
cborążowL. wykonali popts- artystycz­
ne

DLACZEGO DOTYCHCZAS NIE 
ZAPISAŁEŚ SIĘ NA CZŁONKA 

P. C. K.

M. GENEYOIY

Szczupak Marjusz
Po marszu, przez zakurzoną szosę, 

wydał m i się lasek, k tóry  się nagle 
wyłonił przed memi oczami, zasłużo­
nym wypoczynkiem. N iestety, jak  to  

w tych okolicach, k ry ł w sobie 
bagno, w które wpadłem najniespo- 
dziewaniej i po chwili miałem wodę 
powyżej kolan. Przez lasek przepły­
wał dość szeroki strum ień, a ja  do­
stałem się w łaśnie w miejsce, gdzie 
ten strum yk się rozszerzał, tworząc 
coś w rodzaju małego stawku.

Ledwie ochłonąłem z te j niespo­
dzianki, gdy do uszu mych dobiegł 
gniewny okrzyk. Gałęzie rozchyliły się 
i z pośród nich w y ło n ią  się dziwna 
twarz, w żółtych rogowych okuła -  
rach. B iała broda zwisała z wąskiego 
podbródka, a długą chudą szyję ota­
czał niezwykle szeroki kołnierzyk.. Po 
chwali rozległ się skrzeczący głos:

—  P an  stoi w bagnie...
—  Zdaje się — odparłem zły —  

ale jeśli mi pan poda rękę, łatwo się 
sr.ąd wydostanę...

Uczynił to, ale jego pomocna dłoń 
była tak  słaba, że omal nie wciągną­
łem go w błoto. W reszcie stanąłem  
na brzegu.

Przez chwilę patrzył na mnie, ki­

w ając głową, poczem powiedział:
—  Och, pan przemókł porządnie.
Przyglądałem  mu się i zadawałem

sobie py tan ie : co to za dziwny w arjat. 
Był bardzo chudy, prawdę przezroczy­
sty. W isiało n a  nim szare płócienne, 
ubranie,ale w butoi i erce surduta miał. 
wstążeczkę. Palm y akademickie. A 
więc nrzęd lik albo profesor.

—  P an  jest obcy w tej okolicy? 
P raw da? Zaraz to sobie pomyślałem, 
gdyż od śmierci Brigois' a, nie przy­
chodzi tu ta j n ik t z mieszkańców. A 
może pan chce tu  łowić ryby? — do­
dał nieufnie.

—  Skądże! Poprostu zabłądziłem.
—  Tem lepiej, bo już się obawia­

łem, że... Ale chodźno pan, tu ta j nie­
daleko leżą moje wędki. Może pan 
trochę posiedzieć i słońce sizTbko p a­
na osuszy, Pośpieszmy się. Może w 
międzyczasie chwycił... Nie można 
nigdy wiedzieć! Często m i się tak  
zdarzało. Siedzi się tu  cztery, pięć

I godzin i  nie spuszcza korka z oczu, a 
potem człowiek odejdzie ledwie na 
kilka m inut, a  ten drab  już jest.

Obrucił się ku mnie i  kładąc p a­
lec n a  usta h, rzekł:

—  P s t l  Oto jesteśm y n a  miejscu.

W idzi pan tam  mój korek, między 
liljam i wodnemi. Możemy rozmawiać, 
to go nie wzrusza . Przyzwyczaił się 
do tego jeszcze za życia BrVo’s ‘ a. 
Brigois zawsze hałasował, a przytem  
luhił kląć... Ale on nic sobie z tego 
nie robi...

—  O kim  pan właściwie mówi?
Staruszek spojrzał na mnie ser­

decznie. —  W idzę, że pan naprawdę 
nie z te j okolicy, inaczej wiedziałby 
pan doskonale o kim  mówię. O szczu­
paku, o szczupaka mego przyjaciela 
Brigois*a! Teraz jednakże szczupak 
ten należy do mnie. Nazywam się H i­
polit Payn, kochany panie. Ten szczu 
pak należy do H ipo lita  Payna.

Skłoniłam głowę, poczem wskaza­
łem n a  zielonkawą wodę:

—  On mieszka tam ? — spytałem
—  Tak. Praw ie n ie rusza się z 

miejsca.
—  Od ja k  daw na?
—- N a to  py tan ie trudno mi panu 

odpowiedzieć. J a  łowię ryby  w tem 
miejscu, dopiero od szesnastu lat. 
Pizedtean byłean kancelistą w F ue 
Grenelle i przebywałem tn  tylko w 
czasie wakacyj, względnie w upalne 
niedziele. Obecnie przychodzę codzien 
nie, ale Brigois znał tego szcz lpaka 
już na dwanaście la t przpde mną. To 
byłoby razem  już 28 lat... tak... do­
kładnie. Jednakże eo do mnie, to je ­

stem przekonany, że szczupak ten 
znalazł się tu  tai, jo  wi°lkiej powodzi 
w  roku. 1866. Liczę, że będzie dziś 
m iał jakieś 70 dc 75 lat. Mniej więcej 
je s t w moim wieku.

—  Ależ to musi być olbrzym ?
—  Nie. Nie je st olbrzymi. Duży 

jest, ale znowu nie ta k  bardzo. Ale 
zato chytry! Ach. jak i chytry! Og­
romnie go lub’ ę. Przeżyliśm y razem  
wiele radości i smutków. Często i je ­
mu bywało wcale niewesoło, bieda -  
kowi! P an  pojmuje, że kiedyś było tu  
bardzo dużo ryb, w tym  stawku, a 
raczej w te j jamie. Były pło tk i i więk 
sze rybki. A le Brigois i  ja  łowiliśmy 
za wiele. Zwłaszcza Brigois był n ie- 
nas eony. M nie w ystarczyłaby jedna 
p ło tka  dziennie, ale on szerzył zagk 
df. Czasami łowił po trzy  i cztery 
dziennie, tak , że w końcu w tym  mi­
zernym. staw ku niewiele zostało.. Re­
sztę pożarł M arjusz...

— Marjusz?
— Tak nazywa się mój szczupak. 

Nazwali: my go M arjuszem. Wówczas 
powodziło mu się bardzo źle. Dzisiaj 
jeszcze z?daję sobie py tan ie: z czego 
on żył wówczas; od czasu do czasu 
przywoziłem mu drobne rybki, które 
kupowałem w  Paryżu.

S tary  w ędkarz zamilkł i z uśmie­
chem melancholii wokoło u st ma­

rzył widocznie o dawnych czasach. Po 
chwili e’'ągnął dale j:

—  Było to  w roku 1913, wówczas 
powodziło mu się najgorzej. Poprostu 
serce się człowiekc in  rozdzierało w 
piersiach, gdy podpływał tuż pod po­
wierzchnię, ledwie żywy. Patrzyliśm y 
n a  niego obaj, Brigoń i  ja . Był s tra ­
szliwie chudy Ości niemal przebijały  
skórę. Można się było rozpłakać na 
ten widok. A le co panu  jest?

Skakałem, jakgdybym, dostał kręćka 
gdyż cały rój komarów usiadł m i na 
szyi i  rozpoczął ucztę.

—  Ach te  m aleństwa — rzekł sta ­
ruszek i  pobłażliwie str-epnął ręką  —  
to drobiazg. J a  uddawnŁ. już ich nie 
czuje. Ale w racając do M arjusza: 
głód je st wielkiem m erpieriem , a ry ­
bek żadnych nie było oddawna. Czy 
wie pan. co M arjusz zrobił? P rzerzu­
cił się n a  żaby. Tak jest! P o  paru  
miesiącach m e zwracał najm niejszej 
uwagi n a  ryby. Zmienił się zupełnie. 
Pewnego razu Brigois chciał mu zro­
bić kawał. K upił w Paryżu małego 
karp ia  i nadział go  jako przynętę. 
Wzedy M arjusz podpłynął tuż pod 
powierzchnię, okrążył przynętę, po­
wąchał ją , potem  pyskiem odtrącił z 
pogarda i  odpirnąŁ Brigois był wśeie 
kły. W  tydzień potem  widzieliśmy na 
własne oczy jak  pochwycił żabę. Wów 
czas zrozumieliśmy co się stało i od-,

tąd  nżyw auśny  tylko żab, a ko przr -
nęty!

Przerwałem  tę wylewność starusz­
ka pytaniem :

—  J a k  się to stało, że rig d v  nie 
złowiliście M arjusza?

Za żółiemi okularami, błysnęło spój 
rżenie pro+ekcjonalnie ironiczne:

—  Oczekiwałem niestety tego py­
tania* Powiedziałem panu już, ze on 
chwyta! Chwyta bardzo często, że 
tak  powiem, obficie. Chwyta i widzę 
jak  korek głęboko się zanurza, a cza­
sami czuję jak  Marjusz delikatnie 
bawi sie haczykiem. Taki atak  z je­
go strony  przypraw ia mnie o drżenie 
i żywsze bicie serca. Jeśli pan tych 
wzruszeń nie zna, to  wsuółczuię z 
panem. To się nie da wyrazić! To jeąt 
niewypowiedziana przyjemność! A te 
raz powiedz pan s a m : jakże tępem 
okrucieństwem z mojej strony, ja ­
kiem szaleństwem byłaby chęć, aby 
widzieć M arjusza tu ta j, leżącego w 
trawie, w skurczach agonji? Przecież 
w ten sposób n a  zawsze musiałbym 
zrezygnować z mojej przyjem ności 
H a! Przypominam sobie, tak, jakgdy 
by to  było dzisiaj, ów ranek, kiedy 
Brigois naprawdę złowił naszego M ar 
jusza. Nie był to  zły człowiek ten 
Brigois, ale zazdrość i ehęć zdobyczy 
czyniły z niego czasami bestje! Złowił 
M arjusza i n a  podwójnym haczka
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Po wyra ie„S?lesr"..
m .0 czVvY;ście to musi t>yć tak i nie 
tyj/16 inaczej. To jest styl już nie 
j  . 0 urzędowy, ale ustawowy. Nie po- 

*eS° jako wyjątku, ani nie pozwa- 
żartować. Po- 

Ustaw Nr. 46

Rze&Dna aklruinośr nasiej polityki
na ten temat 

bytuję Dziennik 
**• 810 poz. 375

c, "'"ytuh .Rozporządzenie Ministra 
V“*rbu z dnia 30 czerwca 1938 r. o iiz- 
'j j^ n e n u  taryfy na wyroby tytonio-

\

Treść:
Na podstawie art. S i  17 ustawy 
z _dnia 18 marca 1932 r. o utworze 
"m państwowego przedsiębior­
stwa „Polski Monopol Tytoniowy" 
(Dz. TJ. R. P. Nr. 26, poz. 240) 
w brzmieniu rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 17 
Października 1933 r. o sprzedaży 
Wyrobów tytoniowych (Dz. U. R. 
f Nr. 84 poz. 617) zarządzam co 
następuje.

§ 1. W cenniku załączonym do 
rozporządzenia Ministra Skarbu z 
dma 31 grudnia 1932 r. o ustale­
niu taryfy na wyroby tytoniowe 
(Dz. U. R. P. Nr. 119 poz. 978) 
Wprowadza się zmiany następują­
ce:

W punkcie I 2 b) 1.) w brzmie­
niu ustalonem rozporządzeniami 
Ministra Skarbu: z dnia 7 września 
1934 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81. poz. 
747) z dniia 24 listopada 1934 t . 
(Dz. U. R. P. Nr. 105, poz. 940) 
z dnia 21 lutego 1935 r. (Dz. U. 
R. P. Nr. 13. poz. 71), z dni-a 3 
marca 1936 r. (Dz. U. R. P. Nr. 19. 
poz. 164), z dnia 27 sierpnia 1936 
r. (Dz. U. R. P. Nr. 70. poz. 502) 
i z dnia 22 grudnia 1936 r. (Dz. 
U. R. P. z 1937 r. Nr. 1 poz. 7) 
po wyrazie ,,’Sffiesfo" dodaje się 
przecinek i wyraz „Mentolowy".

§ 2. Rozporządzenie niniejsze 
wchodzi w  życie z dniem ogłosze­
nia.
Minister Skarbu: E. Kwiatkowsk1

Zadałem sonie trud przepisania te- 
rozporządzenia niewątpliwie ku roz­

paczy zecera, który to będzie składał, 
z8Tzytając zębami. Nawet myśleć nie 
chcę o hem, jak oceni korekta ten mój 
Byczyn. Ha, trudno! Każdy zawód ma 
swoje ciernie!

A teraz zastanówmy się o co tu 
chodzi?

Chodzi o to. by po wyrazie „Sile- 
"na" dodać ptzeoimek i wyraz „mento­
lowy".

Zeby dojść -do tego rezultatu, trze­
ba zacząć od ustawy o powstaniu mo­
nopolu tytoniowego.

Bąd’ co bądź nie od Adama 1 Ewy, 
ffdyż w*-eiy rozporządzenie byłoby Je­
szcze dłuższe i zaczynałoby się zapew- 
111 od słów: „Na podstawie ustawy
(Bez daty) o stworzeniu świata...

Cziowiek czyta i duma smętnip; Ody 
ny tak znalazł się jaki genjusz, który­
by to potrafił wyrazić krótic- ; jasno.

Aie to są maTzenia : naiwny brak 
Rozumienia form ustawodawczych. 
J o  musi tak brzmieć 1 nie może rnaczel 
być i

A ja napisałem to wszystko tylko 
®a'Jgo , że smak tych mentolowych 
f^pierosuw jest obrzydliwy!

Do wszystkiego jednak można się 
Przyzwyczaić.

WeL

Tqda:tie „Słowa"
We wszystkich kiosMrh  
kolejowych „RUCHU" na 

terenie całej Polski.

Polityka zewnętrzna Polski 
ma pozory wielkiej aktywności. W 
ciągu ostatnich paru tygodni Mini 
ster Beck odwiedził Sztokholm, 
Oslo, Helsingfors, Kłajpedę, Talin, 
w końcu Rygę i nawet z dwadzie­
ścia minut był w Kownie, gdz.e 
napił się wina. Biuletyny prasowe 
nie podawały co jadł, co pił w 
zwiedzanych stolicach państw i 
państewek nadbałtyckich, podając 
tylko szablonowe, do niczego nie 
obowiązujące przemówienia przed 
stawicien, gospodarzy i ministra 
Becka.

Nie ulega wątpliwości, że był 
to wojaż przyjemny, nie zamącony 
dyskusją w sprawaoh pierwszo­
rzędnego znaczenia. Obiady, ran 
ty, obserwacje nadbałtyckich kra­
jobrazów, wszystko to może być 
rozrywką, częstokroć jednak mę­
czącą. Sądzę nawet, że Pan MinŁ 
ster może odczuwać, że parę tygo 
d*ni swego spokoju poświęcił na 
ołtarzu Ojczyzny.

Podróże te mogły sprawić wra 
żenie ucieczki od sprawy ważnej 
aktualnej, a mianowicie — nasze­
go stosunku w kwestji Czechosło­
wacji. Polityka, aby była płodną 
musi skoncentrować się na najważ 
niejszej sprawie, występującej na 
porządek dzienny, lub na wprowa 
dzeniu tej sprawy w sposób odpo­
wiedni na porządek dzienny. W 
danej chwili jest to kwestja Cze­
chosłowacji, a partnerami w tej 
sprawie są: Niemcy, Polska i Wę­
gry. Byłaby więc zrozumiała i uza 
sadniona podróż naszego Ministra 
Spraw Zagranicznych oraz nasze­
go Szefa Sztaou do Berlina i Bu­
dapesztu. Tymczasem wybrano 
kraje nadbałtyckie.

Nasza polityka nadbałtycka w 
ciągu dwudziestu lat była jednem 
wielkiem złudzeniem, powstają- 
cem z niezrozumienia realrych wa 
runków państw i krajów nadbał­
tyckich.

Stosunki ze Szwecją są bezwa 
runkowo pożądane. Szwecja w 
1937 r. uczestniczyła w wywozie 
polskim 6,3 proc., w przyworm 
3,0 proc. Jest poważnym rynkiem 
dla naszego węgla, jest dostawcą 
swej rudy żelaznej. Na wypadek 
wojny ruda szwedzka posiadać 
bedzie olbrzymie, międzynarodo­
we znaczenie. Dla uniemożliwie­
nia dostawy rudy szwedzkiej do 
państw, wojujących z Rosją so­
wiecką, strategicy Rosji sowiec­
kiej planują okupację północnej 
Szwecji. Lecz to bezwarunkowo 
napotkałoby opór militarny ze stro 
ny Szwecji. W okresie wojny świa 
towej w Szwecji przeważał prąd 
niechętny dla koalicji, ze względu 
na Rosję. Istniała grup- i»zw. ak­
tywistów szwedzkich, pragnących 
czynnego wystąpienia Szwecji 
przeciko Rosji. Ale było to w mo­
mentach zwycięstw niemieckich. 
Szwecja pozostała neutralną, jej 
nastawienie neutra'ne wzmogło 
się po wojnie światowej, gdy do 
władzjr doszli socjalni demokraci 
szwedzcy, społeczni wprawdzie, 
umiarkowani, liczący się z warun­
kami rozwoju produkcji szwedz­
kiej, lecz w polityce zewnętrznej

Jyszarpną} go z wody. Ach ten  chwyt, Iślizgnał się przez brzeg wiaderka, 
•i^kiru złapał M arjusza pod pln-zele,
Z d o b y ł mu haczyk z pyska i  rzucił 

dr kubła. W ydawało mi się, że ser
ce się tę-g nrnip przewrs ca, a w oczach
TtllaU,m jakąś czerwoną mgłę- Uczu -

zamordować

t ł W 4  dłonif*’
-akas Przykra

, nagle, że mógłbym
0 Brigois‘ a i oddaliłem się szybko, 

i  na niego nie patrzeć.
tarzec pogładził się po czole 

jakgdyby odpędzając
• k i t e l /  aip wkrótce u -

°n rozbłysł mu na twarzy, 
c Ta. historja ma jednak zakończę 
dal r  dalej. —  Usiadłem z
nut a W trawie. Nie upłynęło 30 m i- 

’ Sdy rozległ się ryk Brigois' a :
1 T~ Bayn, Payn, Zdaje mi. się, że 

.Jst drugi szczupak!
Bonip- nieprawdopodobne, że za

lalein o mojej złości i rozpaczy 1 
niemu. Brigois w yszarp-

zybko do wedy. Rozumie pan?
P an  P ayne zaśmiewał się przez 

jakiś czas, nie mogąc się opanować. 1 sześć

pacyfistyczni. Całe nastawienie 
Szwecji mówi, że nie będziemy jej 
mieli przeciwko sobie w razie woj 
ny, przeciwnie będzie ona neufral 
ną, lecz jej neutralność nie wyklu 
czać będzie niezbędnych dostaw, 
o ile nie będą uważali naszej spra 
wy za przegraną. W okresie woj­
ny polsko -  bolszewickiej w 1920 
r. Szwecja uznała rząd bolszewi­
cki i dostarczała rządowi sowiec­
kiemu tabór kolejowy.

Polska ma i może rozwijać in­
teresy gospodarcze ze Szwecją.—  
Szwedzki kapitał w Polsce ocenia 
ją na 37.000.000 złotych, co sta­
nowi 2,3 proc. ogółu zagraniczne­
go kapitału w naszem życiu gos- 
podarczem. Udział tego kapitału 
może być zwiększony. Sztokholm 
wanien być odwiedzany pTzez prze 
mysłowców, kupców i ekonomi­
stów polskich. Politycy nie mają 
tu wiele do zrobienia. Rachowa­
nie na militarną pomoc Polsce 
byłaby absurdem.

W pierwszych latach naszej 
państwowości, zwróciliśmy szcze 
gólniejszą uwagę na Finlandję. —  
Pragnęliśmy wytworzyć związek 
państw bałtyckich. Finlandja od­
niosła się do tej koncepcji scepty­
cznie, uważając, że Polska, pozo­
stająca w antagonizmie z Niemca­
mi i znajdująca się pod wiecznem 
niebezpieczeństwem rosyjskiem 
nie może być ostoją dla państw 
nadbałtyckich. Finlandja zawdzię­
cza swe wyzwolenie od Rosji, swe 
zwycięstwo nad komunistami —  
pomocy niemieckiej. Jest stale pro 
niemiecką. Polepszenie stosunków 
polsko - niemieckich bezwarunko­
wo może wpłynąć dodatnio na 
zwiększenie zaufania Finłandji, 
względem Polski. Czy jednak jest 
do pomyślenia zbrojna pomoc Fin 
landji Polsce w razie jej walki z 
Rosją sowiecką? I czy Polska nie 
sprzymierzona z Niemcami mogła 
bv się ważyć na wystąpienie czyn 
ne w obronie Finłandji, lub Esto- 
nji?

Estonja ze wszystkich państw 
nadbałtyckich najbardziej życzli­
wie jest usposobiona względem, 
Polski. Nie graniczy z Polska, nie 
ma mniejszości polskiej, niema 
spraw z Polską. Jej stosunki gos­
podarcze z Polską z natury rzeczy 
są nikłe.

Leżąc w pobliżu Petersburga, 
dzisiejszego Leningradu jest bar­
dziej narażona na inwazję rosyj­
ską, niż i«ne państwa nadbałtyc­
kie; jest też punktem ważnym, z 
którego może być zadary dotkli­
wy cios Rosji. Czy jest do pomyś­
lenia jednak by Estonja, licząca 
niespełna 1.200.000 mieszkańców 
ważyła się na wystąpienie zbroj­
ne przeciwko Rosji, nie mając za­
pewnionej pomocy niemieckiej?

„Obrona państw bałtyckich jest 
cięzkiem zadaniem milit. dla Pol­
ski. Polska może podjąć się zada 
nia obrony państw bałtyckich tyl­
ko w koope-acji z Rzeszą Niemie­
cką" — pisaliśmy w „Systemie 
Politycznym Europy".

Koncepcja związków państw 
bałtyckich wydawała się realną 
wówczas, gdy Polska zwycięsko 
przyczyniła się do wyzwolenia Ło 
twy. Gdy forteca Dyneburga i 
przyczółek mostowy na Dźwinie 
miał pozostać w polskiem ręku, a 
—  “  gmin

pracowali przed wojną w Rosji i 
widzieli, tam olbrzymi teren żeru.

Łotwa i Estonja proklamowa­
ły między sobą unję celną, państ­
wa bałtyckie wprowadziły wzajem 
ne cła preferencyjne oraz cła pre­
ferencyjne dla Rosji sowieckiej. —  
Polska nie korzysta z ceł prefe­
rencyjnych, t. zw. klauzuli bałty­
ckiej.

Udział Polski w handlu państw 
bałtyckich jest nikły, znacznie 
mniejszy od udziału Rosji sowiec­
kiej. a szczególniej Niemiec. Ilust­
ruje to następująca tabela:

Procentowy udział w przywozie i 
wywozie w 1934 r.

POLSKI
P. W.

Finlandja 2,8% —
Estonja 3,1% —
Łotwa 4 % 0,4%

ROSJI s o w .

p. W.
Finlandja 5,2% 1,6%
Estonja 4% 2,5%
Łotwa 3% 2,5%

NIEMIEC

P. W.
Finlandja 22,9% 10,1%
Estonja 21,4% 22,5%
Łotwa 2,4% 27%

Iłuksztańskich należa.
wreszcie zdjął okulary i obtarł oczy zjło  do Polski. Inwazja rosyjska w

dsnie wędkę z wody, ale zaraz 
Wienił się i odwrócił zawstydzo 

nęt a haczyku wędki nie było p rzy - 
, ‘ ‘ Pochyliłem się nad kubłem z
^  J  należącym do mego towarzysza.

•v Pusty i Drugim szczupakiem, k tó - 
j ®ahrał Brigois'a, był nasz M ?r- 

■ Brigois działał zbyt pośpiesznie, 
y.imując mu haczyk i wrzucając go 

Botem do kubła, k tóry  s ta ł na brzegu, 
Prawie w wodzie. M arjusz szybko u- 
Brzytomnial i zorientowawszy sig pi ze

łez:

— W spomnienie pozostaje —  rzekł 
— To jedyna rzecz, jak ą  mamy my, 
biedni ludzie! Brigois zm arł cztery 
l i t a  temu. Był już bardzo s ta ry  i  
zmęczony. A  teraz więdnieje i  moje 
życie. Pozosi sł mi tylko M arjusz! 
T rak tu ję go jako mego aożjwotniego 
funkcjonariusza. Tego stanow iska nie 
może u tra c ić !!!

Nagle staruszek zad ./-ał, gwałtow­
nie i pochylił się ta k  szybko, że sło­
miany kapelusz spadł mu z głowy. J e ­
go oczy błyszczały gorączkowo. — 
„Spokojnie!" — rzekł — zdaje się, 
że chwyta!

Podszedłem bliżej, i patrzyłem . 
Korek poruszał się, a  częściowo zni­
kał pod wodą. Prawdopodobnie M ar­
jusz zjadał ostrożnie żabę, k tó rą  mu 
przygotował jego sta ry  przyjaciel.

Wiedziałem, że i  tym  razem  żadne 
go dram atu nie bęćMe. Podniosłem 
słomkowy kapelusz, włożyłem go ost­
rożnie na łysą głowę rybaka i cicho 
na palcach odszedłem w kierunku 
szosy...

PrzeŁ WeL

\ 1920 r. zadała śmiertelny cios tej 
koncepcji. Nie wróciliśmy do na­
szego stanu posiadania strategicz 
nego na Łotwie. Łotwa niweczyła 
r.asz stan posiadania gospodai cz-j 
go w Inflantach i przeciwdziałała 
rozwojowi cywilizacyjnemu pol­
skiej ludności tego kraju. Łotwa 
lekceważy Polskę, a Polska daj‘e 
się lekceważyć —  tak dają się 
streścić dzieje stosunków polsko- 
łotewskich za ostatnie lat osiem­
naście.

Na konferencji państw bałtyc­
kich w 1922 r. delegacja Łotwy 
broniła koncepcji unji celnej 
państw bałtyckich z Rosją. Polska 
nie mogła pójść na tę koncepcję, 
gdyż unja celna musiałaby dopro­
wadzić do unji realnej, t  j. do 
stworzenia wspólnych instytucyj 
i uzależniłaby Polskę od Rosji, —  
torując drogę jej wcieleniu. Może 
obecnie, gdy już wyrosło nowe 
pokolenie łotewskie rozwinęła się 
na Łotwie wola do n!epodIegłości.

Przed kilkunastu laty było ono 
słabe, wybitni działacze łotewscy

Tylko w 1934 r. przywóz Pol­
ski do Łotwy był znaczniejszy, niż 
Rosji sowieckiej. Rosja sowiecka 
wywiera duży wpływ na Estonję 
i Łotwę przez tranzyt. Oba te pań 
stwa współzawodniczą ze sobą o 
tranzyt rosyjski, a przez to licytu­
ją się w swej zależności od Ro­
sji.

Państwa bałtyckie są właści- 
wie w sferze wpływów gospodar­
czych Niemiec. Tylko wywóz Fin­
landii do Anglji przewyższa jej 
wywóz do Niemiec. Nikłe stosun­
ki gospodarcze z Polską nie przy­
czyniają się do wpływów po1 itycr 
nych Polski w tych państwach. —  
Socjalna demokracja łotewska ma 
nastawienie prosowieckie i anty­
polskie. Moglibyśmy pozostać do­
minującym czynnikiem pod wzglę 
dem gospodarczym i społecznym 
w Inflantach, dzisiejszej Łotgalji, 
żebyśmy nie zezwolili wywłasz­
czyć polskie ziemiaństwo, nato­
miast Idzie do Łotwy emigracja 
zarobkowa, świadcząca o naszej 
nieudolności gospodarczej.

Wszyscy nasi posłowie na Łot 
wie, z wyjątkiem ś. p. Witolda 
Jodki - Narkiewicza me robili nic 
dla obrony gospodarczych i cyw - 
lizacyjnych interesó w polskiej lud­
ności. Kupow aliśmy życzbwość 
Łotwy ustępliwością, gdy tymeza 
sem zdobylibyśmy poważanie te­
go państwa, gdyby Łotwa obawia 
ła się, że w razie nieuwzględnia­
nia polskich postulatów —  Polska 
zgodzi się na likwidację tego pań 
stwa.

Mowa Ministra Muntersa, wy­
powiedziana na bankiecie podczas 
wizyty Ministra Becka właściwie 
jest odrzuceniem bloku bałtyckie­
go. Minister bowiem Munters mó­
wi wyraźnie, że „łatw a opiera 
swą politykę na trzech podstawo­
wych zasadach: pokój, współpra­
ca narodowa i organiczne przysto­
sowanie się do regjonalnej konso­
lidacji politycznej". Następnie ty­
tułując kurtuazyjnie Polskę wiel­
kiem mocarstwem bałtyckiem pod 
nosi, iż jest przeciwniczką bloku 
wszelkiego rodzaju, 00 „zawsze 
napotka w naszym kraju uczucie 
wysokiego szacunku i serdecznej 
przyjaźni". Są to zdawkowe frazę 
sy, zwykły język dyplomacji, gdy 
ta unika jakichkclwiekbądź zobo­
wiązań.

Naiwnością byłoby przypusz­
czać, żeby Łotwa w razie wojny 
polsko -  sowieckiej stanęła po na­
szej stronie, wiedząc, że je słabe 
siły nie przychylą szali i, że w  ra­
zie porażki polskiej ona pierws/a 
pójdzie na zjedzenie Rosji sowiec 
kiej, do której jednak tęsknią w 
znacznej mierze jej socjaltści, nie 
mówiąc już o komunistach.

Cały bilans woiażów naszego 
ministra nad Bałtykiem streszcza 
się do zera

Władysław Studrddd

Z n o i  uchylona MWM
Pr. 109/38.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO POSIEDZENIA NIE­
JAWNEGO.

Dnia 9 Ilpca 1938 Z.
\  Sąd Okręgowy w  Wilnie w  składzie:

1) Przewodniczący J. Zaniewski
2) Sędziowie: W. Drac i A. Orlicki s 
Wiceprokurator St. Wolski 
Protokulant apl. W. Kozłowski

po rozpoznaniu wniosku Starostwa Grodzkiego w  Wilnie o zatwier 
dzenie zajęcia czasopisma „Słowo" z dnia 3 lipca 1938 r Nr. 180 za 
umieszczenie w  niem „Votum separatum" sędziego Rybińskiego w  
sprawie wyroku na prof. Cywińskiego

POSTANOWIŁ:

zajęcie uchylić, jako całkowicie bezzasadne i pozbawione wszel­
kich podstaw prawnych.

Uzasadnienie:

Zajęty artykuł stanowi nie przedruk zajętego przez Komisarjat 
Rządu m. st. Warszawy artykułu prasowego, lecz część wyroku Są 
du Auel cyjnego w  Warszawie, albowiem votum separatum sędzię 
go wyrokującego niewątpliwie stanowi składową część uzasadnione 
go wyroku i dla sprav r y  jest obojętną rzeczą, skąd redakcja ten wy 
rok uzyskała; wyroki Sądów, o ile szczególne przepisy prawne ina 
czej nie stanowię, są jawne, a w  danym wypadku w  braku tych in 
nych szczególnych przepisów, wyrok Sądu zarówno w  całości, jak 
i w  części, jest jawny i przeto może być publikowany.

Na oryginale właściwe podpisy.
Za zgodność:
(podpis nieczytelny)

Przypisek redakcji: Jak z powyż 
szego widzimy, Sąd uznał konfis 
katę Nr. 180 „Słowa" tak jakeś­
my się tego spodziewali za „cał­
kowicie bezzasadną i pozbawioną 
wszelkich podstaw prawnych*. A 
jednak pomimo oczywistego nor 
sensu tej konfiskaty, musiel'śmy
się jej podporządkować, skutkiem  
czego ponieśliśmy duże straty ma 
terjalne. Na naszem terytorjum  
me obowiązuje bowiem żadna us 
tawa, regulująca odpowiedzial­
ność urzędników w  razie wydawa 
nia zarządzeń wbrew prawu

Nie pierwszy i me po raz osta 
tni konfiskują nam w  Wilnie pis 
mo bez żadnych podstaw praw­
nych. Gorzej, mamy wrażeń’e, że

dzieje się tak, nie ze względu na
nieuctwo urzędników, lecz wprost 
przez złą wolę. Wygląda, że czyn 
niki decydujące w  naszem mieś­
cie wiedzą, że dana konfiskata 
nie będzie przez Sąd zatwierdzo 
na, a jednak ją zarządzają, „bo 
któż im zabroni", bo w ten sposot 
mogą wyrządzić krzywdę mater- 
jalną organowi prasy niezależ­
nej. Nazywa się to obeer ie „wal­
ką polityczną administracji z pra 
są", ale w  języku piawników i 
wogóle ludzi uczciwych powinno 
się nazywać: nadużyciem władzy

Bezzasadme skonfiskowane vo 
tum separatum przedrukowuje­
my dziś ponowme na str. '4 -ej.

W niedzielnym numerze „Słowa" oprócz zwykłe­
go materiału publistycznego ukażą się artykuły:
W. ANTONIEWICZ —

„Sprawiedliwość społeczna XX wieku1*. 
ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKI —

„Konkurs potęgć".
K I. GAŁCZYŃSKI —

„Nocna rozmowa z mamą".
J. M. —  „Polski Harun al Raszyd".
ADOLF NOWACZYŃSKI —

„Francopoloni".
KSAWERY PRUSZYŃSKI —

„Muzeum Narodowe w nowym gmachu". 
JERZY WYSZOMIRSKI —

„0 Marjanle Buczkowskim". 
WOJCIECH WASIUTYŃSKI —  „Adam Doboszyriskf" 

z cykfu syJwetki; ludzie mtodero pokolenia.

Najstarsze i najbardziej 
T Y

poczytne pismo 
6 0 D N i K

polskie na Litwie

i i„CHATA RODZINNA
(16 rok wydawnictwa)

Adres: KAUNAS, OŹeŚKIENES 6-VE 12
Najlepsze źrodło informacyj' ł miejsce dla ogłoszeń. 

Prenumerata — do końca roka 5 zł. z przesyłką pocztową 
Numery okazowe na żądanie grans.

Od Redakcji
W sprawie wczorajszej korespondencji .Karola"
Uważam naszego Karola za zna­

komitego pisarza, właśn ie za jego 
s ty l jędrny, nowoczesny, plastyczny. 
Że przy te j sposobności nader często 
nżywa pewnych wyrazów, to jnż jest 
kw estja jego pisarskiej techniki. Ale 
n iestety  w piśmie politycznem eks­
p resja  literacka zazębia się zbyt sil­
nie w to  przedstawienie,którego nabie 
ra  czytelnik o kierunku i  tendencjach

politycznych pisma.
W e wczorajszej korespondencji 

K aro la znalazły się wyrazy w rodza­
ju  „cbałatow iec", „cebularz", „pej­
s y "  etc. Musimy wiec tu  zanaczyć: 
1) że p. K arol używa tych wyrazów 
na w łasną odpowiedzialność, 2) że 
jeśli aążym y do rozwiązania kwestji 
s y "  etc. Mnsimy więc tu  zaznaczyć: 
ożywania podobnych określeń. O at
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Nowy Wieniawa
Obiegły w  tych dniach jX|gioslA 

iż w  jednem z ministerstw na ważniej­
sze stanow;sko powołnny ma być inż. 
Kazimierz Długoszowski. P . K. Długo­
szowski jest ziemianinem w Małopol- 
t>ce Zachodinej i bratem gen. Wieniawy 
Długoszowskiego. W czasie ostatnich 
wyborów kandydował d0 Sejmu. Obe­
cny poseł Duch zyskał od niego tylko 
kilkaset głosów więcej.

Mariawici działają
Marjaw'ci przeorganizowali się w e­

wnętrznie i jako swego przywódcę ob­
rali po Kowalskim „biskupa" Feldmana. 
Obecnie Feldman rozjeżdża się po ca­
łym kraju i, budząc z uśp^nia dawne 
parafje marjaw<ckie, zakłada nowe. — 
Marjawici posiadają doskonały kontakt 
ze staro-katolikami holendersk‘mj i nie­
mieckimi w Czechosłowacji. Ostatnio 
toczą się narady nad połączen^m nie­
dobitków sekty Hodura, faronowców z 
marjawitami i obwołania nowego k o ś­
cioła narodowego. W Warszawie Mar­
iawici mają dwie świątynie: przy ul. 
Szarej i na końcu Woli (ostatni przy­
stanek Iinji 21).

Bernard Shaw nie lubi
liczb parzystych!

Jak wiadomo, Bernard Shaw pracu­
je obectye nad sztuką p. t. „Genewa" 
mającą, jako tło h>storję Ligi Narodów. 
Ostatnio Shaw zachorował j musiał 
przerwać pracę. Stroskani przyjaciele 
zapytał, nieopatrzne pisarza, jak dale­
ko posunął się w  swojej pracy. —  My­
ślicie może, odezwał się Shaw, że umrę 
nie ukończywszy „Genewy"? Otóż nie, 
zapewniam was, że najdalej na 15 lipca 
będz*e gotowa całkowicie! —  Gdy ze­
brani zaczęli perswadować Shawowi L 
by odpoczął i nabrał sił, znany kpiarz 
oświadczył z całą powagą:

— 15 lipca tego roku kończę os*en. 
dziesiąty pierwszy rok życia. Następ 
ny rok — będzie parzystym rokiem eg­
zystencji. A w*adomo, że bogowie nie 
lubią liczb parzystych! Najlepsze moje 
utwory powstały w  okresach gdy wiek 
mój wyrażał się cyfrą nieparzystą. Po­
nieważ przywiązuję wielką woge do 
„Genewy" —  ma się rozumieć me jej 
sztuki a  nie „Genewy" jako takiej! — 
zamierzam ukończyć ją  w nieparzys­
tym roku życia. Pozostaje mi tylko ktl-

dni. Jeślibym teraz je] nie wykoń­
czył —  pocz-ikalibyśc^ jeszcze okrąg­
ły roczek i A przez ten czas — mój Bo­
że! Życie ludzkie jest kruche! —  Wołę 
już więc nie martwic wa* zawczasu * 
czemprędzej wykończyć moją „Gene­
w ę" —  Ile w  tern wszystkiem prawdy 
— nikt nie wie, podejrzewają jednak, 
że Bernard Shaw dlatego tai. swobod­
nie mówi o rzekomo niedokończonej 
sztuce, że —  ma już ukończoną w  szu­
fladzie. Ale jakąś „siurpryzę" imienino 
w ą przyjaciołom koniecznie sprawić 
trzeba!

Skonfiskowane i uclr ;c -a od konfiskaty

Vatom separatum sędziego Rybińskiego
w sprawie Stanisława Cywińskiego

TYLKO 11 M IAST PO LSKICH  PO- 
SIADA TRAM W AJE 

N a terenie całej Polski istnieje za 
ledwie 11 m iast, posiadających komu­
nikację tram wajową. Są to : W arsza­
wa, Łódź, Lwów, Poznań, Kraków, 
Toruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Bielsko 
Biała, Inowrocław i Tarnów. Docho­
dzą tu  jeszcze m iasta śląskie, włączo­
ne w ogólną tam tejszą sieć tram w ajo­
wą. Długość wszystkich eksploatowa­
nych linij tram wajowych poza Ślą­
skiem wynosi 293,1 km. i stale w zra­
s ta  w porównaniu z latam i ubiegłemL 
K ursuje na tych linjach ponad 1765 
wozów, przewożąc rocznie blisko 400 
miljonów pasażerów. Przeszło połowa 
te j cyfry pTzypada n a  W arszawę.

Jak  wiadomo, Sąd apelacyjny 
skazał doc. Cywińskiego na pół­
tora roku więzienia. W yrok ska­
zujący nie był jednom yślny, spot­
kał się bowiem z sprzeciwem s. 
Rybińskiego, który  założył ob­
szernie motywowane votum  sepa 
ratum . „Goniec Warszawski" o- 
głasza fragm enty swego votum 
separatum , k +óre opiewają nastę­
pująco:

Uważam, że prof. Stanisława Cy­
wińskiego należy uniewinnić z posta­
wianego mu zarzutu.

W n-rze 5 i 6 tygodnika „Naród i 
Państwo" z dnia 13 lutego 1938 roku 
ukazał się artykuł anonimowego auto­
ra pod tytułem: „Plugastwo słowa".

W artykule tym postawiono prof. 
Cywińskiego zarzut nadużycia słowa, 
przyczem na dowód tego przytoczono:

„Mianowicie w  recenzji z jednej z 
książek znanego pisarza, w numerze 
„Dziennika Wileńskiego" z dnia 30 sty 
cznie rb. znajdujemy podpisane przez 
p Cywińskiego następujące zdanie: 
„daje szereg żywych obrazków tego 
co wkiział, no i czego nie widział, ale 
co podobno ma powstać w czasie naj­
bliższym w  tym sercu Polski, zadając 
kłam słowom pewnego kabotyna, który 
mawiał o Poisce"....

Z dalszych wywodów anonimowego 
autora niedwuznacznie wynikało, jako­
by prof. Cyw‘ńsiki pozw'.itł sobie do­
czepić przytoczony wyżej „blazeński 
epitet" kabotyna do osoby (nie w y­
mienionego wprawdzie z nazwiska) ś.j>. 
marszałka Józefa Piłsudskiego.

We wspomnianym wyżej numerze 
„Dziennika Wileńskiego" z dnia 30 sty. 
cznia 1938 roku is to tn i był umieszczo­
ny artykuł prof . Cywńskiego pod tytu­
łem: „C.O.P.", stanowiący recenzję 
książki Melchiora W ańko^ :cza o Cen­
tralnym Okręgu Przemysłowym.

Prof. Cywiński w swej recenzji w 
ten sposób zakończył zacytowan* w 
powyżej wspomnianym artykule tygod 
nika „Naród i Państwo" zdanie: „zhda- 
jąc kiam słowom pewnego Kabotyna, 
który mawiał o Polsce" przez dodanie 
doń słów: „że jest jak obwarzanek, tył 
ko to coś w arte co jest po brzegach, a 
w  środku pustka (cyt. na str. 20)".

Natomiast na wskazanej strorfe 20 
książki Wańkowicza między innymi f<- 
guru je następujące zdanie: „Marszałek 
Piłsudski powiedział: „Polska jest ob­
warzanek —  to warte, co ma po brze­
gach".

Zestawienie tych cytat, a może ty l­
ko przeczytanie artykułu „Plugastwo 
słowa" w  tygodniku „Naród j Pań­
stwo" dla czytelników bezkrytycznych 
wystarczyło.

Zagzły wypadki z dnia 14 lutego 
1938 roku.

Lecz we własnem mieszkaniu samo 
wolnie zbitv j sponiewierany przez ofi­
cerów W. P„ a wraz potem aresztowa­
ny w drodze formalnie prawnej, prof. 
Cywiński samego początku twier­
d z i i twierdzi dotąd, że pisząc zdanie o 
kabotynie ; obwarzanku miał na myśli 
red. Stanisława Mackiewicza, ucztra swe 
go, z którym kiikakrotn‘e  polemizował 
na temat rzekomej przewagi kresów nad 
centrum Państwa; epitet „kabotyn" 
był przeznaczony dla Mackiewicza. u- 
chybić zaś ś.p. Marszałków; on żadne­
go zamiaru nie miał.

Sąd nie dal w  tary wyjaśnieniom prof. 
Cywińskiego, nie próbował zestawić 
tych wyjaśnień ze złożonymi do spra­
wy artykułami pism, pamiętnikiem C y  
wińskiego i innemi dowodami.

Sąd Okręgowy poddał swoistej ana­
lizie materja! dowodowy, który posia­
dał i przytoczył szereg argumentów, 
mających rzekomo udowodnić, że prof* 
Cyw1ński istotnie miał zamiar obrazić 
ś.p. Marszałka.

Te jednak detwody „di uzgocące" 
w mniemaniu Sądu Okręgowego argu­
mentację prof. Cywińskiego, są w  rze­
czywistości nader kruche.

Pisząc o kabotynie*,‘ profesor do­
broduszni® ironizował ze swego ucznia, 
z którym się w tej kwestjj nie zgadzaj, 
lecz który mimo różnicy wyznawanej 
ideologji i głoszonych haseł mu się u- 
dał, którego w gruncie rzeczy lubił

Tak, a nie inaczej należy rozumieć 
powyższy wzrot w artykule „C.O.P.". 
N‘e ni‘al prof. Cvw*riski wówczas na 
myśli ś.p. Marszałka, który słów „a w 

i. środku pustka" wogóle nie wypowie­
dział.

By podeprzeć sw ą argumentację 
dowodzącą winy prof. Cywińskiego. 
Sąd Okręgowy zajął się badaniem jego 
przekonań politycznych na podstawie 
myśli wypowiedzianych przezeń lat te- 
my dwa.łaście w jego artykule „Co o 
Piłsudskim pow:e historia".

Lecz przekonania polityczne prof*

Cywińskiego powinny być dla Sądu o- 
bojętn®, a wywody tego dotyczące, na. 
leży uznać za całkiem zbędne.

Mógł prof. Cywiński, w niektórych 
(nie we wszystkich, jak to  wyraźni® wi. 
da®) zapatrywaniach swych różnić ślę 
znacznie od ś.p. Marszałka, mógł kie­
dy indziej wynowiadać swe zdanie w 
formie bardziej lub mniej ostrej — nie 
stanowi to jednak dowodu, że w arty­
kule swym, pisząc o kabotynie, miał 
na myśli ś p. Marczałka.

W artykule swym pod tytułem „C. 
O.P." prof. Cywiński nie s-zerzy defe- 
tyzniu, wskazywał tylko na dwie bolą­
czki polskiej współczesności: na „zakła­
manie" i na „poniewieranie człowie­
ka", których się pozbyć należy, by pol­
ska praca owocną była.

To też Sąd Okręgowy nie był ści­
słym, gdy po przeprowadzonej rzeko­
mo analizie treści całego artykułu stwier 
dzjł tylko, te  „oskarżony zmierzał do 
odebrania Narodowi wiary we własne 
siły", a pomińął milczeniem wskazane 
pizez prof. Cywińskiego bolączki pol­
skiej współczesności, nie przytaczając 
żadnych dowodów tego, że autor nie 
ma racji, że w rzeczywistości tych bra 
ków życie polskie nie zawiera.

Te i tym podobne usterki w uzasa­
dnieniu zaskarżonego wyroku powsta­
ły na skutek niewłaściwego ustosun­
kowania się Sądu Okręgowego do zło­
żonych na przewodzie sądowym przez

Maria Rodziewiczówna buduje kaplicą
w Antopolu

pod wezwaniem św. Andrzeja Babuli
PIŃSK. Ludność katolicka miasteczka Antopol odczuwa brak 

kościoła. Nabożeństwo było odprawiane w  m alutkiej sali szkoły po­
wszechnej i to 2 razy w miesiącu.

Z inicjatyw y M arji Rodziewiczówny w yłor ił się Kom itet w  
Antopolu, k tóry ma za zadanie wybudować kaplicę. Pieniądze na 
ten cel zostały zebrane, a większą ich część ofiarowała sama Rudzie 
wiczóWna.

• Budowa kaplicy jest już w toku, a do użytku będzie prawdo­
podobnie oddana na jesieni. Nazwana została im. Św. A ndrzeja Bo- 
bołi, którego relikw je onego czasu ofiarowane przez Ks. 3iskupa 
Bukrabę znakomitej pisarce, zostały przez M arję Rodziewiczównę 
przekazane dla kaplicy.

Wynik badań nurków
w jer. biskupińskim

B IS K U P IN , P a t .  P o  s z e śc io d n io w y c h  m o z o ln y c h  b a d a n ia c h  
z a to k i p o łu d n io w o  - w s c h o d n ie j  je z io r a  B is k u p iń s k ie g o ,  e k ip a  n u r ­
k ó w  n a t r a f i ł a  n a  p o m o s t d r e w n ia n y ,  w  n ie k tó r y c h  m ie js c a c h  z w ę ­
g lo n y . P o m o s t te n  z b u d o w a n y  z d rą g ó w , u ło ż o n y c h  p o z io m o , w s p a r ­
ty  s łu p a m i w b i te m i  u k o ś n ie  w  d n o , sp o c z y w a  w  g łę b o k o śc i 3 m tr .  
p o d  w o d ą  i je s t  p r z y k r y ty  w a r s tw ą  n a m u łu  i to r f u  m ią ższo śc i 1,5 
—  2 m . P rz e z n a c z e n ie  te g o  p o m o s tu , le ż ą c e g o  w  o d le g ło śc i o k o ło  

, 80 m . o d  d a w n e g o  u jś c ia  rz e k i G ą s a w k i i 120 m . o d  o b o zu  e k s p e -  
| d y c ji, z o s ta n ie  w y ja ś n io n e  p o d c z a s  d a ls z y c h  b a d a ń . W y d a je  s ię  b y ć  
p e w n e m , że  p o m o s t te n  p o z o s ta je  w  z w ią z k u  z p r a s ło w ia ń s k im  g ro -  

I d e m  s p rz e d  2.500 la t .

oskarżonego prof. CywUislfego w yja­
śnień.

Dla oceny tych wyjaśnień należało 
metylko analizować dowody natury lo­
gicznej i psychologicznej, jak to  czy- 
n>ł Sąd Okręgowy, lecz przedtwszyst- 
k'<ern pamiętać, żę ma się przed sobą 
jednostkę o wysokich walorach etycz­
nych j wielkiej kulturze umysłowej.

Dlatego też zupełnie hiaczej nale­
żało traktować wyjaśnienia prof. Cy­
wińskiego.

Wszak wobec każdego oskarżonego 
obowiązuje Sąd praesumptio bonitat'*s, 
tern bardziej z tym się liczyć należało 
przy sądzeniu prof Cywińskiego \ skoro 
nie było bezpuśredmch dowodów tego, 
że On rzeczywiście pamiętał, cytując zda 
nie o Polsce jako o obwarzanku, że 
zdanie to wypowiedział ś.p. marszałek 
Piłsudski, należało uwierzyć, że w je­
go postępowaniu nie było animus łniu- 
randi.

Wyjaśnienia prof. Cywińskiego zna 
lazły potwierdzenie w  obiektywnych 
danych przewodr sądowego.

Nazwisko prof. Stanisława Cywiń­
skiego z Wilna nie jest obce ogółowi 
inteligencji polskiej. Znane są jego za­
sługi na polu naukowem i Iiterackiem, 
zasługi jego «ad utworzeniem w  Wil­
nie poważnego ośrodka badań norwi- 
dologicznych i że w  tych badaniach 
prof. CywYiskI sam przoduje.

Potwierdzają to  zresztą złożone 
przez obronę własne pisma prof. Cy­
wińskiego, jego artykuły i pamiętnik, 
poświęcone jemu artykuły prof. Koś- 
c‘ałkowkiego, W. Charkiewicza, redak­
tora Mackiewicza, jak również j zezna­
nia badanych świadków.

Z dowodów tych wynika również, że 
prof. Cyw‘ński poza zasługami na polu 
naukowem i iiterackiem położył nie 
mniejsze zasługi jako pełei poświęce­
nia nauc.tyc!el już dwóch pokoleń mło­
dzieży polskiej; że jest „nauczycielem 
patrjotów", jak o n*«ti mówią w Wilnie.

W pamiętniku swym prof. Cywiński 
twierdzi o sobie, że jest szczery. O je­
go zaletach moralnych, o jego wyso­
kiej etyce i o jego prawdomówności 
mówili zbadani świadkowie. •* tej licz­
bie ludzie tej miary co prof. Marjan 
Zdziechowski, pir.f. Stanisław P^ori, 
prof, Kościa.kowsk-.

Swiadcz„ też 0 tern jego dawniej­
sze pisma j pisma nowsze.

1 takiemu Polakowi, profesorowi poi 
sldeinu, ka .ury polskiej poninożyrielo- 
wi, gv.v ośw>adeza w  sprawie tego, ro­
dzaju, że jest niewinny, czyż można nie 
wierzyć?

Uznając tedy na jłodstawie wszyst­
kich przytoczonych wyżej danych, że 
prof. Stanisław Cywiński nie miał za- 
mjaru obrazić j nie obraził ś.p MarszaŁ 
ka, że ob‘‘aza ta, gdyby nawet istniała, 
me mogłaby być udowodniona z braku 
identycznego rękopisu inkryminowane­
go artykułu, ani też podciągnięta jiod 
przepis art. 152 K.K., j mając głębokie 
przeświadczenie, że im prędzej sjwawa 
ta zostanie zakończona wyrokiem unie­
winniającym, im prędzej wyrządzone 
oskarżonemu krzywdy będą jwzez win­
ną mu wdzięczność Ojczyznę w yrów ra. 
ne, teni lepie] będzie nietyiko dla niego 
lecz i dla Wjlna dla kultury polskiej, 
dla Polski całej, głosowałem za uchy­
leniem zaskarżonego wyroku w stosun. 
ku do oskarż inego prof. Stanisława 
Cywińskiego i za jego uniewinnieniem.

(—) Rybfński.

ę . e u T n a f y ! c 0 f l j
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Repertuar teatrów 
i kin stołecznych

TEATR NARODOWY: „Zielony
frak"

TEATR POLSKI „Cyganerja". 
TEATR LETNI: „On , jego sobo­

wtór.
TEATR NOWY: „Kochanek to ja", 
TEATR MAŁY: —  nieczynny. 
TEATR KAMERALNY: „By rozun 

był przy młodości".
TEATR MALICKIEJ: „W  perfumerii*' 

TEATR 8.15: „Krysia Leśniczanka". 
MAŁE QUI PRO QUO: meczynny. 
CYRULIK WARSZAWSKI: „Ro­

mans z urzędem skarbowym".

KINA.
ATLANTIC: „Symfonja młodości" 
BAŁTYK: „Więzy miłości". 
CAPITOL: „Wrzos".
CASINO: „Piętnastolatka". 
COLOSSEUM- „Kapitan Molenard" 
EUROPA: „NieusprawiedPwiona go 

dzńia".
FILHARMONJA' „Królestwo zako­

chanych".
HOLLYWOOD: Nieczynne. 
IMPERJAL: „Szczęśliwie się skoń­

czyło".
PALLADJUM: „Nawrócony grze­

sznik".
PAN: „Lot straceńców".
RIALTO- „Dla ciebie senorto". 
ROMA: „Chłopcy z Tyrolu". 
STYLOWY: „Patrol na pustyń1". 
STUDJO: „Indyjski grobowiec". 
ŚWIATOWID: „Klęska białego ko­

bry".
VIKTORlA: „Córka Szanghaju".

W Krakowie
TEATR MIEJSKI: „Profes.a pani

Warren".

W Poznaniu
TEATR POLSKI: „Historja dwu

serc".

We Lwowie
TEATR WIELKI: „JAN".

W Grodnie
KINA:

UCIECHA: „Noc w operze”. 
HELJOS: „Nasz chleb jwwszedni" 

i rewja „ W królestwie operetki".

MALEŃKIE LUX: „Złoto na ulicy*.

P IE R R E  N O R D
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M til i i i i  zb ro M  no linii Naginoln
PRZEKŁAD AUTORYZOWANY Z FRANCUSKIEGO

Wszystko, co dotąd uczyniłeś, było dobre, bardzo dobre,a na 
w et doskonałe, bo nie było nic pilnego. Ale jeżeli nie złapiesz szpie 
ga w  ciągu najbliższych dziesięciudni, cała spraw a na nic. Uważasz 
zapewne, że to niemożliwe, że to  idjotyczne wyznaczać term in w 
podobnej sprawie? Nie, mój drogi, to jest niestety konieczne, na­
w et niezbędne. W łaśnie ten  term in nasuwa nam w ybór środków.

— Ale ja nie mam wyboru, panie pułkowniku. Inicjatyw a 
przeciwnika jest olbrzym ia — moja jest niezwykle ograniczona. 
On działa, ja szukam. W szystko w tej sprawie zależy od tego, co u 
czyni, lub czego nie uczyni nasz przeciwnik. Ja  mogę tylko oczeki­
wać, nic ponadto. Nie mogę przecież przewidzieć z góry jego reak­
cji....

— W takim  razie musisz je sam wywoływać. Tak już zresztą 
zrobiłeś, w kładając mu do ręki plany, k tóre z pewnością zechce 
przesłać do Niemiec. To był napraw dę świetny pomysł. Widzisz, 
sam to wymyśliłeś, zastanawiając się nad zadaniem, jakie ci powie 
rzyłem.

Dzisiaj muszę zmienić jednak dyspozycję. Dziesięć dni na roz 
wiązanie. Jestem  przekonany, że sam znajdziesz nowe sznureczki, 
dzięki którym  będziesz poruszał swoim pajacem. Dzisięć dni. Trze 
ba go więc zmusić do tego, aby powziął koniecznie brutalne i gwał 
towne decyzje. Musisz doprowa-dzić do tego, aby się znalazł w 
obliczu dylem atu: śmierć albo życie. Musisz doprowadzić go do roz 
paczliwvch i beznadziejnych Drób osiągnięcia sukcesu..

No, widzę, że zrozumieliśmy się. Dobrze. Sam widzisz, że 
trzeba było wyznaczyć term in.

A rdant przytaknął bez słowa.
— Posłuchaj jeszcze. Spośród dokumentów, zdobytych w os­

tatnich czasach, w ybrałem  jeden specjalnie dla ciebie. Daję ci go

w prezencie. Przeczytaj go. To jest odcyfrowany pisemny rozkaz, 
w ysłany przez oddział w Moguncji do jednego z agentów. Po prze 
czytaniu zrozumiesz, jak bardzo spraw a stała się pilna.

K.K.M. do F.W.K.I.
Absolutnie nic tu ta j nie potwierdza Twojej obawy, że pozo 

stań na stanowisku.
Zabraniam y ci kategorycznie komunikować się z nami daw­

ną drogą. Gwałt nie pomógłby już. Podawaj wszystko przez A.K.12 
który wrócił na posterunek.

Z chwilą nastania groźby wojny (Kriegsgefahrzustand) mel­
duj się codziennie o pierwszej w nocy w 47-72.

A rdant podniósł głowę w zamyśleniu.
— Rzeczywiście, pachnie prochem. Widzę, że zdobyliście no 

wy tajny  szyfr niemieckiego S.I.
— Tak. To był genialny a z a ra z e m  prosty, jak jajko Kolumba 

pomysł jednego z naszych kolegów. K ilkakrotnie odnalazł tę samą 
grupę liter w kilku świeżych kryptogram ach. Pom yślał o słowach: 
„Heil H itler". W ydaje się to poprostu idjotyczne, a jednak się zga­
dzało. Prawdopodobnie nieostrożność jakichś ograniczonych i źle 
pilnowanych podwładnych. Gdy się miało w ręku taki klucz, od­
tworzenie reszty szyfru było dziecinną zabawką.

— Ta dziecinnada drogo ich jednak kosztuje!
— Czy dziecinnada? Może, ale coś ponadto również. My wie­

my dobrze, co rozumieć przez znak krzyża, ale trudno napraw dę 
dociec, co oni rozum ieją przez swoje ,.Heil H itler". Wszystko jedno 
zresztą, zgoda na to, że drogo ich to kosztuje.

— Zwracam panu ten papierek, panie pułkowniku. Nie jest 
mi potrzebny.

Przeciwnie, zachowaj go. Dotyczy bezpośrednio twojej spra­
wy. Jeden z naszych odkrył niedawno nową serję znaków umow­
nych na określenie ich agenrów. Odkrył nowe inicjały, odposzące 
się specjalnie do Francji. Dziwnie mnie jakoś natchnęło (pisałem 
właśnie do ciebie, kiedy mi doniesiono o tych odkryciach) i w yra­
ziłem hipoteze, zupełnie zresztą przypadkową, że te inicjały odpo­
w iadają ich agentom, rozrzuconym w naszych umocnionych pozy

cjach. Sprawdzono. Zgadza się. Mniejsza o szczegóły. F.W.K. zna 
czy Fritzweilerkopf, a F.W.K.I. to napewno twój gagatek.

A rdant drgnął.
. — Jeżeli tak jest, należy teraz  pracować na drodze, jaka prze 

był ten list od chwili i miejsca, w których został przejęty.
—N iestety m am y tylko fotografię, w ykonaną w samej Mo­

guncji, i absolutnie nie wiemy, k tórędy powędrował papierek. Zna 
my jedynie przybliżoną datę wysłania go: 25 czerwca. Napewno do 
szedł już do rąk odbiorcy.

— Jeżeli więc to mój ptaszek...
— To napewno on.
— Ma się na baczności i już sobie uświadomił...
— „...niebezpieczeństwo. Nie potrafił jednak określić jeszcze 

rodzaju niebezpieczeństwa, co jest dla niego jeszcze gorsze. W każ 
dym razie ten człowiek jest zdenerwowany, przybity i niespokojny 
Jest sam — potwornie sam, wśród wielkiej arm ji.

— Znam to — rzekł A rdant. — Ciężki los.
— Tak, złapiemy go. P unkt pierwszy: chcę go dostać żywego. 

W ubiegłym, tygodniu w  Alzacji, już mieliśmy złapać jednego, ele 
ktrom ontera, wyspecjalizowanego w nastawianiu wieżyczek, ale po 
ciąg go przejechał. Tak, to X sprzątnął go. Nie mam do niego pre 
tensji. Miał do w yboru' albo on albo tam ten. Dobrze zrobił, ale ślad 
się urwał. P unkt drugi: w  ciągu dziesięciu dni.

— Możnaby... — zaczął Ardant.
Pułkow nik wysłuchał z powagą, nie przeryw ając ani razu. 

Długo w ahał się, rzucając na kaoitana roztkliwione i serdeczne 
spojrzenie, które nagle stwardniało.

— To bardzo niebezpieczne— stwierdził.— Ale niech będzie. 
Myślałem przedtem  o czemś bardziej.... romantycznem, nie w celu 
oszczędzenia ciebie, ale... Zastanawiam  się nad tern, że skutki mo­
jego planu mogą być tak  doniosłe i poważne, z ogólnego punktu wi 
dzenia, ze wykonam y go tylko wtedy, gdyby twój projekt za­
wiódł....

A więc bierz się do rzeczy.

D C. N.
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^Tysoki Senacie.
Usł Pr °je k ty  pierw szych

a\y aprow izacyjnych, k tóre o- 
" nie ostatecznie dyskutujem y, 

*P °sażyć m ają  Rząd, w  pierw - 
i rz^^zie M inistra Rolnictwa
ttio rm Rolnych> w 0SÓlne ,ra-

upraw nienia niezwykle głę 
Cij ^ g a ją c e  w  procesy produk. 
o 11'vyrn.any. Umożliwić one mo 

o^eciue, w  czasie pokoju, jak i 
u , Wypadek wojny prowadzenie 
■ _.lei polityki aprowizacyjnejk t
CZpg mogła zapewnić dostate 

" środki spożywcze.
Q, Wydaje mi się, że powiązanie 

eepego stanu rzeczy w dziedzi 
e Produkcji rolnej, jak i dotych 
asowego kierunku polityki rol- 
Iz  nowemi celami, które powin 

/ oyć osiągnięte z punktu widzę 
a obronności kraju, nie będzie 

^ a|eżało do rzeczy łatwych, Trud
Pość
Szym’

Polega na tem, że w kraju  na 
nie mieliśmy dotychczas na

p ie n ia  i polityki ściśle produk 
yiPej. Istniał prym at polityki 

^ k o n su m en ck ie j, do dziś dnia 
r°u tyka rolna daje pierwszeńst- 

? postulatom  socjalnym i nasta 
^.l0Pa jest wyłącznie niem al w 

le'runku wykonania program u 
^zebudowy agrarnej, k tóra w ka 
uych w arunkach nietylko pochła 
lać musi olbrzymie środki tinan 
? ^ e, ale i prowadzić choćby w 
Kresie przejściowym do spadku 

Produkcji. Przejście zaś z tego kie 
t^nku do polityki podnoszenia 
Produkcji, liczącej się przedew- 
zystkiem z potrzeb, aprowizacyj- 
erni i obronnością kraju , w prak 
yce spowodować musi nietylko 

Pphwalenie odpowiednich przepi 
®ow ustawowych, ale i gruntow ną 
zrnianę dotychczasowego k ierun­
k i  polityki rolnej, zmianę całego 
Klimatu i w arunków,w jakich pra 
cować musi rolnik polski.

_ Uprawnienia ustawowe, k tóre 
yzisiaj ostatecznie uchwalimy, je 

będą wykonyw ane przez iudzi 
Rozumiejących rzeczywiście po­
trzebę prym atu polityki ściśle pro 
aukcyjnej będą niew ątpliw ie zbli 
zać nas do założonego celu. W rę 
Ku zaś ludzi niewłaściwych, t.j. 
hołdujących innym  zasadom, sta 
hą się tylko narzędziem  dalszego 
rozdziału, rozdźwięku i u trap ie­
nia wśród producentów. Dlatego 
niemniej ważne od tego, jakie kon 
Kfetne przedmiotowo upraw nie­
n i  uchwalimy, bodai ważniejsze 
z_uwagi na ramowość tych przepi 
s°w jest to, kto je będzie wyko­
pywał, w szczególności zaś, czy 
Cl> którzy z olbrzymim nakładem  
^Rysiłków własnych i Skarbu Pań  
s<Wa rozwinęli w ybitną działal­
ność w  kierunku niwelow ania roi 

ictwa ku  dołowi, potrafią obec- 
la zmienić swe nastawienie na 
y ,> aby dać rzeczywiście pierw 
ohstwo celom produkcyjnym . 

Rod tym  względem ja  osobiś- 
j .? r w ielu moich kolegów w tej 
!iu zasiadających, nie mówiąc
' z o szerokich rzeszach rolników 
'R ^ aaam y  bardzo poważne w ąt- 
ir JWości. Poprostu nie wierzym y 
L??le Znajdujemy żadnej gwaran- 
rh^w  dotychczasowej jego działał 
!$ że M inisterstwo R oinktw a
^  Roin., rebus sic stantibus 

J rafi polityce aprowizacyjnej 
^K reślić  odpowiedni kierunek i 
taT ° rzyć dla rolnictw a polskiego 
cip16 Warunki, w których osiągnię 
. Wydatnego podniesienia i roz 
ż li iU produkcji rolnej byłoby mo 
Wy 6 wierzym y bowiem, aby 
g 0y r Zekł° Się ono dotychczasowe- 
so^Ksperym entowania swych kia 
sta socjalnych uprzedzeń i na 
boi k tóre przy każdej sposob 
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suje. Siady zaś dogmatyki minis 
terjalnej znalezć można nawet w 
tych aprowizacyjnych projektach, 
które dzisiaj dyskutujem y. Nie­
możliwą przytem  rzeczą wydaje 
się nam aby nowemu kierunkowi 
polityki miał hołdować tylko spec 
jalnie dla spraw aprowizacyjnych 
utworzony Podsekretarjat Stanu 
zaś prace wszystkich innych dys 
kasterji M inisterstwa Rolnictwa i 
Ref. Roln. m iały biec dotychcza­
sowym trybem .

Spraw  aprowizacyjnych nie 
można i nie uda się zamknąć w 
wyodrębnionym  podsekretarjacie 
Wiążą się one ze wszystkiemi dzie 
dżinami rolnictwa i bez reszty łą 
czyć muszą z całością prac Minis 
terstwa.

W przeciwnym razie niem a co 
oczekiwać pozytywnych rezulta 
tów, co najwyżej będziemy świad 
kam i walki o to, k tóry  z tych kie 
runków  okaże się silniejszy i weź 
mie górę.

Nie ulega wątpliwości, że zbli 
żyć się do osiągnięcia celów poli 
tyki aprowizacyjnej na wypadek 
wojny będziemy mogli tylko 
przez odpo wiednie przystosow. 
wzmożenie produkcji w okresie 
pokoju. Doświadczenie nasze wła 
sne i innych państw  ponad wszel 
ką wątpliwość stw ierdzają, że w 
okresie wojny nastąpi poważny 
spadek produkcji przy równoczes 
nem zwiększeniu zapotrzebowa 
nia. Ponieważ zaś tworzenie ol­
brzymich zapasów aprowizacyj­
nych w magazynach jest rzeczą 
niemożliwą, pozostaje jedyna jas 
na i prosta droga podniesienia pro 
dukcji w  okresie pokoju i utwo­
rzenie łatw o uchw ytnych rezerw 
v/ postaci eksportu w tej wysoko 
ści, aby zabezpieczył nasze potrze 
by aprowizacyjne.

Polska i rolnictwo polskie moż 
liwości takie posiadają w dużo 
większym stopniu, niż każde in­
ne państwo, choćby dlatego, że 
wydajność nasza z hektara jest 
nietylko niewyśrubowana, ale na 
w et niesłychanie niska. W ystar­
czy więc rolnictw u zapewnić wa­
runki opłacalności jego produkcji 
a samoczynnie będziemy mogli u 
zuskać potrzebne nadwyżki i re­
zerwy.

Ale właśnie rzecz w  tem, że 
rolnicy naw et obecnie, kiedy słu 
sznie podniesiony został problem 
aprowizacji z punktu widzenia po 
trzeb obronności kraju , kiedy u- 
chwalamy specjalne w tym  kie­
runku ustawy, bynajm niej nie są 
przekonani o tem, że Rząd wszyst 
ko czyni w tym  kierunku, aby roi 
nictw u zapewnić opłacalność jego 
produkcji. Jesteśm y bepośrednio 
przed okresem nowych żniw i sy 
tuacja na rynkach światowych 
wyraźnie sygnalizuje niebezpie­
czeństwo powrotu cen do pożio- 
mu z najgorszego roku kryzyso­
wego. Organizacje rolnicze raz po 
raz w ystępują ze sprecyzowanemi 
postulatam i domagając się po­
wzięcia natychm iastowych środ­
ków zaradczych, któreby w porę 
sparaliżować mogły niebezpie­
czeństwo poważnega spadku cen, 
a Rząd dopiero wczoraj, jak z ga 
zet ranych dzisiejszych się dowia 
duję, powziął uchwały, mające 
rzekomo zabezpieczyć gospodar­
czo uzasadnony poziom cen a rty ­
kułów rolniczych. Nie znam bli­
żej tych zamierzeń Rządu, ale 
stwierdzić muszę, że tak  ważna de 
cyzja przychodzi stosunk. późno, 
a pozatem, że tylko takie zarzą­
dzenia, tylko taki program,będzie 
mógł być przez rolników uznany 
za wystarczający, k tó ry  da rolni 
kowi uzasadnioną nadzieję, iż o- 
becny poziom cen nie ulegnie za 
łam aniu. Rząd musi oświadczyć, 
czy zdecydowany jest bronić 
wszelkiemi środkam i obecnych 
cen, które rolnictw u pozwaiają 
zaledwie na prowadzenie w arsz­
tatów, opłatę podatków, procen­
tów od długów, pewne drobne 
najkonieczniejsze inwestycje i na 
nic więcej.

Tylko w tych w arunkach moż 
na mówić o podniesieniu produk 
cii i O wykonaniu program u apro 
wizacyjnego.

Uważałem za konieczny obo­
wiązek przed głosowaniem przed 
łożonych projektów  aprow izacyj­
nych podkreślić moje w ątpliw oś­
ci i zastrzeżenia tem bardziej ,że 
i ja i moi koledzy polityczni decy 
dujem y się głosować za tem i pro 
jektam i. Czynimy zaś to tylko 
dlatego, że m ają one ścisły zwią­
zek ze sprawą obronności kraju, 
co dla nas przesądza sprawę.

0  MASONERJI 
w ś w i e t l e  pr  sy

Artykuł pod L. K. w  „Polity­
ce" p. t. „Pare  uw ag  o m aso­
nerii" i interpelacja sen. 1 eona 
Kozłowskiego w  sprawie konfjska 
ty prewencyjnej tego artykułu w y­
wołały w  całej prasie szeroki od­
dźwięk. Każdy kierunek us tosun­
kował się cło tego w  sposób so­
bie właściwy, ale czasem niespo­
dziewany.

STRONNICTWO NARODOWE

P rasa  S tronnictwa N arodow e­
go oczywiście popiera  całą akcję. 
Razi ją  tylko to, że ten, kto ją  
rozpętał teraz, to „ sana to r" .  P ra ­
sa S. N. nie mając zaufania do 
sanacji, obok objektyw nych w ia­
domości o biegu całej historji, —  
rzuca tu i ówdzie złośliwe uwagi 
na tem at środow iska  p. prem jera  
Kozłowskiego, z którego zaproszo 
no do masonerji prof. S tanisław a 
Kota. ^

Nie po raz yierwozy spotykamy 
się w druku z wiadomością, że komuś 
proponowano przystąpienie do maso- 
nerji. Było takich  faktów  więcej. N a 
razie przypominamy sobie, że pisze o 
tem  p. Michał 
wspomnieniach.

Sokolnicki o swych

Pozatem  „W arszaw ski Dzien­
nik N arodow y" przedrukowuje z 
ap roba tą  w  przeglądzie p rasy  ca­
ły artykuł ks. P iw ow arczyka z 
„Głosu N arodu".

Dz. Nar. pisze pozatem :
Jeżeli dyskusja rozpoczęta przez b, 

p rem jera Kozłowskiego, nie będzie 
przez „kogoś trzeciego" przerwana, 
możemy się dowiedzieć rzeczy napraw  
dę bardzo interesujących.

O. N. R.
„F a lan g a"  rozprawia się ostro  

ze wszystkimi, którzy w  dzisiej­
szej akcji rob ią  dywersję, prze­
milczając i rzucając zastrzeżenia:

Akcja antymasońska, zapoczątko­
w ana faktycznie przez Ruch N arodo­
wo -  Radykalny i  Grupę J u tr a  Pracy, 
tak, jak  tego spodziewaliśmy się, n a ­
tra f iła  n a  objekcje i  sprzeciwy z róż 
nych stron. Pom ijając już fa k t zupeł 
nego przemilczenia te j akcji przez ta ­
kie czasopisma jak  „Goniec W arszaw 
sk i‘‘, k tóre n iby uznają  się za cza­
sopisma narodowe, z wielu stron usły 
Szeliśmy zdania, k tóre nie ty le świad­
czą o negatyw ujm  ustosunkowania 
się do podjętej akcji, ile drogą z astrze 
żeń chcą udarem nić w zarodku rezul­
ta ty  akcji antymasońskiej.

„Co Słychać" łódzkie p rzedru­
kowuje w  całości artykuł prof. 
Kozłowskiego i opatruje go komen 
tarzem:

Tyle p. Leon Kozłowski. A rtykuł 
jego — jak  każdy sam dostrzeże • 
zaw ierają jakąś uk ry tą  groźbę pod 
czyimś adresem. Zdaje się, że grupa, 
której reprezentantem  jest p. Koz­
łowski, zam ierza przeprowadzić jakąś 
kam panję polityczną, w której kataio 
gi masońskie odegrają ważną rolę.

GRUPA A. B. C.
„ABC" żąda przyśpieszenia 

publikacji ka ta logów  i rzuca słu­
szną uwagę, że i prof. Kot, który 
się w ypiera  masoństwa, nie chce 
ujawnić , kto go w ciągnął:

B. prem jer — jak  widzimy — po­
trząsa  bezustannie katalogam i masoń 
skiemi, ale nie chce ich pokazać, a i 
„gdy przyjdzie czas" . Czas niew ątph 
wie już przyszedł. Inaczej łatwo moż 
na przyjść do przekonania, że rewol­
wer nie został nabity, albo, że nałado 
wano go ślepemi nabojami. Jeden z 
ugodzonych przez p. Kozłowskiego, 
prof. Stanisław  Kot, rozesłał do p ra­
sy list, w którym  twierdzi, że maso­
nem nie jest, choć próbowano go do 
m asonerji wciągnąć. Usiłowanie to 
bezskuteczne miało wyjść z kół zbli­
żonych do p. Kozłowskiego.

I  znowu charakterystyczne prze­
milczenie. Po tak  niedwuznacznem 
oskarżeniu, nie wystarczy mówić o 
„kołach". P . prof. Kot, musi wymie­
nić nazwiska tych, k tórzy próbowali 
go omotać i wciągnąć do zdradzieckie 
go dla polski interesów międzynarodo 
wego związku. Dyskrecja w tym  'wy­
padku równa się osłanianiu zhrooni.

P. Kozłowski nie ujaw nia katalo­
gów, p. K ot nie wskazuje po imienin 
tych, k tórzy usiłowali go usidlać. Za 
wiele się mówi wśród niedomówień-

PRASA MIN. KWIATKOWSKIE­
GO

P rasa  min. Kwiatkowskiego, 
którą  reprezentują  d w a  organy

„W ieczór W arszaw sk i"  jest b a r ­
dziej narodow y i „Goniec W ar_ 
szaw ski"  jest bardziej frontomor- 
żowy. I jeżeli „W ieczór W arszaw  
ski“ zastanaw ia  się nad istnie­
niem kata logów  m asońskich:

Cz y  rzeczywiście one istn ieją? —  

W ydaje się to  bardzo wątpliwe. Pan 
L. K . wspoimiiał przecież w swoim ar 
tykule, że m asonerja podzielona jest 
na szereg stopni (jeden z rytów  ma 
aż 33 stopnie) i  że masoni niższych 
stopni nie wiele albo naw et nic nie 
wiedzą o maw i ach stopni wyższych i 
ich wtajem nTzeniach. Czyżby więc 
znali dokładnie nazwiska wszystkich 
członków lóż? W ydaje się to  bardzo 
nieprawdopodobne i  mocno podcina 
prawdopodbieństwo „rewelacyj* ‘ „Poli 
ty k i" . I  czyżby się m asonerja ta k  de 
konsptrowała?

to dalej s twierdza, że możną się 
o m asonach  dowiedzieć z „Kalen 
darzy m asońskich":

Jedyne/mi dostępnemi dla „profa­
nów ", to  jest niewtajemniczonych w 
sekreta masońskie ludzi, oficjalnem i 
drukami, które uchylają rąbek wiado 
mości personalnych masonerji, tak  
tak  zw sae „kalendarze m asońskie" w 
których podawane są nazwiska dygni 
tarzy  lożowych, nie będących zresztą 
dygnitarzam i wewnętrznych, a rządzą 
cych insty tucji wolnomularskich. Z 
tych to  kalendarzy dowiedzieliśmy się
0 należeniu do m asonerji panów Stru 
ga, Stempowskiego, Skokowskiego, 
prof. W ollkego oraz k ilku  innych.

„G oniec" natom iast pisze z wię, 
kszemi zastrzeżeniam ”

Je s t jednak rzeczą jasną, że wiado 
mości drugiego rodzaju, to  jest od ma 
sonów, którzy przestali bvć masona -  
mi, mogą być o wiele cenniejsze. Jeże 
li w rym w ypadku inform uje p. L.K. 
pochodzą z takiego źródła, to  dlaczego 
źródło to me je st ujawnione?

O ileż bardziej prawdopodobnie 
brzmiałyby tak ie wywody:

•— „Byłem masonem w tak iej a t a ­
kiej loży. W raz ze m ną zasiadali tacy 
a tacy panowie. Tacy a taey za moich 
czasów, o ile wiem, wystąpili, tacy a 
tacy zostali. Przedstawicielem wyż­
szych władz w naszej loży bjd tak i a  
taki pan ..."

Czemuż tak  nie zrobić ? Dałoby to 
podstawę do konkretnego śledztwa. 
P rokurator nie mógłby tu  już milczeć 
z uwagi n a  w yraźne brzmienie par. 
165 kodeksu karnego.

FRONT MORGĘ
„Głos N arodu" i „N ow a Rzeczy 

pospolita" są w  bardzo  kłopotl: - 
wej sytuacji w obec  oskarżenia o 
masonerję szeregu osób  czołowych 
Stronnictwa Pracy.

„Głos N arodu" pisze:

Za pierwszą ewentualnością przema 
wiałby słynna we P rancji przed kilku 
dziesięciu la ty  afera Taxila, zresztą 
Leona, masona, k tóry  dla zbałamuce­
nia łatwowiernych katolików opowia - 
dał niesłychane brednie na tem at p ra  
k tyk masońskich i tajem nic lóż, rzu 
cał oskarżenia o przynależność do ma 
sonerji na czcigodne osobistości, aż go  

w końcu — zdemaskowano.
Ale prof. L. K. chyba nie jest maso 

nem ; pozostaje zatem druga ow entu- 
alnośó. Za naiwnością przemawiałoby 
kilka faktów . I  tak  — prof. Kozłows 
k i wierzył, że gdy napisze, iż „miał w 
ręku jakieś spisy m asonów", to  na sa 
mo jego słowo, zresztą podpisane lite 
rkam i L. K., wszyscy padną na twarz,
1 bez cienia wątpliwośei przyjm ą za 
prawdę.

„Nowa Rzeczpospolita" chce za 
w szelką cenę obniżyć w  opinjj o -  
sobę prof. Kozłowskiego. T o  daje 
dużo do myślenia... Skreślony „ży 
ciorys" p. Kozłowskiego „Nowa 
Rzeczpospolita" kończy słowami:

Oto trochę szczegółów, obrazujących 
nam  sylwetkę autora „rewelaeyj1 * an 
tymasońskieh. Nie mamy przekonania, 
aby one były pełne. Niewątpliwie do 
tego obrazu można dorzucić masę pe 
rełek, zwłaszcza z dziedziny życia to 
warzyskiego i  obyczajowego, ale swia 
domie wstrzymujemy się dzisiaj ^od 
w kraczania na tę drogę... Obraz który 
zarysowaliśmy, zawiera p r z y p u s z c z a l­

nie dostateczną ilość b a r w ,  mogących 
służyć jako odpowiedź na postawione 
na  wstępie naszych rozważań pvtam r. 
Nie naszą jest winą, że nie wypada 
on dla p. Leona Kozłowskiego zbyt 
pochlebnie.

Nigdzie tyle wściekłości nie.w y 
wołał artykuł dem askujący m a s o ­
nerję ile w  organach Frontu M o r -  
ge.

(Dokończenie na stronie 6-ej)

Dobre wrażeire przemówienia Daladier
o pokojowych d'tentach Niemiec

PARYŻ. Pat. Prasa paryska w dalszym ciągu żywo kom entu­
je  wtorkowe przemówienie prem jera Daladier, omawiając z uzna­
niem  wystąpienie jego i z zadowoleniem notując echa, jakie wy­
wołało ono w Berlinie i Rzymie.

Dzienniki prawicowe, prowadzące od dość dawna zdecydo­
w aną politykę antyniemiecką, jak np. „Le Jour", oświadczają, że 
aczkolwiek nie podzielają aluzyj prem jera co do pokojowych aspi- 
racyj Rzeszy niemieckiej, jednakże uważają, że żadne koła francu­
skie nie m ają praw a utrudniać prem jerowi jego akcji pojednaw­
czej, działałyby bowiem w tym wypadku tylko na rękę Niemcom.

Zobaczymy, pisze „Le Jour", w jak i sposób ten nasz zagad­
kowy sąsiad będzie umiał odpowiedzieć na lojalny apel, zwrócony 
pod jego adresem.

W kołach dziennikarskich Paryża oczekują z niepokojem roz­
w oju sytuacji po dniu 21 lipca, na k tóry  to  term in  zapowiedziane 
jest ogłoszenie przez rząd czechosłowacki projektu statu tu  narodo­
wościowego i liczą się z tem, że sytuacja polityczna w ostatnich 
dniach lipca może się stać napięta.

Z tem większem zadowoleniem koła dziennikarskie ustosun­
kow ują się do ostatniego przemówienia prem jera D aladier jako do 
wystąpienia, k tóre ma na celu zapobieżenie i złagodzerńe oczekiwa­
nych napięć, a w  każdym razie ma na celu zadokumentowanie sta­

nowczych, a jednocześnie pojednawczych tendencyj polityki fran ­
cuskiej.

Wizyta okrętów szwedzkich
w portach fińskich

HELSINKI, Pat. Do kilku portów fińskich weszło wczoraj 
na kilkudniowy pobyt kilka jednostek szwedzkiej floty wojennej. 
Okrętom szwedzkim zgotowano wszędzie uroczyste przyjęcie, Do 
Helsinek weszło 8 okrętów, wśród nich pancerniki „Gustaw 5" 
„Drottning Viktoria“.

Równocześnie odwiedziło lotnisko w  Helsinkach 12 szwedz­
kich samolotów, należących do marynarki. Są to największe z do­
tychczasowych odwiedzin na wodach fińskich. Prasa tutejsza wita 
serdecznie szwedzkich gości, podkreślając znaczenie tej wizyty dla 
współpracy skandynawskich państw z Finlandją.

Człowiek, który chciał uścisnąć
dłoń prezydenta

OAKUAND (Kalifomja), Pat. Na krótko przed odjazdem spe­
cjalnego pociągu, którym  prezydent Roosevelt m iał udać się do 
Yosemite Park, uwagę policji zwrócił na siebie pewien osobnik na­
zwiskiem Lacoste, k tóry  chodził około wozu, do którego wsiadł pre­
zydent, żywo gestykulował i wznosił okrzyki. Zatrzym any przez 
policję Lacoste oświadczył, że chciał jedynie uścisnąć dłoń pre­
zydenta. ^  -  ■ -

Jubileusz 10-iecia

Stowarzyszenia Młodzieży Katolickiej
w Barlin

LILLE, Pat. Polska męska młodzież katalicka K. S. M. P. M., 
licząca kilka tysięcy członków we Francji, obchodziła dn. 10 lip­
ca w Barlin (półn. Francja) — swój jubileusz 10-lecia przy udziale 
licznych przedstawicieli wychodźtwa i organizacyj wychodźczych. 
W zjeździe wziął udział również konsul generalny w Lille p. A. 
Kawałkowski.

MOTORÓWKA W PŁOMIENIACH
PARYŻ,, Pat. Na morzu w  pobliżu Marsylji wydarzył się 

wczoraj niezwykły napad na właściciela motorowej łodzi wyciecz­
kowej. Przechodnie i rybacy na wybrzeżu dostrzegli nagle płomie­
nie, wybuchające na morzu w  odległości około 600 metrów od 
brzegu.

Kilku rybaków wypłynęło natychmiast na pomoc i przywio­
zło na brzeg trzech mężczyzn, z których jeden, jak się okazuje, 
właściciel motorówki był ciężko poraniony kulami rewolwerowe- 
mi. Zaalarmowana tymczasem policja zatrzymała pasażerów i po 
krótkiem dochodzeniu stwierdziła, że obaj pasażerowie spacerowej 
motorówki, młodzi uchodźcy niemieccy z Kassel, znalazłszy się w  
Marsylji bez grosza, postanowili zdobyć pieniądze, wynajmując 
motorówkę i dokonując następnie napadu na jej właściciela.

Właściciel wyrwał się jednak napastnikom i jakkolwiek po­
raniony kulami rewolwerowemi, zdołał zapalić bańkę z benzyną i 
rzucić ją na przód łodzi, alarmując w ten sposób rybaków i poli­
cję. Napastników aresztowano.

150 osób zatrutych mięsem
wściekłej świni

CZERNIOWCE Pat. w  gminie Argesesti, w powiecie Somes, 
zatfuło się 150 osób po spożyciu mięsa pochodzącego od wściekłej 
świni.

Kiedy to wyszło na jaw, wszyscy, którzy jedli to mięso, uda­
li się do miejscowego urzędu gminnego, żądając odwiezienia ich na 
koszt gminy do Klużu do insty tu tu  pasteurowskiego.

Urząd gm inny nie m ając środków finansowych na ten cel, 
ustąpił dopiero pod groźbą wszystkich 150 osób zatrutych.



S Ł O W O

GIEŁDA WARSZAWSKA

2  d n a  15 1-pca 1938 rokn.

DEWIZY: Belgja 89.95 — 90.17
89.73; Berlin 213.07 212.01; Gdańsk — 
100.— 100,25 99.75; Amsfedam 292.30 
293 04 291,56; Kopenhaga 117.00 —
117.30 116.70; Londyn 26.20 26.27 — 
26.13; N. J. 530 5/8 532 7/8 529 3 /8 ; 
Kabel 530 7/8 532 1/8 529 5 /8 ; — 
Oslo 131.98 193.20; Paryż 14i72 — 
14.82 14.62; Praga 18.43 18.48 1838; 
Sztokholm 135.25 135 59 134.91; Zu -  
ych 121.50 121.80 121.20; Wiochy — 

27,97 28.04 27.90; Helsingfors 11.57 
11.60 11.54; Montreal 528 5 /8  526 1/8; 
T d  Aviv 26.27 26 13. Tendencja nie­
jednolita.

WALUTY: Bdgi belg. 90.17 89.70 
Dolarr amer. 530 527 1/2; Dolary ka- 
nadyjide 527 521 1/2; Floreny lolend. 
293.04 292.30; Franki franc. 14 T2 — 
14.56; Famki szwajc. 121.80 121.00; 
Funty angielskie 26.27 26.11; Guldeny 
gdańskie 100.25 99.75; Korony czeskie 
16 12; Kor. duńskie 117.30 116.45; _— 

Kor. norweskie 131,98 131.00; Kor. 
szwedzkie 135:59 134.60; Liry włoskie 
22.90 22.00; Marki fińskie 11-60 11.30; 
Marki niemieckie 80 — 74; Marki wiem. 
srebrne 104 98; Tel Aviv 26.20 25.95.

AKCJE: Bank Polski 126 1/2; W ar­
szawski cukier 35 3 /4 ; Węgiel 31 1 /4  
31 3 /4  31: Lilpop 80 1/2 81; Ostro­
wiec 37 1/2. Tendencja niejednolita.

PAPIERY PROC.: W ewnętrzna 67 
1/4 67 ost. setki; inwest. pierwsza em. 
83 1/4 serje nie notowane, inwest. — 
druga em. 82.30 — serje 90 1/2 90; 
5 proc. konwers. 70 3 /4 ; doi premj. — 
41 1/2; konsolidacyjna 67 67 1/4; — 
8 proe. ziemskie doi. kupon 14.42; —
4 i pół p-roc. ziemskie serja piąta —  
65; 4 i pól proc. lwowskie 64; 5 proc. 
Warszawy stare 82 1933 rok 75 75 1/2;
5 proc. Łodzi 1933 rok 67 3 /4  68. — 
8 proc. szkolna 76; 5 i pół proc. W ar­
szawy 1926 rok 7 em. —  70; 6 proc. 
obi. W arszawy 1926 rok ósma i dzie­
wiąta em. 74 1/2. Dla pożyczek nie­
co słabsza dla listów ziemskich utrzy­
mana, dla miejskich nieco mocniejsza.

Programy radiowe
WILNO 

Sobota, dnia 16 lipca 1938 r.

6.42 Pieśń poranna. 8.00 Muzyka 
wakacyjna. 855  Program na dzisiaj. 
Wakacyjna. 8.55 Progrcm na dzisiaj. 
13 00 Mala skrzyneczka dla dzieci- — 
prowadzi Cnocia Hala. 13.15 Koncert 
orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. 
Władysława Szczepańskiego. 14.00 Mu 
zyka popularna. 17.00 życie łrterackłe 
Wdna — fdjeaon Teodora Bujnickiego 
17-10 Polska muzyka ludowa. 1750 Wi­
leńskie wiadomości sportowe. 17.55 — 
Program na niedzielę. 19.30 „Po szkla­
neczce do piosneczki" — audyc ja wo­
kalna wykona zespół „Pro Arte" pod 
dyr. Adama Ludwiga. 21.00 Czytanki 
wiejskiie: dokóńczene noweli Bolesła­
wa Prusa: „Katarynka" 23 05 Zakoń­
czenie programu.

WARSZAWA 
Sobota dn% 16 Hpca 1938 r.

6.15 Pieśń: „Kiedy ranne wstałą 
zorze". 6.20 Muzyka z płyt. 6.45 Gim­
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15

'Koncert poranny. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.15 Teatr Wyobraźni. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Kon­
cert muzyki lekkiej. 16.45 Wiśnie doj­
rzewają w Holandji —  feljeton. 17 00 
Muzyka taneczna. 18.00 Nasz program. 
18.10 Recital fortepianowy. 18.45 „Ze 
wspomnień myśliwskich" —  pogadan­
ka. 19.00 Arje £ pieśni. 19 20 Pogadan­
ka aktualna. 19.30 „Po szklaneczce da 
piosneczki" —  audycja wokalna. 20.00 
Audycja dla Polaków zagranicą. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna 21.00 Audycja dla wsi. 21.10 
Polska Kapela Ludowa. 21.50 Wiado­
mości sportowe. 22.00 „Godzina niespo 
dzianek". 23.00 Ostanie wiadomości 
dziennika wieczornego. Komunikat me 
teorologiczny.

Niedziela, dnia 17 Kpca 1938 r.

7.15 Pieśń: „Ave Mana". 7.20 Kor- 
cert poranny. 8.00 Dziennik poranny. 
8.15 Audycja dla wsi. 9.15 Tr. z Za­
mościa Mszy św. 11.45 Przegląd kul­
turalny. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12.03 Poranek muzyczny. 
12.55 „Książki naszego dzieciństwa" — 
szkic literacki. 13.10 Tr. z Sali Rady 
Miejskiej w Zam iścrn. 13.25 Muz"ka 
obiadowa. 15.00 Audycja dla wsi. 16,30 
Komedja Aleksandra Fredry. 17.00 — 
Recital wiolonczelowy. 17.30 Tygodnik 
dźwiękowy. 18.00 „Dwa serca w  ryt­
mie walca" — operetka. 18.55 Chwila 
Biura Studjów. 20.00 Program na jutro. 
20.05 Transkrypcje i parafrazy fortep­
ianowe Liszta, (płyty). 20.40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dziennik wieczorny. 
21.00 „Ta — jaj" — wesoła audycja. 
21.40 Wiadomości sportowe ze wszyst­
kich rozgłośni P. R. 22.00 Tr. z Za­
mościa. Uroczysty obiad żołnierski w 
obecności pana Marszałka Edwarda 
Śmrgleiąc - Rydza (nagranie dźwię­
kowe!. 22.15 „W letni wieczór" — kon 
cert rozrywkowy. 23 00 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego. Koiru- 
irkat meteorologiczny.

Artykuł p. premiera Kozłowskiego
o masonerii

S
(Początek na str. 5-eJ)

„NAPRAWA**

Organy „naprawiackie" popad­
ły w prawdziwą konsternację. 
„Polska Zachodnia" stara się nie 
pisać o tej sprawie, „Nowy Kur­
jer" natomiast wzorując się na pis 
mach żydowskich usiłuje się zdo­
być na drwiny:

Padł i na nas strach i jaki, ach! 
Pragniemy szlagierów! Ob; eeał p. L. 
K. „jeszcze nie czas“ ! A więc będą-. 
Jego słowa to uie przemowy blagierów 
krajowych... Damy 2260 szlagierów 
za dziesięć groszy, ’ak to się ważne 
masony patroszy! Nie wierzymy bo - 
wiem, aby p. L. K. znał piosenkę:

Za górami, za iasami
Założyłem wielki obóz z cyganami!

LEWJATAN

jest wybitnie„Kurjer Polski" 
zmartwiony:

W kaliach, które p. senator dotąd 
odkrył, zdeją się znajdować karty nie 
prawdziwe. Chodzi o nazwiska ludzi, 
których „przypisano* * do masonerji, 
choć wiadomą jfest rzeczą, że nic z nią 
wspólnego nie mają. Rzecz ta każe się 
z rezerwą odnosić do nieujawnionej 
jeszcze części odkrycia**.

PRASA FOŁKSFRONTOWA

„Dziennik Ludowy" cieszy się, 
że p. Kozłowski nie znalazł całko­
witego zrozumienia wśród antyma 
sonów polskich:

Pan Kozłowski, który zamierzał wy 
konać pod adresem przeciwników zło­
śliwą dywersję polityczną, sam przez 
sprzymierzeńców swoich (endeków) 
osadzany został na eenzurowanem.
Sam przyciśnięty został do muru i od 
powiadać musi na dokuczliwe pytania,

„Krakowski Kurjer Wieczorny" , , ,  - . . . . .  ,
wylicza masonów 'z historii i „ Ł

W terenie i na torach
CO B Ę D Z I E  Z  OLIMPJADA?

Wczoraj podaliśmy wiadomość 
o rezygnacji Japonji z organizowa 
nia Igrzysk Olimpijskich, które 
miały się odbyć w  1940 r. w To­
kjo.

Rezygnacja ta nas nie zdziwi

wi:
Leonie Kozłowski, niepojętem zrzą 

dzeniem ongiś premjerze stań na bacz 
ność przed temi wielkiemi postaci «mi 
i zapamiętaj: oby takich masonów Poi 
ska miała jak najwięcej,

ŻYDZI

„Nasz Przegląd" drukuje arty -  
kuł Hirszhorna, w którym czytamy 
taką rewelację:

Oto są fakty, podane w encyklo­
pedii masońsłicj i nie pozostawiające 
z.adaych wątpliwości, iż antysemicka 
legenda o żydowskiem pochodzeniu 
masonerji polsł.iej pozbawiana jest 
zdrowego sensu.

/ le ż  niech sobie masonerja po­
chodzi od Chińczyków. Chodzi o 
to, od kogo masonerja jest aktuai 
nie zależna.

PRASA RZĄDOWA

Prasy rządowej nie cytujemy, 
bo nikt jej ani nie bierze poważnie 
ani nie ma ona wpływu na opinję 
polską.

K.S.

Notatki radiowe
WIELKI KONCERT ROZRYWKOWY 

POLSKIEGO RAD JA 
w safi teatralnej Polskiej YMCA 
W  prograrr-e ‘icznych kon~*r*-ów 

rozrywkowych nadawanych z miejsc 
publicznych przez Polskie Radjo, zor­
ganizowany został dnia 20 Hpca o  godz. 
19.00 wielki koncert rozrywkowy z sali 
teatralnej Polskej YMCA —  r a  terenie 
przyszłej Dorocznej W ystawy Radjo- 
wej, która otw arta zostanie dnia 25 
sierpnia r  b..

W  koncercie weźmie udział Ma'* 
Orkiestra Polskiego Radja pod dvr Z. 
Górzyńskiego, oraz soliści: śpiewacz­
ka Kay-Kuczyńska„ tenor Władyssaw 
Jabłoński, zespół woka1ny „Dziarskie 
chłopy" ksyłofemista —  p. Rcgms, oraz 
Henryk Ładosz jako konferansjer.

Impreza ta zapowiada się nader urn 
zmaicenie; zarówno orkiestra jak i y>- 
łiśa  przygotowali doskona’e dobrany 
program, który okrasi wesoła konferan­
sjerka.

W stęp na koncert za speciairemi 
zaproszeniami — które można naby­
wać w  Wydziale Propagandy Polskie­
go Radja, Mazowiecka 5, w  sekretaria­
cie Polskiej YMCA, łub też w  biurze 
dorocznej W ystawy Radjowej (Gmach 
Polskiej YMCA— ul. Konopnickiej 6).

INAUGURACYJNE ZEBRANIE WOJE­
WÓDZKIEGO S. K R. K.

W  TARNOPOLU
Z początkiem lipca odbyło się w  Tar- 

nopohi pod przewodnictwem wojewo­

dy mgr. Tomasza Malickiego inaugu­
racyjne OTsiedzfnie wojewódzkiego 

Stołecznego Komitetu Radjofomizacji 
Kraju. Po zagajeniu obrad przez p. wo­
jewodę, prezes Lwowskiego S. K. R. K. 
dr. Stefan Uh ma przedstawił cele S- 
K. R. K., nakreffł dalsze linje rozwo­
jowe tej organizacji i zaapelował O 
utrzymywanie kontaktu między trzema 
SKRK województw południowo-wscho­
dnich.

Sekretarz Rozgłośn. Lwowskiej T.

było się spodziewać, że Japonja 
zawiadomi oficjalnie, że nie bę­
dzie w  stanie wziąć na siebie przy 
dzisiejszej sytuacji na Dalekim  
Wschodzie, obowiązków organizo 
wania największej imprezy spor 
towej w świecie.

Japonja zrezygnowała.
Musiała uczynić to znacznie 

wcześniej, gdy toczyły się obrady 
Międzynarodowego Komitetu O- 
limpijskiego w  Kairze. Wówczas 
jednak w czasie wycieczki i obrad 
toczących się w  salonach płyną­
cego statku, przedstawiciele Japo 
nji, czy nie mieli odwagi, czy też 
liczyli na to, że przestaną grać 
działa na froncie i wszystko się 
uspokoi, a wówczas będzie można 
gościć w kraju Słońca i Kwitną­
cej Wiśni sportowców z całego 
świata, milczeli, a jeżeli dyskus 
ja zahaczała o Igrzyska, to ci ma 
li ludzie o skośnych nieco oczach 
patrzyli na siebie i kiwali 
Wymownie, niby zapraszająco, 
głowami.

W Kairze postanowiono wybie 
rać się do Tokjo. Cały świat spor 
tnwy wyrażał raczej niezadowolę 
nie ze związaną z tem konieczno 
ścią odbycia długiej podróży, kt.ó 
ra z Europy trwać miała ni mniej 
ni więcej jak tylko 32 dni, a kole 
ją przez Rosję sowiecką coś około 
!6 dni.

Na Kongresie w  Kairze poł-

szeptem mówiono przy zakąskach 
czy winie o ewentualności zorga­
nizowania Olimpjady w  Europie 
i półurźędowo oświadczono, że 
żadne z państw nie potrafi w tak 
krótkim czasie przygotować się 
do tego święta.

Finlandja oświadczyła, że do­
piero reflektować będzie na przy 
szłe Igrzyska, a Anglja chciałaby 
lecz na flagmatyczną odpowiedź 
czekano zbyt długo.

Obecnie sytuacja jest otwarta
Tokjo skreślono z listy kandy­

datów.
Co robić?
Czy Olimpjada odbędzie się?
Kiedy zapadnie decyzja?
To są pytania, które cisną się 

każdemu człowiekowi interesują­
cemu się zagadnieniami sportu.

Trzeba koniecznie Olimpjadę 
zorganizować w 19r0 roku w Eu 
ropie. O względy Międzynarodo 
wego Komitetu Olimpijskiego u- 
biegać się ma Ameryka.

Jeżeli Ameryka da dobre wa 
runki i jeżeli zapewni zawodni­
kom Europy wygodny i tani prze 
jazd i jeżę? zobt wiąże się za tanie 
pieniądze przekarmić wszystkich 
zawodników, to ewentualnie moż 
na zgodzić się na Amerykę, lecz 
będzie to wielkie ustępstwo na 
rzecz Ameryki, która w 1932 ro 
ku miała przecież Olimpiadę w  
Los Angelos.

Włochy — Niemcy.
Te dwie potęgi mogą pokusić

się.
Niemcy mają wszystko przygo 

-owane. Odpadłby pretekst, że 
brak jest czasu na organizację, a

Jutro walczymy z Warszawa
Jutro o godz. 17-ej na stad jonie przy uL 'Ve,kow ”kitf odbędzie się 

inacyjny mecz piłkarski 0 puhar Pana Prezydenta R. P 
Piłkarze V, ifna spotkają się z reprezentacją Warszawy.
Wilno grać ma w  następującym składzie: Czarski Zawieja, Paszkje- 

FeUniste w  zastępstwie dyrektora p. S *  J 3 H J T * . 0fz«dzie*' Marzcc» Tatuś; Tnrnasz (1 b.
J. Petry*ego przedstaw* formy współ- WKS 
pracy między Pofelriem Radjem a  S.
K. R. K., zaperwniaając, że Rózgijśniz 
Lwowska służyć będzie Ziemi Tarno­
polskiej wszelką możliwą poirocą w  
dzledzurtit: radjofoniztfcyjndj i progra­
mowej.

W ojewoda M aicki nakreślił rozwój 
żywego lcontakuii między społeczeń -  
stwem Podola a Potemem Radjem za­
początkowanego radjowemi „Dniami 
Tarnopola" i przedstawił zadania tamo 
polskiego SKRK.

Po odczytaniu statutu SKRK przez 
p. nacz. Koctrpera odbyły się wybory 
do Zarządu. W ytran , zostali: ,nż. Ro­
man Łada, wojew. insp. P. Z. U. W . —
— prezes; ks. Fabjam Madura —  vice- 
prezes; dyr. Prech dko — skarbnik; — 
zńś jako członkowie Zarządu —  nacz.
Koctrper insp Błoński i delegaci T.
S- L., Z. S., Koła Gospodyń Wiej­
skich, M. T. R. i szkolnictwa średnie­
go-

Dziś pierwszy dzień IV Lotu
Polski Północno-Wschodniej

Dziś w Wilnie rozpocznie się tra­
dycyjny IV Lot Polski Północno Wscho 
dniej. Na Porubanek około godz. 14 
min. 30 zlatywać zaczną młodzi lot­
nicy z poszczególnych Aeroklubów- 

Witamy zawodników, życząc im jak 
najlepszych wymków.

Lista zgłoszonych zawodników 
przedstawia się następująco:

GDAŃSK — Bławdźiewicz, Petru- 
sewicz i Ranoszek.

WARSZAWA — Krzyżanowski, Knf 
czy dci. inż. Wodziański.

BIAŁA-PODLASKA — Grom, Susz- 
czyk.

KATOWICE — Kasprow^ki i Ko»bu 
Łzowski

WILNO — Krakowski i Juchnowicz.
Są to nazwiska pilotów, którzy pro­

wadzić będą maszyny. Ogółem zgło­
szonych załóg jest 12. W arto nadmie­
nić, że na 3tarrie zabraknie Stefana Iwa 
riowskiego, który zwyciężał w  poprze­
dnich lotach.

Społeczeństwo wileńskie, oceniając 
wysiłki sportowe młodych lotników po­
śpieszyło z ofiarami licznych nagród.

Lista ofiarodawców nagród przed­
stawia się następująco:

Iwaszkiewicz — OPTYK —  okulary 
lotnicze.

Michał Girda —  imbryk elektrycz­
ny

Borkowski — wieczne pióro. 
Jurewicz - jubiler — zegarek.

Bracia Jathkowscy — serwis do ka­
wy.

Burmistrz m. Baranowicz — sreb* 
na papierośnica.

LOPP Kolejowy — kryształowa wa-
za.

LOPP Białystok — aparat radjowy 
i fotograficzny.

LOPP Brastaw — kilim regiomai -
ny.

Z przykrością trzeba stwierdzić, że 
brak jest nagród ofiarowanych przez 
takie instytucje jak LOPP Wilno, ma­
gistrat wileński i szereg innych. Jezel1 
małe Ba-ranowicze, jeżeli Białystok i po 
szczególni mieszkańcy Wilna mogli się 

zdobyć na ofiarowanie nagród, to 
czyżby nie mogła wyasygnować skrom­
nej sumki organizacja tak poważna jak 
LOPP Wilno.

Na Porubanek pierwsi przylecą 
wilnianie, a potem w odstępach 10 mi­
nutowy; h: Biała Podlaska, Warszawa, 
Gdańsk i Katowice.

W  niedzielę o świcie nastąpi start 
zawodn>ów do lotu okrężnego. Trasa 
wynos: 823 kim. Powrót do Wilna na­
stąpi w  godzinach po południowych. — 
Wieczorem nastąpi urocrvate rozdanie 
nagród ; pożegnanie zawodników.

"Srak będzie Baji „ska i Pawtow skfego. Churakteryjycznem jest, że 
w reprezentacji nie widzimy ani jednego gracza z Ogniska KPW, ani też z 
M«ofof.

Dobrze się stało, że gra W. K S. Niech ligowcy nasi trenują,
zwłaszcza, że szanse zwycięstwa są b. nikłe.

Z kim sią spotka R.K.S?

przy zmyśle organizacyjnym  
Niemców, można zaryzykować po 
wiedzeniem, że jeżeli los padnie 
na Berlin, to Igrzyska z roku 1936 
zblędną w  porównaniu z rokiem 
1940.

Włosi mają przepiękny stad­
ion i ambicje sportowe. Znajdą 
się niewątpliwie i pieniądze.

Słowem stwarza się ciekawa 
sytuacja. Niemcom może n i |z b v +  
wypada proponować swoje u s łu ­
gi, lecz skoro brak jest innych 
kandydatów i jeżeli Olimpjada 
ma się wogóle nie odbyć, to sądzc 
że lepiej będzie raz jeszcze odwie 
dzić Berlin, a będziemy mieli gwa 
rancję, że Olimpjada uda się pod 
każdym względem.

Powtarzam,ze przyznanie Niem 
com — to ostateczność, lecz kto 
wie czy nie warto z tej ostatecz­
ności skorzystać i wprost zapropo 
nować A. Hitlerowi, żeby wypo­
wiedział się w  tej sprawie.

Nie wiem, może Niemcy nie 
zechcą. Może nie mogą jeszcze o- 
trząsnąć się z olimpijskich kłopo 
tów z roku 1936, lecz jak jest 
wszystkim wiadomo, to Niemcy 
zarobili na tym sportowym inte­
resie, a to też argument.

Zapewne najbliższe tygodnie 
przyniosą nam szereg rewelacyj­
nych ojektów, Ltóre trafią po­
nownie na forum Międzynarodo­
wego Komitetu, a gdy zapadnie 
decyzja, zaczniemy marzyć o pod 
róży sportowej.

Jakto debrze, że nie zacząłem 
uczyć się języka japońskiego, po 
przestając na studiowaniu zwy­
czajów ludowych, map i historji.

J. Nieciecki.

W  myśl zarządzenia Polskiego Zw. 
Pływackiego, wszystkie mecze 0 mi- 
srzostwo ki. A. w  Okręgach miały być 
zakończone w  dniu wczorajszym, zaś 
rozgrywki o wejście do Bgi piłki wod­
nej miały się rozpocząć w dniu 24 bm.

Wilno miało się spotkać z mistrzem 
Łodzi w  dniu 31 bm.

_ Jak nas informują, mistrzostwa Ło­
dzi jeszcze nie są ukończone, nie wia­

domo przeto, z jaką drużyną będzie 
walczyć RKS.

Niezależnie jednak od tego, kto bę­
dzie przeciwnikiem Wilnian, należy in­
tensywnie trenować.

Dobrze zrobiłoby naszej piłce wod­
nej urządzenie jakiegoś turnieju, wzgl. 
paię spotkań RKS z teamem pozosta­
łych klubów.

R. K. S. wyjeżdża do Er teścia n. B.
Sekcja pływacka R. K. S. powiado­

miła władze pływackie, te  w dniach 
12 i 13 sierpnia br. wyjeżdża do Brze­
ścia n. B. w  celu rozegrania meczu

pływackiego z reprezentacją tego mia­
sta.

Będzie to f  ierwszy występ pływa­
ków wileńskich na terenie Brześcia.

PIELĘGNUJCIE SWOJE STOPY!
Ludzie, którzy dużo chodzą narażeni 

są na różne doleglowości nóg, jak: od­
parzenia, zgrubienia skóry, odciski i 
nabrzmienia. Wszystkie te dolegliwości się łatwo osunąć, 
znikną natychmiast, gdy po pcw roce

do domu zanurzycie stopy w ciepłej wo­
dzie z domieszką Soli do Nóg Jana. Po 
kąpieli skóra mięknie, a odciski dają

CRACOVlA PROTESTUJE PRZECIW' 
KO ZAKAZOWI WYJAZDU D o 

SZWECJI

Odbyło się posiedzenie zarządu Cra- 
covii, im którem umawiano aw i- naj­
ważniejsze sprawy: unieważnienie me­
czu Polonia — Cracovia, oraz zakaz 
wyjazdu Cracovii do Szwecji.

Obrady toczyły się w gorącej a t­
mosferze. Na wstępie kierownictwo se­
kcji p-fkarskiej wniosło dymisję, któ­
rej zarząd nie przyjął do wiadomości i 
postanowił wysłać do ligi PZPN pismo 
protestacyjne przeciwko sposobowi za­
łatwienia sprawy wyjazdu piłkarzy 
Cracovij na tournee po Szwecji.

Następnie uchwalono wnieść protest 
przeciwko decyzji unieważnienia meczu 
figowego Cracovia — Polonia.

U nas i ndzieindziei
W pierwszej rundzie strefy ameiy- 

kańsikej rozgrywek tenisowych o pu- 
har Davisa walczyć będą w dniach 28 
— 30 bm. w Montreal drużyny Kana­
dy i Japonji.

D-użynę Kanady będą reprezento - 
wać: Murray, Cameron, Wilson i I-aird. 

* * *
W dniach 15 i 16 bm. w  Londynie

odbędą się lekkoatletyczne mistrzostwa 
Anglji orzy udziale 500 zawodników, w 
kfcnkurancji międzynarodowej.

Zgłoszenia m. in. obejmują: Wło­
chy — 32 zawodników, Holandja —  30 
zawodników, a nadto Niemcy, Belgo­
wie, Francuzi i t. d.

* * *
W  nadchodzącą niedzielę rozegra­

ne zostaną piłkarskie mecze drugiej 
rundy o puhar Europy środkowej a 
mianowicie:

W  T rry rie  — Juventus —  .S K. 
Kia dno

W  Genui —  FC Genova —  Rapid 
Bukareszt

W  Inrw cana —  Ripensia — Fere- 
nowaros

W  Pradze —  Slavia — A moro sia­
na. Mecz ten rozegrany będzie w  po­
niedziałek ‘.8  bm.

* * *
dniach 8— 13 sierpnia br. w  Lon­

dynie odbędą się łuczn.cze mistrzostwa 
św iata: Zawody rozegrane będą n-
długich 5 kr itklch dystansach, a tyto1 
mistrza zdobędzie ten zawodnik, któp 
na obu dystansach zdobędzie najwyż­
szą ilość punktów. Niezależnie od po­
wyższego rozgrywane będą tytuły mi­
strzowskie w pojedyńczych konknren 
cjach.

Przewidziane dystansy m istrzostw.
Długie — 90, 70 i 50 m.
Krótkie —  45, 33 i 25 m.

* *  *

W e Frankfurcie rad  Menem w  obe­
cności 60<Y widzów rozegrany został 

_ pojedynek Iłolarski porr «ędzy najlep-
W  dnia 15 sierpnn rb na jeziorze i Wioślarze w ęverscy  pn*=z kilka szymi długodystansowcami Francj- — 

Wićobelskiem rozegrany uists nie mię- dmi dojeżdżać będą do Stę9zewa nad Lemoine i Niemiec — Sh5n. Wyścig 
dzvpaństv'owy mecz wioślarski Polska jeziorem Witobełskiem autokarami a na rozegrany był na jedną godzinę o „zło 
— Węgry. Wioślarze węgierscy przy- kiilka dni przed regatami zamieszkają ty rower".
będą dc Poznania w dniu 3 sierpnia i j prawdopodobnie w  Stęszewie. i Zwyciężył Lemo ne o  20 m. ptzed
zamieszkają w  Domu Akademickim. I Schónem,

Teraz kolej na skoki pływackie
Piłka wodna ruszyła. Mamy jednak czasie pomyślnie załatwiona, gdyż naj- 

jszcze jedną dziedzinę pływactwa, naj- j istotniejsza przeszkoda do ustawienia 
bardziej efektowną j estetyczną —  sk o -! trampoliny — brak pieniędzy —  obec- 
ki pływackie. nie została usumęta Pozostałe zabite-1

Dlaczego ta dziedzina jest martwa, re90wame Się tą dziedziną a skoki pły- 
skoro mamy instruktorów skoków, du- wackie ruszą. Jesteśmy przekonani, że
żo chętnych, jest nawet odpowiednie 
miejsce?

Jeśli chodzi o odpowiednią trampo­
linę — sprawa ta zostanie w  krótkim

przy pomocy kpf J. Żmudzińskiego — 
będziemy wkrótce mieh kurs dla Sko­
czków i zawody.

NIEDZIELNE ZAWODY PŁYWACKIE
W niedzielę o godz. 11-ej na base­

nie Gśrodka W. F. odbędą się zawody 
pływackie o Mistrzostwo Okręgu W i­
leńskiego K P. W. „Ognisko".

W  ramach tych zawodów odbędą się 
próby klasyfikacyjne dla zawodników 
zrzeszonych .

Naiwięcs a impreza pł waeka sezonu
W dm. 23 i 24 bm. odbędą się na 

baser.ie pływackim Ośrodka W. F. — 
ro.wody o Mistrzostwo Okręgu Wileń­
skiego. Badzie fo bezsprzecznie naj­
większa impreze pływacka sezonu. 

Kluby wileńskie zmobfcizowały

wody rekordowy
Ponad 100 zawodników i zawodni­

czek ujrzymy wkrótce na starcie. O 
ile dop<feze organi4xcJa —  będziemy 
mieli naprawdę wspaniałą rewję pły­
wactwa wileńskiego. Tytułu mistrzow-

wszystkie swoje siły i obsadzą te  za- skiego b*-om AZS.

Mecz wioślarski Węgry -  Polska

i
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Biurokr?cia robi 
masło

^ T a k  u nas w  rucnu spółdziel­
c y 10 już postanowiono, iż wszel- 

rodzaju spółdzielnie m ają 
~ ^e§o patrona, czy opiekuna w 
Postaci Związków Rewizyjnych.
J a k
jak

nieraz ta  opieka w ygląda i 
ua  niej poszczególne spół-

p e łn i e  wychodzą, postaram  się 
j^Ykazać chociażby na Ń-dnym 
Przykładzie, zaznaczam jednak, 

nie jest to fak t odosobniony, 
jest ich, może tylko mnego 

°dzaju, moc na każdym  kroku.
Wiemy, że M inisterstwo Rol- 

!etwa i Reform Rolnych prze- 
Csczyło m iljony złotych na roz- 
^ ° w ę  mleczarń, budowę śpi- 
nrzów zbożowych i t. p.

2  kredytu  tego chciała i prag- 
e skorzystać spółdzielnia m le- 

czarska w  Kiemianach, powiatu 
2czUczyńskiego. O k redy t taki 
fzeba ubiegać się za pośredni­

ctwem Związku Rewizyjnego 
■^iązku Spółdzielni M leczar- 
skich i Jajczarskich i tu ta j roz­
poczynają się tarapaty  i kłopoty 

a^ządu Spółdzielni. Przedewszy 
stkiem, ażeby uzyskać przychyl­
i ć  opinję wspom nianych Związ- 

trzeba było zobowiązać się 
zbywania m asła przez Zwią- 

zęk Spółdz. Mlecz, i Jajcz. (i tra -  
c’ć na tem  w  stosunku do tego, 

płacili odbiorcy pryw atn i od 
do 50 gr. na kilogramie). Na­

stępnie należało uzyskać zatw ier­
dzenie planu budynku przez Zwią 
2ck Rewizyjny — i tu ta j spraw a 
htknęła.

Zarząd, zdając sobie sprawę, 
2e K iem iany nie są odpowiednim 
Punktem na spółdzielnię okrę­
gową o napędzie mechanicznym 
1 że z chwilą powstania mleczar­
ni okręgowej w  Szczuczynie, m le­
czarnia w  Kiem ianach przejdzie 
Pa jej filję, nie m yślał o budowie 
gmachu „reprezentacyjnego" i 
kosztownego; sporządził plan bu­
dynku, koszt którego wyniósłby 
do 10.000 zł. i w ystąpił o k redy t 
w  tej wysokości. N iestety plan 
ten nie został przez Związek Re­
wizyjny zatw ierdzony, gdyż nie 
odpowiadał on „typowi ustalone­
mu przez czynniki wyższe". Zje­
chał więc na m iejsce budowy 
Pan inżynier ze Związku, rozej- 
P^ał się gdzie wschód, a gdzie za­
chód i w yjechał sporządzać plan. 
No i sporządzał się ten  plan aż 
półtora roku. W międzyczasie ze 
Związku Rewizyjnego nadeszło 
Polecenie w niesienia do Państw o­
wego Banku Rolnego podania o 
k redy t w  wysokości nie 10.000 
2ł„ a 15.000 zł. Zarząd Spółdziel­
ni M leczarskiej w  Kiemianach 
zabiegał o przyśpieszenie załat­
wienia spraw y, molestował, p:- 
®ał i do M inisterstw a i do O T. 
9- i K. R. w  Szczuczynie i w resz­
cie plan otrzym ał. Praw da, plan 
Przedstawiał gmach „rrorezenta- 
cyjny", tylko że nie dołączono do 
Piegr kosztorysu i wyliczenia ma 
terjałów . Spraw a ciągnie się dal­
szych k ilka miesięcy, idą pisma 
} do Izby Rolniczej i do C. T, O.
3 K. R., aż ślepy kosztorys nad- 
®Zedł i co się okazuje, iż pobież­
ne obliczenia kosztów w ykazują 
sUmę nie 15.000 zł., na  jaką mle­
c z a rz a  może sobie pozwolić, a 
35.000 zł.

I  co teraz ten  biedny Zarząd 
Spółdzielni M leczarskiej ma ro­
ki*^ W alne Zebranie absolutnie 

pójdzie na to. aby tak  się za­
dłużać. Część uzyskanego kredy­
tu  juz rozchodowano na m ater ja­
ty budowlane, czas ucieka, z bu­
dynku, w  którym  się m leczarnia 
'Pieściła, trzeba się było wynieść, 
^dyż wieś została skomasowana i 
^  związku z tem  budynek znie- 
S3°no, a m leczarnia od dwu lat 
fĆ  buduje i dzisiaj ma plan, za 
ętóry musi zapłacić przeszło 500 
.-> którego jednak wykorzystać 

die może. gdyż na tak  luksuso­
wy gmach jej nie stać. Pow ta- 
rSam, iż nie jest to fak t odosob­
niony na naszym terenie. Podob- 
Pie w ygląda „opieka" Związku 
Pad budową m leczam i okręgowej 
W Wasiliszkach,' chaos panuje w 
tworzeniu filij mleczarskich.

Tak też wygląda opieka inne­
mu Z w azku nad spółdzielniami 
sPożywców (przykład Ost^yna).

„ S p ó łd z ie lc a " .

Karabin maszynowy
od Poleszukdw

PIŃSK. Na terenie całego woj. 
poleskiego jest przeprowadzana do 
browolna zbiórka wśród wieśnia - 
ków na karabin maszynowy dla 
armji.
. W bardzo krótkim czasie zebra 

no już tyle że będzie można zaku­
pić nie jeden a dwa karbainy ma­
szynowe.

Tereny graniczące z „Jar­
markiem Poleskim"

winne być uporządkowane
W b.r. Zarząd Miasta Pińska 

rozpoczął porządkowanie i bruko 
wanie ulic przylegających do tere 
nów „Jarmarku".

Kostką trylinkową zostanie za­
brukowana ulica Nadbrzeżna któ­
ra mimowoli stała się główniejszą 
arterją prowadzącą na tereny Jar­
marku.

Zarząd miasta winien usunąć ©- 
hydne składy drzewa opałowego 
firmy „Paged". Stosy desek oraz 
polan zasłaniają prześliczną per­
spektywę ulicy Nadbrzeżnej z wy 
lotem na tereny III Jarmarku.

No i wreszcie winna być uregu 
lowana sprawa fabryki dykty „Le 
szcze". Klej z krwi bydlęcej okro 
pnym zapachem przesyca powiet­
rze doprowadzając rzesze turys - 
tów na Jarmarku do mdłości. W ro 
ku ub. podczas Dni Polesia miało 
miejsce kilka wypadków zachoro - 
wań na tem tle.

P O K O J E
czyste, wygodne, ciche } tanie z wodą 
bież. i telefonami blisko Dworca Głów­

nego w Warszawie

w HOTELU ROYAL

Wycieczka harcerzy francuskich
w Wilnie

WILNO. W dniu 15 bm. przyby 
la w godzinach rannych do Wilna 
grupa 15 harcerzy francuskich z 
księdzem kapelanem, która pod na 
zwą „Misji św. Ludwika" udaje 
się na jamboree do państw bałtyc 
kich.

Rano kapelan wycieczki francus 
kiej odprawił Mszę świętą w  Os­
trej Bramie, przyczem skauci przy 
stąp.I; do Komuniji św. Po zw ie­
dzeniu zabytków miasta, wyciecz 
złożyła w godzinach popołudnio­
wych hołd sercu Marszałka Piłsud 
skiego na cmentarzu Rossa.

W godzinach wieczornych skau 
ci francuscy odjadą z Wilna przez 
Kowno do Rygi.

Zaznaczyć należy, że druga, licz 
niejsza grupa skautów francuskich 
przybyła do Polski parę dni wcześ 
niej. W dmłu 14 bm obie grupy 
skautów francuskich bawiły w 
Waiszawie, gdzie łącznie z kolo- 
nją francuską wzięły udział w  ob­
chodzie francuskiego święta naro 
dowego. Większa grupa skautów 
francuskich wyjechała przez Kra­
ków do Pienin gdzie pod Czorszty 
nem rozbije obóz

B L A C H Ę
OCYNKOWANĄ

TAŚMOWĄ
„SĘDZIMIR*

I. CHELEM Sp-cy
Wilno, KOtiSKA 16, tel. 2-91.

A Kariatyda wciąż jeszcze inwalida!
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POLSKI CZERWONY KRZY: 

CHRONI, RATUJE. ZAPISZ SI! 

NA CZŁONKA POLSKIŁ(iv 

CZFRWONEGO KRZY ZA

Pożar domu
od uderzenia pioruna
WILNO. Onegdaj w kol. Ojrany 

gm. mejszagolskiej od uderzenia 
pieruna spalił się dom mieszkalny 
i chlew na szkodę Gharłampowi- 
cza Bazylego. |

Ogień tak szybko objął zabudo 
wania, że z trudnością udało się 
uratować część sprzętów. Znajdu­
jące się w chlewie 3 świnie spali 
ły się. Straty ogólne wynoszą 840 
złotych.

3IMI!l!lllllltUni;!lllllUl!HI!tnilVji!linill!

HEMOROIDY. Wybitni chirurgowie 
stwierdzają, że przed i po operacji 
stosowa,li u pacjentów naturalną wodę 
gorzką ,,Franciszka Józefa" z najlep­
szym wynikiem. Zap. wasz. lek.

3160

Po powrocie z aresztu
powiesił się

WILNO. — Onegdaj mieszkaniec os. 
Dofhinowa pow. wiejskiego Skurato- 
wtez Tomasz lat 48 —  korzystając ze 

snu domowników popełnił samobój­
stwo przez powieszenie się. Jalóeż by­
ło przerażen i rodziny, gdy nazalutrz 
zrana nie znaleźli Skuratowlcza w  młe 
srkaniu,

Obszukano cały dom, rozpytywano 
sąsiadów I nigdzu go nie znaleziono. 
Dopiero przypadkowo ktoś zajrzał na 
strych i tam  znalazł wiszące na belce, 
zimne już zwłoki Skuratowócza.

Natychmiast zaalarmowano policję 
lekarza, którego wszelka pomoc była 
już spóźniona.

W  nadzkąj znalezienia jakiejś kart- 
ld, czy listu, przetrzęsiono kt-sr-nłe
zmarłego

I w  rzeczywistości znaleziono przy
nhn 2 foty.

Z treści tych listów można było do­
piero poznać przyczyny desperackiego 
kroi u.

Okazuje się, że Skurato ir*e» był nie­
dawno złapany przez policję na gorą­
cym uczynku kradzieży |  w związku 
z tem został osadzony w areszcie.

Po powrocie do domu "łkrratowk:- 
n;e mógł długo tego zapomnieć ; w  koń 
cu pn«tr»iowft odebrać sobie ży d  i

U wylotu ulicy Trockiej na Z aval- 
ną, wznoszą się po obu przeciwległych 
narożnikach ulicy Trockiej awa piękne 
zabytkowe pałacyki....

Jeden z nich, ozdobiony statuą Św. 
Krzysztofa, umieszczoną w niszy naroż 
nej, jest już od łat gruntownie idremon 
towany i chociaż naskutek tego remon­
tu stracił trochę na staroświeckości, ale 
prezentuje się schludnie i wdzięcznie.

Najwyżej można by tu zgłosić tylko 
życzenie odświeżenia dolnych partyj 
„tynku szlacheckiego" okrywa iącego 
ściany tej kamienicy, a „wyszorowane­
go" nieco przez licznych przechodni i 
porysowanego dźwiganemi przez nich 
ciężarami, co będzie tem łatwiej zrozu­
miale gdy przypomnimy iż rzecz się 
dzieje w  miejscu ruchliwego skrzyżowa 
nia, a  przy pałacyku mieści s ^  ponad­
to  przystanek autobusowy i pu-bbez- 
tnos.. oczekując na wóz „podpiera ścia­
ny"1, zaś tragarze czynią tu także swój 
„przystanek", opierając, dla odpoczyn­
ku ciężar o  ścianę...

O w ide melancl.oląi niejsze są losy 
drugiego pałacyku, znanego —  od dzwi 
gających balkon figur kamiennych pod 
nazwą „pałacyku pod karjatydarni"—

Jest to  zresztą termin, używar;; je­
dynie przez sfery inteligenckie, bowiem 
poczc wy nasz łudek, nie w d a j ą c  w  
arkanach sztuki i terminofogjł nauko­
wej, określił te figury, lapiadanYe i krót 
ko, mianem „bałwanów"!

—  A gdzie żyjesz, bracie ?  —  pyta, 
naprzykład, jakiś Antuk swego znajom­
ka.

—  A pod bałwanami! Wiesz? Jest 
takie fihury karr^enne na Trockij? Nu, 
dyk o t tam, na dziadzincu, pomiesz­
czam sia z siemjo! —  odpowiada zna jo 
my i doskonale się rozumieją łudzrska...

Otóż, pałacyk ten przez czas dłuż­
szy, na skutek trudności finansowych, 
znajdował się w stanie fatalnego za­
niedbania: brudne ściany, kruszące snę 
i opadające wypukłarzfeźby na nich, 
podniszczony balkon nad wejściem głó- 
wnem, składały się na żałosną całość, 
którą można było obserw^wćć jeszcze 
latem roku ubiegłego'..

Przedtem było jeszcze gorzej, ho 
przed kilku łaty, w lokalu na piętrze te­
go zabytkowego polskiego pałacyku, 
ro 'Dychało się butnie żydowskie t-stwo 
„Mizraehi"; balkon szpeci wielki 

szyld blaszany z hebrajskim nadpisen, 
wieczorem zaś, przez okna z ulicy, wi­
dać było w oświetlonej sali, roztańczo­
nych przy dźwiękach muzyki „szajge- 
ców“ i „Rojz", oraz błękitno — białe 
chorągiewki żydowskie zawieszone pod 
sufitem na sznurkach, gwoli dekoracji!.

Później, miejsce tych żydów zajęły 
dwie szkory polskie, mieszczące się 
tam po dziś dzień i w ten sposób pol­
skość pałacyku została restytuowana, 
co prawda niecałkowicie, bo parter po 
obu stronach jest okupowany przez 
sklepy żydowskie w  dalszym ciągu— .

Otóż, pod jesień roku ubiegłego, być 
może pod wpływem nawoływań prasy, 
przeprowadzono, bardzo powierzchow 
ny zresztą, „remoncik" zewnotrzny

gmachu; trzebaż jednak pecha że po­
prawiając jedno, pop; uto drugie!

Mianowicie, poczciwe Antuki, na­
prawiając balkon, dźwigamy przez dwie 
karjatydy „musić z nieprzywyczki do 
chodze.ina ko,e takich fihurów", w 
zapale pracy „brazneli‘“ mfofem, czy 
innym łomem po jednym z brodatyer 
osiłków kamiennych i: „Awojeńld

Z żyda katolickiego
POWRÓT KS. ARCYBISKUPA .  ME­

TROPOLITY

WILNO. — Wczoraj powrócił do 
W-lna J.E. ks. Arcybiskup - Metropoli 
ta  Romulad Jałbrzykowski. Ks. Arcybi­
skup udawał się do Warszwy, gdzie 
brał udział w konferencji Episkopatu 
Polski, (r.)

PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE MŁO.
DZIEŻY KATOLICKIEJ

Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­
ży Męskjej rozpoczęło przeprowadzać 
w  poszczególnych dekanatach archidje 
cezji wileńskiej lustrację katolickich ze­
społów przysposobienia rolniczego O- 
statnio z ramienia wspomnianego Sto­
warzyszenia agT. W. Symonown.z zlu­
strował łakie zeepo.j w  dekanatach: 
miórddm i brasławskim. Obecnie zaś 
iozpoczął lustrację w  pow. wileńsko -  
trockim. Zhistrouane będą w tym po­
wiecie 43 zespoły młodzieży męskiej i 
żeńskiej.

Dotychczas wymk 'ustracji pozwą'a 
y s  mąć najoptymistyczniejsze wnioski 

Zarówm bowiem w  pracach teoretycz­
nych jak i z oraktyezmych, widać duży 
wysiłek i wielką sprawność młodzieży.

Członkowie zespołów nie szczędzą 
pracy, by podnieść wyda jność upra­
wianych przez siebie gruntów. Należy! 
przytem podkreślić, że młodzież rolni­
cza na Wileńszczyźnie uprawiają już 
soję, kukurydzę i nawet zioła łecznicze

ŚWIĘCENIE PÓL

Przed kilkoma dlniami mśeszflea/, :y 
zaścianków: Mies.ankowszczyzna, Jen- 
czykowszczyzma i Hrebionowszcz rzna. 
znajdującyrh się w  pow. stopecl im zor 
ganizowau tradycyjną uroczystość świę 
cenią pól. Po Mszy św . w kośdele 
ŚwierzeńSkim wyruszyła traktem proce 
sja, zdążająca w  kierunku najbliżej po­
łożonych pól osady Hat ourdowe-czy-

a woj! Renka u jednego z tych bałwa- zna- M ^ ^ s z y  zaś pola H art rdowsz- 
-̂ jui--------------- — i - ------- •« _ - • czyzny, udała się do Hrebionowszczyz-nów, odskoczywszy w  ta pora!" a  pa­

dając na chodnik, rozttufcła się w  drobi!
ny mak....

Uszkodzenie to jak nas zapewniano, 
miało być niezwłocznie naprawione mi­
nęła jednak reszta jesieni, z*ma. wios­
na j niemal że lato, a niefortunna karja- 
tyda wciąż jeszcze nie prze tata być 
inw al.ią !...

Jest to tembardziej przykre, że rzecz 
się dzieje na Ziaku w azdow ym  do wi. 
lenskiego śródmieścia latem roku bie­
żącego, w  -wiązka z ogóinemi porząd 
kami, przeprowadzoo św ieżo gruntow­
ny remont tego pałacyku, który poza 
karjatydami, wyróżnia się taikże pięk­
nym „szlaczkiem" z medaljoników, 2 
art}is*ycziLe wykonanemi główkami 
męskien* i niewieścIemS, który przebie­
ga wzdłuż dwu ścian w  ich częsc, środ­
kowej....

Poza zaniedbaniem pilnej sprawy na 
prawienia uszkodzone’ karjaitydy, prze­
prowadzony remont zasługuje na
wszelkie uznanie i zmienił wybitnie „ ra 
plus" dotychczasowy wygląd palacykul

Pomklowany na Wały kolor, z któ­
rym mu bardzo „do twarzy" ; który 
dobrze harmonizuje ze stalowej bar­
wy blaszanym dachem; uwolnio­
ny  Od szpetovch szyldów blaszanych 
sklepików żydowskich na parterze, któ­
rych miejsce zasłąpiły estetyczne nad- 
pisy z nakładanych Eter kolorowych: 
z pomalowanemi wreszcie na jednolity- 
kolor okiennicami sklepowemi, —  pała­
cyk „wyprzystojniał" nad podziw!...

Nie brak jednak i teraz — poza 
wspomnianemi już karjatydami, które, 
oprócz odtłuczonej ręki jednel z nich, 
są Wogóie draśnięte zębem czasu i wy­
magają naprawy generalnej, —  paru 
pomniejszych usterek, które psują uro­
czą całość i winne być usunięte..

Chodzi nam tu o dwa, wybitnie tan­
detne i brzydkie, stare szyldy szkolne 
po obu stronach wejścia głównego, któ­
re należy zastąpić jakiemiś tabliczkami 
metałowem-I lub kamiennemi; po dru­
gie zaś, nie można się ograniczać do 
samego tylko ochlapania farbą Tzeżb u 
szczytu frontu i w górnej części ściany 
od strony ulicy Zawalnej, tak jak  to zro 
biono lecz trzeba zrekontruować pe- 
nadto te ich części, które poopadały 
naskutek braku konserwacji ich przez 
czas dłuższy, w obecnej, uszkodzonej 
ich pustaoi, wyglądają bowiem one — 
mimo pomalowania, — w dalszym cią­
gu defekty wnie!

Na ostatok. zaznaczmy, że parę wy­
bitych szyb także nie szkodziłoby za­
stąpić wreszc:e mwerrn, a wówczas bę­
dzie już całkiem dobrze'

„Przechodzeń

ny, a  stamtąd, śpiewając pieśni religij­
ne, Tuszyła ustaloną trasą wśród zbóż, 
gd<.it urządzone były przy krzyżach 
ołtarzyk- Przy każdym z nich procesja 
zatrzymywała się, a ks. prałat Wacław 
Ne'ma.ka Odmawiał we»pół z wiernymi 
krótkie^ modlitwy okoEcznościOwe. Po 
przejściu całej, dość znacznej', trasy, 
procesja zatrzymała się przy krzyżu w 
zaść. Jeitczyknwszczyzna, gdzie odpra­
wione zostały modły dziękczynne. Stam 
tąd zaś, po odieździe ks. prałata Nej- 
roaka, udała s it Jo  Miesionkowszczyz- 
ny. skąd dop>ro nazajutrz wyruszyła 
w  drogr powrotną do ś  wie rżenia, (r.)

T E A T R 
MUZYCZNY >» L U T N I A "

O statnie w „stępy zespołu Teatru 
Miejskiego z Bydgoszczy.

Dziś o g. 8.15 ostatnia nowość

P s t . . .  J a n i  e . . .
Komedja muzyczna Weissa. 

Ceny propagandowe.

Od Administracji
Prosimy P. T. miejscowych prenumeratorów 
o nie uiszczanie należności za prenumeratę 
roznosicielom. lecz WPŁACANIE NA NASZE KONTO

P. K. 0. Nr. 700.724,
albo upoważnionym inkasentom, lub wreszcie 

wprost w Administracji „Słowa".

Wielkie targi koni
w Oszmianie

OSZMIANA. Pat. W dniach 14, 
15 i 16 bm. odbywają się w Osz­
mianie wielkie targi końskie, które 
od wielu lat cieszą się zasłużoną 
sławą, ponieważ powiat osziniań- 
ski słynie z bardzo dobrych koni. 
pociągowych. Liczba koni w pier - 
wszym dniu osiągnęła ponad 2 t y  
siące.

Popularność i znaczenie targów 
oszmiańskich podkreśla duży zjazd 
miłośników koni z bliższych i dal 
szych okolic kraju oraz wielu kup 
ców, Na targach zakupują konie 
kupcy, przybyli ze Szwajcarji, Łot 
wy i Litwy W sobotę przyjeżdża 
wojskowa konrsja remontowa z 
Bułgarji w składzie płk. artylerji 
Popowa i lekarza wet. pik. Cze^e 
powa, celem poczynienia zakupu 
koni pociągowych dla armji bułgar 
skiej.

Targi zorganizował sprawnie z 
ramienia Wileńskiej Izby Rolniczej 
Wileński Związek Hodowców ko­
ni z prezesem Śliźniem i inspekto 
rem chowu koni mjr. w  st. sp. Ste 
ckiewiczem na czele. Również pra 
ce komisji remontowe] z płk. Ha 
lickim na czele, która zachęca chło 
pów do dalszej pracy nad hodow 
lą koni, zjednywają sobie coraz 
wieksze uznanie.

Żądajcie „Słowa"
we wszystkich punktach 
sprzedaży gazet na te­
renie Śląska I Zagłębia 

Dąbrowskiego.

Wyjazd kuratora
W LNO. K jrator okręgu szkolnego 

wilti.skiegr M. B. Godecki wy'echu! do 
W arszawy. Zastępuje go wizytator W a­
licki.

SPRAWA ZATARGU W  TARTAKACH

WILNO. W  poniedziałek odbędzie się 
w  Inspektorat,, pracy kolejna kontaron 
cja w  sprawie zfikwktowanła zatargu 
w  wileńskim przemyśle tartacznym.

Sprostowanie
Z firmy „Radjo .  A.otor" otrzyma­

liśmy „aotępufj.Cfc sprostowanie:
W  192-gtm numerze Słowa na stro­

nicy 7-ej została umieszczona notatka 
pod tytułem:

„Zarzut fałszerstwa samt chodowych 
znaków rejestrowych", w 'rtórej autoi 
pozwala sobie podać do pub'icznej wte 
domości, że policja śledcza przeprowa­
dziła rewizję w naszej 3rir&e w związ­
ku „z fałszowaniem przez Rabinowicza 
zrfaków rejestrowych samochodów 1 
motocykl."

Otóż pozwalamy sobit -atoinroniKO- 
wać, że dnUa 13 bm. faktycznie mhte 
mtojsce rewizja w  lokałacn naszej fir­
my, która nic absolutnie kofłdującego z 
prawem nie u jaw nia.

Sądzimy *ż S u n ie » na Redakpia 
SŁOWA rozumiejąc róźiYce między po. 
sądzenlen. o  Tafszrw-mmle, a  „hdsżowa- 
nlem znaków rejestrowych" zamłeśr 
w jutrzejszym numerze swego poczyt­
nego pisuia odpowiednie sprostowanie. 

Z poważaniem
„Radjo .  Motor"

Sensacyjna 
zmiana 

w Pudrach
do Twarzy

 ■---------

Prtti i  liem tD u lfjii
tnlideiB

m ma m ani u alra 
i  u n u

Eleganckie Francuzki lansują n o r  i 
modę. Znalazły one nowy puder do 
twarzy, nadający brzoskwiniową cerę 
b tz  śladu połysku przez eeły dzień.

Tajemnica" 
polrga na noA 
wym sposobie' 
f a b r y k a c j i , '  
dzięki któremu 
najcieńszy puder,' 
trzykrotr.le przesiewany przez jed­
wabne sita, Jest zmieszany z Pod­
wójną Pianką Kremową. Ten naj­
nowszy system — wynik długoletnich 
dociekań *rancusklth chemików—zo­
stał obecnie opatentowany przez fir­
mę Tokalon. Puaer lokelon kładzie 
ne zawsze kres połyskowi nosa I tłu- 
stoścl skóry. Nadaje niezwykle pięk­
ną eerę, która pozostaje absolutnie 
matowa prze: 8 godzin flnl wiatr, ani 
deszez !ub pocenie się nie spowodują 
Już połysku Pani skóry o Ile używa 
Pani Pudnj Tokalon „matującego” 
spreparowanego według oryginalne­
go francuskiego przepisu znakomite­
go paryskiego Pudru Tokalon. Nada 
c trz e  Pani świeżość I piękno płat­
ków różanych 1 spotęguje w dwójna­
sób Jej urodę. Żądaj Pudru Toka­
lon—Istnieje w dwunastu prześllcz- 
i iych oaclenlach. Zł 1.40 I zł. 2 50. 
Dzięki specjalnej organizacji każda 
czytelniczka niniejszego pisma może 
otrzymać Luksusową Kasetkę Pięk­
ności, zawierającą 6 p-óbel Pudru 
Tokalon w różnych odcieniach, które 
może sam a wypróbować. Kasetka 
zawiera również Odżywczi Kremy 
Tokalon na dz.eń I noc. Należy tylko 
nadesłać zł. 0,50 w znaczkach na 
koszt/ przesyłki, opakowania I Inne 
wydatkL „Ontaz" oddział 12 — F 
W .rszaw a, Traugutta 3.

CZY JE ST E S CZŁONKIEM 
WILEŃSKIEGO T-WA 

PRZECIWGRUŹLICZEGO

Wypadki w ciągu 
doby

WILNO. —  Sajkowska An ta Kwa- 
szeha  15 zameldowaa o kradzieży l 
pary cholewek męskich wr>»t. 7 zł. 50 
S‘ przez Czaplińskiego Jana zam. Olm
pja 9.

■ -  Rotkjewiczówna Nadzieja Jagiel­
lońska 9, zameldowała, ze skradziono z 
jej mieszkania z walizki 20 zł. ; biżu 
tezię, jak 2 broszki pozłacan- kof-.zyki, 
pierścionek złoty i torebkę og y.-art, 70 
-łotych,

—  Wojciecbov. sk' W ladydaw, zam- 
Mostowa 15 zameldował iż na uL Mic­
kiewicza skradziono mu portmonetkę z 
zaw art 90 zł.

—  Markiewiczowa Marja ^ygrrtun- 
towska 24 zameldowała, ze Wysocki 
WŁ bez itałegc miejsca zam. skradł jej 
zegarek na rękę wart. 50 zł. Wysockie­
go zatrzymano.
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3-łetnla Szkoła Krawiecka
Polskiej Macierzy Szkolne’ w Pińsku

ul. Piłsudskiego 43
przyjmuje zgłoszenia kandydatek do kl. I.

Kandydatki obowiązuje ukończenie 5, 6, 7 oddziałów szkoły
powszechnej.

Opłaty: wpisowe 10 zł., opłata szkolna 10 zł. miesięcznie,
kaucja 5 zł.

Przy szkole istnieje i n t e r n a t  — opłata za całkowite 
utrzymanie 25 zł. miesięcznie.

KRONIKA WILEŃSKA

SOBOTA 
Dziś j  0

N. Al. P. Szk.
Jutro 

Ąleksego W.

Wschód słońca g. 3.03 

Zachód słońca g, 7.45-

SPOSTRZEżENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B. 

W WILNIE

Z dnia 15 Fpca 1938 roku '
Ciśnienie średnie: 755.
Temperatura średnia: +  21.
Temperamra najwyższa: +  23
Temperatura najniższa: pH 16.
Opad: ---------- —
W iatr: zachodni. ? '■
Tendencja: bez zmian. = f &■'
Uwagi: dość pogodnie. ■

PROGNOZA POGODY 
według specjalnych danych Pań­
stwowego instytutu Meteorologi­

cznego w Warszawie.
do wieczora dn<a 16 lipca 1938 roku

W  dalszym ciągu pogoda słoneczna 
i ciepła. Tem peratura w ciągu dnia oko 
ło 27 stopni. Słabe wiatry z kierunków 
południowych. Widzialność dobra. 

 o------

DZIŚ W NOCY DYŻURUJĄ APTEKI:

Cz. Nałęcza ul. Jagiellońska 1, S-ów 
Augustowskiego Fr. — ul. Kijowska 2, 
B. Romeckiego i M. Żelanca —  ul. Wi­
leńska 8, B. i I. Frumkinów—  ul. Nie­
miecka 23, A. Rostkowskiego — ul. Kal- 
waryjska 31.

Hotel „St. Georges"
w W l l n l ł ,
Pierwszorzędny;

Pokote wygodna, ean* tamto.
Telefony w pokojach.

Hotel E u ro p e jsk i
w W 11 n I •

pierwszorzędny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. Winda osobowa.

ROŻNE
— Chrześcijański Związek Zawodo­

w y Dozorców Domowych w  Wilnie
(ul. Metropol ta Ina 1) podaje do wiado 
■mości członków, że: 1) Zgodnie z art. 
9 układu zbiorowego z dn. 9 kwietnia 
1937 r. każdemu dozorcy należy się 
rok rocznie płatny urlop wypoczynko­
wy. Do lat 3-ch służby — 8 dni., po 3 
latach 15 drnii. Z urlopów można korzy­
stać od dnia 15 czerwca.: 2) W  każdy 
wtorek i czwartek tygodnia w loKalu 
Związku, przy ul. Metropolitalnej 1, od 
godz. 19-ej do 21-ej Radca Prawny 
Związku, udziela członkom porad praw 
nych".

TEATRY I M UZYK A
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

Ostatnie występy zespołu Teatru Byd­
goskiego po cenach propagandowych.
Dziś o godz. 8 m. 15 ukaże się po 
cenach propagandowych pełna humoru, 
dowcipu i zabawnych sytuacji najnow­
sza komedja muzyczna P. Weissa — 
,.P st.. janie!“, która ze względu na 
świetne wykonanie zdobyta ogólne uz­
nanie publiczności j prasy. W roli głów­
nej zbiera zasłużone oklaski ulubieniec 
Wilna Michał Tatrzański, który odtwa­
rza z całą precyzją rolę d-ra Bossę. 
Świetnie zgrany zespót z Arczyńską, 
Brochocką, Tatrzańskim. Kierczyńskirn, 
Leśniewskim, Rewkowskim, Dytrychem 
i Winczewskim na czele tworzy arty­
styczną całość godną widzenia.

Ceny propagandowe. Wycieczki 
grupowe korzystają ze specjalnych zni­
żek.

Przedstawienie popołudniowe w 
„Lutni". Jutro o godz. 4 m. 15 z udzia­
łem artystów Teatru Bydgoskiego ode­
grana zostanie doskonała komedja mu­
zyczna P. Weissa „Pst„. Janie!" z M. 
Tatrzańskim w roli głównej. Ceny pro­
pagandowe.

— TEATR MrFJSKI NA POHULAN­
CE. Dzisiejsza premjera w Teatrze na 
Pohulance. Dziś, w sobotę, dnia 16 
hm. o godz. 8.30 wiecz. — w Teatrze 
na Pohulance odbędzie się premjera do­
skonalej komedji w 3-ch aktach Alfre­
da Gehri „Szóste piętro". Z na kom Ha 1 
emocjonująca fabuła, jak i samo środo­
wisko mieszkańców Montmartru niewąt 
pliwie zainteresuje publiczność, zepew-

Z P o l e s i a
kr o n ika  piń sk a

— Dyżury aptek. W sobotę dy 
iuruje apteka Halpera i Szewacha 
ul. Piłsudskiego. W niedziele —  
Kunela ul. 84 PSP.

— Repertuar Kin. Casino wyś ­
wietla „Droga do sławy". KPW. 
Ognisko nieczynne. Cyrk Korona 
codziennie przedstawienia o godz. 
8,30.

WYJAŚNIENIE
W notatce podanej przez nas o- 

negdaj pt. „Nieszczęśliwy wypa - 
dek“ zakradł się błąd. Mianowicie 
z wypadkiem przejechania chłop­
ca nie miała nic wspólnego p. Ole 
wińska Józefa z Poczapowa.

CYRK „KORONA"
Od kilku dni rozbił swe namio­

ty 4 masztowy cyrk „Korcna“pod 
dyr. p. Bogińskiego. Dość obszer 
ny program o pierwszorzędnych 
atrakcjach trzyma widza w ciąg- 
łej emocji. Świetna tresura lwów 
młodego pogromcy dzikich bestji 
Piotra Basto, oraz tresura koni i 
słonia z wolnej ręki dyrektora cyr 
ku są najlepszemi numerami 
przedstawienia. Fenomenalne u -  
trzymanie równowagi 5 Vlalis o - 
iaz ich akrobatyka, znakomity 
duet rowerzystów The Marib i sal 
ta mortale na trapezach tworzą do 
skonalą całość programu.

Największy zachwyt wzbudza 
wśród publiczności młodziutka o 
nieprzeciętnej urodzie Irenka Her- 
gotówna w swym woltyżu na nie 
osiodłanym koniu. Duet Stachów - 
skioh daje dużo humoru.

Trzeba podkreślić, że cyrk „Ko­
rona wprowadził do programu are 
nowego udaną inowację w postaci 
dodatków rewjowych. Jest to zasłu 
ga reżysera Walewskiego. Numer 
z telepatją oraz występy Erwestó 
w ny wypełniają dobrze wykonany 
program przedstawienia.

KREDYTY DLA ROLNICTWA 
POLESKIEGO

PIŃSK. Centralna Kasa Spółek 
Rolniczych przystąpiła do udziela 
nia rolnikom poleskim pożyczek 
zaliczkowych pod zboże płatnych 
w  okresie ód grudnia 1938 roku do 
maja 1§39 r.

Ponadto rolnicy korzystać już 
mogą z kredytów udzielanych 
przez Kasy Stefczyka na kupno 
drzew owocowych i zakładanie sa 
dów handlowych. Kredyt ten płat 
ny jest w ciągu 4 lat w ratach pół 
rocznych.

Prócz tego w najbliższym czasie 
będą udzielane pożyczki na kupng 
siewników. Termin płatności tych 
ostatnich jest rozdzielony na 2 i 
pół lat. O te pożyczki ubiegać się 
będą mogli tylko ci których zaopin 
j-uje Poleska Izba Rolnicza.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

mIejsk" n a  p o h u l a n c e
Dziś o godz. 8.30 wiecz, 

PREMJERA

„ S Z Ó S T E  P I Ę T R O
Ceny zwyczajne.

W  przejeżdzie do Warny bawiła w 
Czerniowcach grupa kajakarzy pol­
skich, składających się ze studentów 
medycyny z Poznania. W skład eki­
py wchodzi 12 kajaków dwu osobo - 
wych oraz motorówka.

Z grupą iedzie reporter filmowy 
PAT który dokonywuje zdjęć filmo­
wych.

Wschodnio pruski związek pitki no­
żnej ustalił już terminarz rozgrywek o 
mistrzostwo ligi wschodnio pruskiej.

Biorący udział w Lidze Poiski Klub 
Piłkarski z Gdańska, Gedama, roze­
gra pierwszy swój mecz ligowy 7 sierp 
nia v/ Królewcu z mistrzem Królewca 
„Prussia Samland".

Czechosłowacki związek tenisowy 
zaaprobawał propozycję polskiego zw. 
odnośnie rozegrania meczu kobiecego 
Polska — Czechosłowacja w W arsza­
wie w dniach 22 — 24 om.

Mecz ten, jak wiadomo, rozegrany 
zostanae o puhar jugosłowiańskiej 

Królowej Marji .

Znany sprinter włoski Mariani, usta­
nowił nowy rekord Włoch w biegu na 
200 metrów wynikiem 21,1 sek. — 
Dawny rekord należał do Tolti‘ego i 
wynosił 21,4 sek.

Znany średniodystansowiec belgij­
ski Mosiert, uzyskał piękna zwycięstwo 
w New Yorku na 800 m. mając dobry 
czas t :53,6 min. W biegu tym Mostert 
pokonał m. in. amerykańskich biegaczy 
Venz:ke i Ross Bush.

20 organizacji1 szwedzkich) repre­
zentowanych w ogólno krajowym kon­
gresie młodzieżowym, przesiało preze­
sowi szwedzkiego Komitetu Olimpij­
skiego protest przeciwko udziałowi 
Szwecji w igrzyskach olimpijskich 1040 
roku, o ile igrzyska te miałyby mieć 
miejsce w Tokio.

W dniu 19 b. m. w Berlinie odbędą 
się międzynarodowe zawody lekkoat­
letyczne, w których ni. in. wezmą u- 
dział Polacy.

Sensacją zawodów będzie start 
znanego długodystansowca niemieckie-

ROZKLAD JAZDY AUTOBUSÓW 
DO KOLONJI MAGISTRACKIEJ 

I WOŁOKUMPJI

Od dnia 1 lipca 1938 roku obowią­
zuje następujący rozktad do Kol. Magi­
strackiej i Wotokumpji.

W dnie powszednie do Kol. Magi
strackiej

Odjazdy od ul. Rzecznej o godz. 6.34 
15,15; i 19.15;

Odjazdy od Ratusza o godz. 6.44; 
15,25 i 19.25;

Odjazdy z PI. Katedralnego 6.50; 7.45 
8,40; 15,30; 16.25; 17.20; 19,30, 20.25; 
21.20;

Odjazdy z Pośpieszki o godz. 7.05; 
8,00; 9.00; 15.45; 16.40; 17.35; 19.45; 
20.40; 21.35;

Odjazdy z Kol. Magistr. godz. 7,20; 
8,15; 9,15; 16.00; 16.55; 17-50; 20,00; 
20,55; 21.50;

W dnie powszednie do Wolokutupji.
Odjazdy od ul. Rzecznej o godz. 6,41, 

15,20 j 19.21;
Odjazdy od Ratusza o godz. 6.51; — 

15.30 i 19 31;
Odjazdy z Pi Katedralnego godz. — 

6.55; 7.40: 8.30; 15.35; 16.20; 17.05; 
19.35; 20.20; 21.05;

Odjazdy z Paśpieszki godz. 7.10; 8.00 
9.00; 15.50; 16.35; 17.20; 19.50; 20.35; 
21.20;

Odjazdy z Wołokumpji godz. 7,20; 
8.10; 9,10; 16,00; 16.45; 17.30; 20.00; 
20.45; 21.30;

w soboty
Oprócz 2-ch rannych rozkładów wo­

zy będą kursować z Pośpieszki do Kol. 
Magistrackiej ; Wotokumpji od godz. 
10-ej do 22-ej co pól godz. wrazie więk 
szej frekwencji co 15 minut. —

w dnie świąteczne
Obowiązuje ten sam rozktad co. i w 

soboty, z wyjątkiem 2-ch rannych roz­
kładów. —

w piątki
Oprócz wyżej wymienionego rozkła­

du wozy będą kursować do Kol. Magi­
strackiej ; Wołokumpji z Pośpieszki od 
większej frekwencji co 15 minut. — 
18-ej do 22-ej co pół godziny wrazie

go Syrirga, w biegu na 3 kim. z prze­
szkodami.

Fiński związek lekkoatletyczny mia­
nował najświetniejszego (biegacza 
wszystkich czasów Paawo Nurmi, kie­
rownikiem swej reprezentacji lekkoat­
letycznej na mistrzostwa świata w 
Londynie.

• »

‘ W  Pracfze' rozegrany został między­
miastowy mecz tenisowy Praga — Ki­
jów, zakończany zwycięstwem Pragi 
w stosunku 10:1 pkt.

Amerykańska komisja bokserska 
ogłosiła vacat tytułu mistrza świata w 
wadze muszej. Jak donosiliśmy, nie - 
dawny mistrz świata Benny Lynch — 
przegrał ostatnio mecz o tytuł wskutek 
nadwagi 6 funtów. Komisja bokserska 
upoważniła bokserów Montanę i Juri- 
cha do rozegrania walki o tytuł m‘- 
strzowski.

B. mistrz bokserski świata w wadze 
lekkiej i półśredmej Barney Ross (St. 
Zjedn.), który niedawno w meczu o 
mistrzostwo świata pokonany został 
przez Armstronga, zdecydowanie wy­
cofa 1 się z ringu.

Prawdziwe nazwisko Barney Ros­
sa brzmi — Bernard Rosowski.

f A C i y n  I PcKZ- 0 2' e| W ielki oodw óm y p r a j r a m :  ^ a r n a r f t n o ' 1
L R 3 I " U  | i)  Naipięknieisza operetka filmowa „ u G  j p O lU I l i .
Czar -melodii 1 Temnerament! Werwa I Humor 1 Zachwycające p iosenk i1 

Symtome tańca I Urocze zakatki Dalmacji 1

 ̂ w świetnej komedji „Podw ó jn e  w e se le ”
Ceny do soaz. 6 e i ; balkon 2. gr.. parter od 54 or.

1) Najw ększa aktualność', która wzruszyła cały świat. Całkowity 
przeb eg spotkania najwybitniejszych asów boksu

Lou is —  Schm eling L Ś  ”
2> P ie rw sza  ak to rk a  Św iata BETTE DAV1S w pięcnym filmie

pecz.o2-ej. „ P I Ę T N O  P R Z E S Z Ł O Ś C I "
mammmmmmmmmmmmmmmmmmmmdmmammm

K. gorz;;chows il
Wilno, Zamkowa 9.

Zegarki szwajcarskie z gwarancją
Wyroby złote, srebrne, platery, 

kryształy.
Solidna naprawa. Ceny konkurencyjne.

m m m m m m am m m m m i
niając sztuce długotrwałe powodze­

nie.
Udział w sztuce biorą: pp. BrlJing, 

Gołaszewska, Jasińska - Detkowska, 
Michalska, Molska, Wiedeńska, Czapliń­
ski, Dzwonkowski, Jeleński, Koczano- 
wicz, Kubiński, Kozłowski, Staszewski 
i Woźniak. Reżyserja Z. Koczanowicza. 
Dekoracje K. i J. Golusów.

Wieczór choreografii w Teatrze na 
P< hulance. Dnia 21 bm. o godz. 8 .30' 
wiecz.’ w Teatrze na Pohulance odbę­
dzie się jedyny wieczór tańca artysty­
cznego światowej sławy reformatora 
choreografji prof. Sam Hyor‘a w uroz­
maiconym programie. Tańce: Perskie, 
Siamskie, Hiszjaańskie, Bucnarskie, A- 
rabskie, i etiudy choreograficzne. Au­
tentyczne azjatyckie muzyka i kostjumy

Teatr Miejski z Wilna na Prowin­
cji. Dziś dnia 16 bm. Teatr Miejski z 
Wilna gra doskonalą komedję Bus Fe- 
ketego .Jan" w Stołpcach — jutro w 
Nieświeżu.

CO G R A JĄ  W K INACH?
HELJOS:. „Djabelska eskadra"
PAN: Lousi — Schmelng, „Piętra 

przeszłości."
CASłNO — „Gasperone"'
MARS: „Astrolog" i „Płomiennie 

serca".
ŚWIATOWID — „Barbara Radziwił­

łówna"
LUX: „Kocha, lubi... szanuje?"!.
ADRIA: „Ordynat Michorowski".
OGNISKO — „Kraj mwości". 
JUTRZENKA: „Dodek na froncie".

System Polityczny Europy a Polska 
Władysława Stadnickiego

dajemy naszym prenumeratorom po 
zniżonej cenie Zł. 5, zamiast Zł. 8.

Książką staje się wyjątkowo aktualna, gdyż wychodzi z założenta, 
że połączenie Austrii z Niemcami stanie się podstawą nowego systemu 
Europy, w którym Polska może znależC zapewnienie bytu państwowego 
i lepsze warunki rozwoju. Ks ążka ta wywołała w prasie zagranicznej 
przeszło 300 artykułów i znalazła odgłosy w komisii do soraw zagra­
nicznych Sejmu Polskiego, parlamentu francuskiego i ezpose Mołotowa.

ZDZISŁAW CHRZĄSTOWSKt

G Ó R  H E  i D I I R H E
N O W E L E

Wydawnictwo „R ó  JM Do nabycia we wszystkich księgarniach.

GIEŁDA ZBOŻOWO — TOWAROWA 
I LNIARSKA

Z  dnia 15 l<pca 1938 roku.

Ceny za towar standarrow względ. 
średniej jakości za 100 kg. w handlu 
hustowym, parytet wagon st. Wilno. 
(Len za 1000 kg. f-co wag st. zatad.). 
Dostawa bieżąca, normalna taryfa prze 

wozowa.

Żyto I standart 16.5G 17 —
Żyto 11. standart 17.— 17.50 
Pszenica 1 standart 25.— 26.— 
Pszenica 11 standart 24.— 25.— 
jęczmień II standart 16.25 16.75 
Jęczmień 111 standart 16.— 16.50 
Owies I standart 17.25 17.75 
Owies 11 standart 16.25 16.75 
Gryka I standart 16.— 16.50 
Gryka 11 standart 16.— 16.59 

Mąka żytnia gat 1 0 - — 50 proc.
30.50 31.—

Mąka żytnia gat. 1 0  — 65 proc.
27.50 28.25.

Mąka żytnia razowa 0 — 95 proc. 
21.— 2i 50 

Mąka pszenna gat. 1 wyciąg 0—30 % 
41.25 42.—

Mąka pszenna ga-tł I—A 0 — 65 proc. 
40.— 41—

Mąka pszenna gat. II 30 — 65 proc.
32.50 33.25

Mąka pszenna gat. 1I-A 50 —  65 proc.
2 4 . -  24.50 

Mąka pszenna gat. III 65 — 70 proc.
19.25 20.25 

Mąka pszrmna pastewma 16.25 17.— 
Otręby żvtnie przemiału standartowe­

go 10.25 10.75 
Otręby pszenne średnie przem. stand.

1 1 .-1 1 .5 0 .
Łubin niebieski 15.— 15.50 
Len trzep. Wołożyn b. 1. sk. 216,50 

1530—  1570—
Len trzep. Miory b. I. sk. 216,60 

1400—  1450—
Len czesany Borodziej b. I sk 303,10 

2120. -  2160—
Kądziel Horodziejska b. 1. sk. 200.— 

1550—  1590—
Targan ■ mocz. asoTt I-II — 50-50 sk.

173.20 750—  790—
Targan Mocz. Wołożyn I-I! — 50-50 

sk. 173,20 920—  960—

O G Ł O S Z E N I E
o przetargu nieograniczonym

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegra­
fów w Wilnie ogłasza ninieiszem prze­
targ nieograniczony na wykonanie re­
montu w budynku urzędu pocztowego 
w Grodnie.

Przetarg rozfwcznie się w dniu 30 
lipca 1938 r. o godz. 11-ej w lokalu 
Oddziału Budowlanego Dyrekcji, jx>- 
łożonym przy ul. Dominikańskiej nr. 15 
w Wilnie.

Składanie ofert pisemnych dopusz­
czalne jest do godz. 10 dnia 30 lipca 
b. r.

Szczegółowe warumk; dotyczące wy 
konania robót oraz ślepy kosztorys za 
opłatą 2 zł. można otrzymać w Dyrek­
cji lub urzędzie pocztowym Grodno 1.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wy 
boru z przetargu przedsiębiorcy bez 
względu na cenę oraz prawo uznania, 
że przetarg nie dał wyniku.

Posezonowa “ 'e* i*
10  —  20,0  
r a b a t u  na 

koszuiach, krawatach, 
calanterji, bieiiźnta

W. N O W I C K I
W ilno, W ielka 30

L e k a r z e
GABINET DENTYSTYCZNY

Dr. M 4 R J A  I W A N T E R
Stomatolog 

(Choroby jam y ustnej i  zębów) — 
Mickiewicza 1 m. 4 —  wejście z placu 

K atedralnego

Kupno i sprzedaż
POSESJA do sprzedania w Druskieui - 
kach w centrum, 2 domy, ogród owo 
cowy lodownia, kanalizacja, wodociąg, 
w tem Restauracja -  Kawiarnia b. dob. 
prosperujące. Dow. Druskieniki, Orze­
szkowej Nr. 6 u właściciela.

2001—3259

Zmiana adresu dostawy
„SŁOWA”

— to koszt żaden
— to tylko fatyga skreślenia k'lku

słów na pocztówce 
tub

fatyga wstąpienia na chwilę do naszej 
Administracji dla zakomunikowania

NOWEGO ADRESU

lub

poprostu telefon na numer 2'28 w W i­
nie z odpowiednią dyspozycją 

•  •  •

Wyjeżdżasz na urlop, choćby paro­
dniowy — „Słowo" chętnie podąży 
za tobą.

• * *
Za znhatię adresu ŻADNYCH 

OPŁAT Administracja „Stówa" NIE 
POBIERA.

RACJONALNIE UŻYTY, DOGOD 
NY, TANI KREDYT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KORTY bCI I PRZY 
CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZENI 
ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCiE O 
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA KUPIECTWA I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

L o k a l e
DO WYNAJĘCIA „WILLA" z 9-ei« 
pokoi ; 2-ch kuchni ze wszystkiemi w y. 
godami z ogrodem owocowym — ta-- 
n:o  — można również mniej pokoi. — 
Tamże dom do sprzedania. Kolonja 
Wileńska, Krańcowa 12.

2007—3270
MIESZKANIA do wynajęcia 4 i 5 po­
kojowe na Zwierzyńcu Wszelkie wy­
gody. Nowowybudowany dom w po­
bliżu Mickiewicza, ul. Inflancka 15.— 
Tamże do sprzedania encyklopedie pol­
skie i rosyjska za bezcen.

2009—3268
MIESZKANIE. 4 pokoje duże, 1 mniej­
szy wodociąg i wanna. Dom osobny z 
ogrodem, blisko głównej ulicy miasta. 
Adres w administracji „Słowa".

1993—3246

L e t n i s k ?
LETNISKO KARACISZKI, pokoje z u- 
trzymaniem. Las, jezioro, komunikacja 
dogodna, poczta Laudwarów. Fiiipo- 
wiczowa, Karaciszki. 1944—3181

Poszukują orsry
OSOBA lat średnich, jmszukuje posa­
dy w charakterze gospodyr do samot­
nej osoby. Referencje solidne Oferty * 
podaniem warunków nadsvłać: Wilno, 
Kalwaryjska 70. Kolcewiczowa

2006—3269

R ó ż n e
P.P.M. Kielce Radom dzwonić 17.03

2010—3272

K o n t o  P . K . 0. Nr. 70 0 .72 4 CENY OGŁOSZEŃ: wtersz mWmetrowy 1 szpalt, w tekście fin w  7 i  ~
iralim. 75 gr. Ktromka reklam. mi3im I zi Drobne 15 gr. za wvrarz v/iuimPM rE om flcaity oraz tnedesłał
drożej. Zagraniczne o  50 % drożej Ogtcrszenia cyfrowe oraz tabdaryoz. o 50 % ^  ^
M ra .ec  Szpaltowy. /U fa, * e  przyj.ro z a . i .e ie ń  „  do S '  m  « S 8» i

W y d a w c a : S ta n is ła w  M a c k ie w ic z Wilno, drukarnia „Słowo", Zamkowa 2.
R e d a k to r :  W ła d y s ła w  B oda]


